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Ponad 200-tysięcine Zabrze Jest 
wielkim ośrodkiem p’iemyslowym 
zatrudniającym w gospodarce 
uspołecznionej pi zeszło 76,6 tys. 
ludzi i wytwarzającym rocznie dobra 
wartości 15 mld złotych. O jego 
randze gospodarczej decyduje 
przemysł węglowy i koksowniczy. 
Urzeczywistniając wypracowany przez 
wojewódzka instancję partyjna 
program modernizacii gospodarki, 
przekształca się gruntownie 
dotychczasowa strukturę 
przemys’owq Zab’ra. Dzia(ania te sq 
sprzężone z wprowadzaniem w 
mieście nowych gałęzi 
przemysłowych, U ich nodloża leży chęć 
jak noifepszego wykorzystania 
zasobów ludzkich, dążność do 
jak najpełniejszego 
wykorzystania sil, kwalifikacji I 
możliwości kadry robotniczej 
i inżynieryjno-technicznej.
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Na lotnisku Okęcie I sekre­
tarza KC PZPR zegnali: prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński, prezes Rady 
Ministrów — Piotr Jaroszewicz, 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC PZPR, władz 
naczelnych stronnictw politycz­
nych, Prezydium Rządu.

Obecnv bvl chaige d'affaires 
a. i. Republiki Kubv w Polsce 
— Jose M. Anielo Villanuc\a.

Waszczuk. I sekretarz KW 
PZPR w Łodzi — Zbigniew 
Zieliński, zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ta­
deusz Gradowski, I zastępca 
kierownika Wvdzialu Zagra­
nicznego KC PZPR- — Henryk 
Żebrowski, wiceminister sprav 
zagranicznych — Romuald 
Spasowski oraz grupa dorad­
ców.

czone] Partii Robotniczej 
Edward Gierek z małżonką.

W podróży na Kubę I sekre­
tarzowi KC PZPR towarzyszą' 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Edward 
Babiuch, członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister 
spraw zagranicznych — Stefan 
Olszowski, kierownik kancelarii 
Sekretariatu KC PZPR — Jerzy

Armii Radziec-
___  _ 1200-kilometro-

front obron/hïtleTowskiej i zapoczątkowała ostatni etap pogromu III? Rzeszy.

J
’a zaproszenie I sekreta­

rza Komitetu Central­
nego Komunistycznej 
Partii Kuby Fidela 
Castro 10 bm. w godzi­

nach rannych udał się z oficjal­
ną, przyjacielską wizytą na 
Kubę I sekretarz Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno-

wi'.iNa

Nn zdieciu członkowie przodującej 
brvjfads montażowej W s działu Kon­
strukci! Slalowvch w Zakładzie Pro­
dukcji Przeniyslowveh nr 1 Mostosta­
lu nr 4 w Zabrzu Od lewej: Henrvk 
iiziadkieu iez. Joichim Turek, Franci­
szek Thoivki — shisar/e, inżsnnT Jan 
Polak — kierownik Pracowni Kon­
strukcji Stalou sch oraz Gerard 
— brygadzista.

Foto: Z. Wi

12 stycznia 1945 roku rozpoczęła się wielka operacja wojenna 
k'e/ / wałczonego u /e/ boku Wojska Polskiego, która przełamała
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Serdeczne powitanie I sekretarza KC PZPR przez mieszkańców Hawany

Tow. EDWARD GIEREK 
rozpoczął oficjalną

przyjacielską wizytę na Kubie
Ekipa sprawozdawców PAP 

relacjonuje:

W piątek o godzinie 22.15 czasu 
warszawskiego samolot Polskich 
Linii Lotniczych „Henryk Sien­
kiewicz” z Edwardem Gierkiem 
wraz z małżonką oraz towarzyszą­
cymi mu osobami wylądował na 
lotnisku międzynarodowym im. 
Jose Marti w Hawanie, udekoro­
wanym flagami narodowymi Pol­
ski i Kuby.

Na gmachu lotniska widnieje ogrom­
ny portret Edwarda Gierka i napis 
„Bienvenido companero Edward Gierek” 
tzn. serdecznie witamy towarzysza 
Edwarda Gierka.

Drugi wielki napis na gmachu lotnis­
ka brzmi „Niech żyje przyjaźń między 
Kubą a Polską — Viva la amistad entre 
Cuba y Polonia”.

I sekretarza KC PZPR powitali 
serdecznymi uściskami I sekretarz 
KC KP Kuby Fidel Castro, prezy­
dent Republiki, członek Biura 
Politycznego KC KP Kuby Osval­
do Dorticos oraz II sekretarz 
KC KP Kuby, wicepremier Raul 
Castro.

Orkiestra gra hymny narodowe obu 
krajów. Rozlega się 21 salw artyleryj­
skich. Edward Gierek i Fidel Castro 
dokonują przeglądu kompanii honoro­
wej Rewolucyjnych Sił Zbrojnych, po

czym przywódca kubański przedstawia 
Edwardowi Gierkowi członków Biura 
Politycznego i Sekretariatu KP Kuby, 
wybitnych przedstawicieli nauki i kul­
tury oraz szefów placówek dyploma­
tycznych akredytowanych w Hawanie.

Edward Gierek przywitał się następ­
nie z pracownikami Ambasady PRL w 
Hawanie. Dwie polskie harcerki i dwóch 
pionierów kubańskich wręczyło polskie­
mu przywódcy i Fidelowi Castro bu­
kiety kwiatów.

Wśród nie milknących okrzyków na 
cześć dostojnego polskiego gościa, 
Edward Gierek ściskał wyciągnięte ku 
niemu dłonie hawańskich ludzi pracy, 
którzy zgromadzili się na nłycie lotnis­
ka. Kilkakrotnie odpowiedział na wzno­
szone na jego cześć okrzyki, okrzykiem 
po hiszpańsku „Viva Cuba”.

Po defiladzie kompanii honorowej 
Edward Gierek z Fidelem Castro i prezy­
dentem Osvaldo Dorticosem wsiedli do 
odkrytego „Ziła”. Kolumna samochodów 
rusza z lotniska do rezydenci i oddanej 
gościowi na czas pobytu na Kubie.

Droga prowadzi przez szereg podmiei- 
skich osiedli i półprzemydowa dzielnicę 
Rancho Boyeros aż do otromnego Placu 
Rewolucji, wokół którego skupiają się 
monumentalne budynki szeregu mini­
sterstw i Biblioteki Narodowej. Najważ­
niejszy z nich to Pałac Rewolucji — sie­
dziba Kom.tetu Centralnego partii i Pre­
zydium Rządu.

Z Placu Rewolucji trasa biegnie szeroka 
wvsadzana palmami aleja Los Présidentes 
i jedna z głównych ulic nowoczesnej czę­
ści Hawany — ulica Dwudziesta Trzecia, 
dalej przez most na rzece Almendares aż 
do pieknei willowej dzielnicy Marianao. 
Tu właśnie w jednym z pałacyków oto­
czonym bujna, tropikalna roślinnością za­

mieszka na czas pobytu na Kubie Edward 
Gierek.

Na liczącej ponad 23 kilometry trasie 
zebrały się niezliczone tłumy mieszkań­
ców Hawany z chorągiewkami o barwach 
narodowych Polski i Kuby, z transparen­
tami. na których widniały napisy „Niech 
źvje Edward Gierek”, „Niech żvje przy­
jaźń polsko-kubańska”, „Witamy tow. 
Edwarda Gierka”. Od chwili wyładowa­
nia samolotu Edwardowi Gierkowi towa­
rzyszy entuzjazm ludności Hawany.

Depesze z pokładu samolotu
W drodze na Kubę samolot wiozą­

cy I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka wraz z małżonką i towarzy­
szącymi mu osobami przelatywał 
nad terytorium Czechosłowacji, Re­
publiki Federalnej Niemiec, Francji, 
Hiszpanii i Portugalii. Edward 
Gierek przekazał z pokładu samo­
lotu depesze z pozdrowieniami do 
sekretarza generalnego KC KPCz 
Gustava Husaka, kanclerza RFN — 
Helmuta Schmidta, prezydenta 
Francji — Valery’ego Giscard 
d’Estaing, oraz prezydenta Portuga­
lii — Francisco da Costa Gomesa.

Wczesnym popołudniem samolot 
Polskich Linii Lotniczych LOT 
„Henryk Sienkiewicz” wiozący 
Edwarda Gierka z małżonką i towa­
rzyszącymi mu osobami, zatrzymał 
się na krótki postój techniczny na 
portugalskiej wyspie Santa Maria 
w Archipelagu Azory.

W skrócie
• Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę z pozdrowieniami do 
premiera Norwegii Trygve 
Bratteli z okazji 65 rocznicy 
jego urodzin.
• W KC KPZR odbyło się 

spotkanie członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC KPZR 
Andrieja Kirilenki i zastępcy 
członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC KPZR Borisa 
Ponomariowa z pierwszym se­
kretarzem KC Komunistycznej 
Partii Urugwaju Rodneyem 
Arismendim.
• I sekretarz KC SED, 

Erich Honecker, przyjął w 
piątek, 10 bm. przewodniczą­
cego Zachodnioberlińskiej So­
cjalistycznej Partii Jedności 
(SEW), Gerharda Daneliusa.
• Przebywający z oficjalną 

wizytą w Bułgarii, grecki mi­
nister spraw zagranicznych 
Dimitrios Bitsios, został przy­
jęty przez przewodniczącego 
Rady Państwa LRB, Todora 
Ziwkowa.
• Sekretarz generalny Ru­

muńskiej Partii Komunistycz­
nej, prezydent Rumunii Nico­
lae Ceausescu orzyjał 10 stycz­
nia członka Biura Polityczne­
go KC SED, premiera NRD 
Horsta Smdermanna.

O V7 Warszawie zawarto 10 
bm. porozumienie o współpra­
cy na rok 1975 między Związ­
kiem Literatów Polskich i 
Związkiem Pisarzy ZSRR.

9 Rzecznik ONZ zakomuni­
kował, że Rada Bezpieczeń­
stwa zatwierdziła nominację 
płk Hannesa Philippiego (Au­
stria) na stanowisko dowódcy 
Sił ONZ do Obserwacji Roz­
dzielenia Wojsk na Froncie 
Syryjsko-Izraelskim (UNDOF).

WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 10 
bm. Prezydium Rządu 

na swoim kolejnym posie­
dzeniu rozpatrzyło sprawy 
związane z przyspieszeniem 
osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych w 
nowo uruchamianych i mo­
dernizowanych obiektach 
przemysłowych. Podjęto w 
tej mierze szereg postano­
wień. Określają one warun­
ki skracania okresów osią­
gania projektowanych zdol­
ności wytwórczych, a w 
konsekwencji szybszego u- 
zyskiwania efektów gospo­
darczych ze zrealizowanych 
inwestycji.

W większości podstawowych 
gałęzi przemysłu obowiązujące 
okresy normatywne ulega ią 
skróceniu o 2 do 6 miesięcy; nie 
dotyczy to obiektów kopalnic­
twa węgla, przemysłu koksow­
niczego i petrochemicznego, a 
także mięsnego 1 piwowarskie­
go.

Dla inwestycji typu moderni­
zacyjnego, dokonywanych w 
czynnych zakładach produkcyj­
nych ustalono normatyw czaso­
wy o 30 do 50 proc, krótszy niż 
dla zakładów budowanych od 
podstaw.

Za konieczne uznano urucha­
mianie produkcji jeszcze przed 
kompleksowym przeięciem in­
westycji do eksploatacji.

Podiete postanowienia mają 
na celu dalsze usprawnienie i 
zdyscyplinowanie procesu osią-

l prac Prêtai M:
Szybsze uzyskiwanie efektów gospodarczych ze zrealizowanych 
inwestycji • Zaopatrzenie ludności rolniczej w materiały 

budowlane • Projekt uchwały Rady Ministrów o utworzeniu 
w Katowicach oddziału PAN

gania projektowanych zdolności 
produkcyjnych, a w ten sposób 
obniżenie społecznych kosztów 
inwestycji i ich eksploatacji.

Z kolei Prezydium Rządu, na 
podstawie materiałów przedłożo­
nych przez Najwyższą Izbę Kon­
troli oraz informacji Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego i Usług, 
omowilo sytuację w dziedzinie za­
opatrzenia ludności rolniczej w 
materiały budowlane.

Duże zainteresowanie ludności 
wiejskiej budownictwem inwen­
tarskim i mieszkaniowym, wywo­
łane z jednej strony wzrostem 
dochodów pieniężnych, z drugiej 
zaś — dążeniem do rozwoju pro­
dukcji, powoduje, że zapotrzebo­
wanie wsi na materiały budowla­
na stale rośnie. Biorąc to pod 
uwagę państwo kieruje na wieś 
coraz większe ilości materiałów 
budowlanych. W latach 1971—1974 
dostawy cementu na zaopatrzenie 
rynku wiejskiego wzrastały śred­
nio rocznie o 8,9 proc., materia­
łów ściennych o 11,8 proc., wap­
na budowlanego o 7,9 proc., a ma­
teriałów pokryciowvch o 9,6 proc.

Pomimo to rolnicy m.iią nie­
rzadko trudności z nabyciem po­
trzebnych im materiałów budo­

wlanych, Jedną z przyczyn — jak 
wykazały kontrole NIK — jest 
przechwytywanie części* materia­
łów budowlanych przeznaczonych 
do sprzedaży wolnorynkowej 
przez różne Instytucje i organiza­
cje gospodarcze na różnoiodne 
pozaplanowe inwestycje. Obcho­
dząc istniejące przepisy, dokonu­
ją one nierzadko zakupu potrzeb­
nych im materiałów w sklepach 
prowadzących sprzedaż wyłącznie 
dla ludności.

Biorąc to pod uwagę Prezydium 
Rządu zobowiązało ministra han­
dlu wewnętrznego i usług do uści­
ślenia zasad i trybu rozdziału i 
sprzedaży materiałów budowla­
nych na wsi, w sposób zapewnia­
jący optymalne w danych warun­
kach zaspokojenie potrzeb zarów­
no ludności rolniczei jak i wszy­
stkich organizacji i uspołecznio­
nych jednostek gospodarczych, 
Podjęte zostaną kroki dyscyplinu­
jące i porządkujące tę w^żną go­
spodarczo i społecznie sferę dzia­
łania.

Następnie rozpatrzono i za­
aprobowano projekt uchwały 
Rady Ministrów o utworzeniu w 
Katowicach oddziału Polskiej 
Akademii Nauk.

BIAŁYSTOK (PAP)
Na zakończenie pobytu w Pol­

sce I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii 
Litwy — Piatras Griszkiawiczius 
spotkał się 10 bm. w KW PZPR 
w Białymstoku z grupą aktywu 
wojewódzkiego.

Podczas spotkania, któremu 
przewodniczył I sekretarz KW 
PZPR — Zdzisław Kurowski, 
P. Griszkiawiczius zapoznał ze­
branych z osiągnięciami Litew­
skiej SRR. Nasz wielki dorobek

I sekretarz KC KP Litwy 
zskcńczył pobyt w Polsce
w okresie władzy radzieckiej, 
wyrażający się m. In. 3-krotnym 
wzrostem produkcji rolnej oraz 
dynamiczna rozbudową przemy­
słu — podkreślił mówca — to 
rezultat leninowskiej polityki

narodowościowej, stwarzającej 
warunki wszechstronnego roz­
woju wszystkich narodów Kraju 
Rad. Gość nawiązał do szeroko 
rozwijającej się współpracy 
między Litwą radziecka a wo­
jewództwem białostockim oraz 
przekazał serdeczne, przyjaciel­
skie pozdrowienia mieszkańcom 
Białostocczyzny.

W godzinach wieczornych P. 
Griszkiawiczius wraz z towa­
rzyszącymi osobami udał się w 
drogę powrotną do Litewskiej 
SRR.

Trwają poszukiwania
10 członków załogi

• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Katastrofa
trawlera „Brda”

GDAŃSK (PAP)
9 bm. o godz. 23 uległ kaUstro- 

fie trawler rybacki s/t „Brda” na­
leżący do Gdyńskiego Przedsię­
biorstwa Połowów Dalekomor­
skich i Usług Rybackich „Dal- 
mor”. Wchodząc w czasie silnego 
sztormu do poi tu duńskiego Han- 
stholm w północno-zachodniej Ju- 
tlandii trawler doznał awarii ste­
ru. Pomimo rzucenia dwóch ko­
twic silny wiatr i wysoka przybo- 
jowa fala rzuciły jednostkę na fa­
lochron portowy. Trawler uległ 
silnym uszkodzeniom i przechylił 
się na lewą burtę. O północy duń­
ski helikopter rozpoczął akcję ra­
towniczą, w które i wyniku wysa­
dzono na lad 17 członków załogi.

Do chwili obecnej trwają po­
szukiwania zaginionych członków 
załogi trawlera: Antoniego Krai- 
niaka — I oficera, Stanisława 
Kaczmarczyka — I mechanika, 
Tadeusza Łagttsa — II mechanika, 
Eugeniusza Matuszaka — III ofi­
cera, Edmunda Krepeła — st. ry­
baka, Wacława Rusiłowicza — 
rybaka, Stanisława Błażejewskie­
go — palacza, Hieronima Staj- 
szezvka — palacza Czesława Wi­
śniewskiego — palacza i Mieczy- 
stawa Saji — kucharza.

To dotarciu tragicznej wiado­
mości do Gdyni, przedstawiciele 
przedsiębiorstwa udali się do ro­
dzin zaginionveh celem zapewnie­
nia im wszechstronnej pomocy i 
opieki. Uratowani członkowie za­
łogi czuią się dobrze i są otocze­
ni na miejscu troskliwą onieką 
przez przedstawiciela armatora.

Dla zbadania przyczyn wypad­
ku i przedstawienia wniosków po­
wołana zosta’a przez ministra 
handlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej specjalna komisja 
pod przewodnictwem podsekreta­
rza stanu MHZ i GM Romualda 
Pietraszka.

W ostatnich godzinach wydarzy­
ła się również druga katastrofa 
morska. W pobliżu zachodniego 
wybrzeża Wysp Atlandzkich na 
Bałtyku zatonął w piątek szwedzki 
statek oceanograficzny. Przyczy­
na zatonięcia było uszkod-enie 
statku w czasie sztormu o ogrom­
nej sile. 13-osobowa załoga została 
uratowana przez łódź fińskiej 
straży granicznej.

Zwycięstwo Stanisława Bobaka w Wiśle
18-letni skoczek zakopiańskiego WKS-u w imponującym 

stylu wygrał I konkurs skoków międzynarodowych zawodów 
o Puchar Beskidów, organizowanych przez Polski Związek 
Narciarski i Redakcję „Trybuny Robotniczej" na Dużej 
Skoczni w Wiśle Malince. W drugiej kolejce tego konkursu 
Stanisław Bobak ustanowił fantastyczny rekord skoczni ska- 
cząc na odległość 99 metrów.

Wręczenie 
nagrody PAP

Irenie Szewińskiej
Najlepsza sportsmenka Europy 

1974 r. rekordzistka świata na 200 
i 400 m — Irena Szewinska otrzy­
mała 10 bm tradycyjną nagrodę, 
ufundowaną przez Polska Agencję 
Prasową W ankiecie PAP, w 
której wypowiedziało się 20 euro­
pejskich agencji prasowych, pol­
ska sprinterka wyprzedziła takie 
sławy sportowe, jak piłkarz Ho­
lenderski Johann Cruyff i pły­
waczka NRD Kornelia Ender.

W uroczystości wręczenia na­
grody Irenie Szewińskiej udział 
wzięli I zastępca kierownika Wy­
działu Propagandy, Prasy i Wy­
dawnictw KC PZPR Marian Krucz­
kowski. zastępca kierownika Wy­
działu Organizacyjnego KC PZPR 
Jan Pawlak oraz przedstawiciele 
organizacji sportowych.

KATOWICE (PAP)
Na przebieg kolejnego dnia 

rozprawy sądowej przeciwko 
Zdzisławowi Marchwickiemu, o- 
skarżonemu o wielokrotne doko­
nanie zabójstw kobiet, złożyły 
się pytania, jakie — z wyjąt­
kiem głównego oskarżonego, za­
dawali sobie wzajemnie współ- 
oskarżeni w tej sprawie.

Józef Klimczak przypomniał 
bardzo ijtotną okoliczność, z 
której wynika, że Zdzisław 
Marchwicki mógł być sprawcą 
napadu na Irenę W. w dniu 29 
sierpnia 1969 r. W tym dniu bo­
wiem Z. Marchwicki udał się 
razem ze swoim bratem Janem 
i Józefem Klimczakiem do 
dzielnicy Katowic — Brynowa i 
tam oddalił się samotnie w kie­
runku, gdzie zaatakowana zosta­
ła Irena W.

Konkurs, który rozegrano przy 
pięknej i mroźnej pogodzie do­
starczył wiele emocji licznie ze­
branym widzom. Był on niezwy­
kle ciekawy, wystarczy bowiem 
powiedzieć, ze rekord skoczni! na­
leżący do Czichosłowaka Rudolfa 
Hoenhla i Stefana Huli (93 m) po­
bito aż 7 razy, co najlepiej świad­
czy o niezwykle zaciętej walce 
czołowych skoczków i dwu- 
boistów. W czasie konkursu, w 
którym startowało 42 zawodni­
ków z CSRS. NRD, ZSRR i Pol­
ski rozegrano 3 kolejki skoków, 
z uwagi na to. że równolegle roz­
grywano konkurs skoków do 
dwuboju klasycznego. Pierwsza

Treść pozostałych pytań i od­
powiedzi nie wniosła niczego 
nowego do wyjaśnienia zarzu­
tów stawianych poszczególnym 
oskarżonym. Należy natomiast 
podkreślić wysoce niewłaściwe 
zachowanie się Jana Marchwic­
kiego, który w toku piątkowego 
przewodu sądowego wiele razy 
obraził członków zespołu orze­
kającego, prokuratorów, bieg­
łych oraz publiczność, za co 
przewodniczący zespołu sadzące­
go wymierzył mu karę dyscy­
plinarną .

W rozprawie sądowej zarzą­
dzono przerwę do 15 bm., kiedy 
to rozpoczną zeznania świadko­
wie.

1 7 10 T-6

kolejka dla skoczków specjalistów 
była próbna a specjaliści dwubo­
ju oddawali 3 skoki, z których 
dwa najlepsze wchodziły do punk 
tacji.

W pierwszej kolejce, gdy skoki 
oddawano z najwyższego rozbie­
gu jako pierwszy nowy rekord 
skoczni ustanowił Wojciech For­
tuna skacz >c na odległość 93,5 m. 
w chwilę później o metr dalej 
skoczył St. Kawulok. Później jury 
postanowiło skrócić rozbieg co 
wpłynęło na zmniejszenie odległo­
ści. St. Bobak miał w tej sytuacji
80.5 m, a Krzysztofiak 85 m. W 
drugiej kolejce jury postanowiło 
wydłużyć rozbieg ale „ścięto nie­
co próg” skoczni umożliwiając za­
wodnikom oddawanie rekordo­
wych skoków. W drugiej serii na1 
pierw Fortuna — przypominając 
czasy Igrzysk Olimpijskich oddał 
znakomity skok na odległość 90 m, 
przez sędziów.

Wyniki pierwszego konkursu 
skokow: 1) Bobak (WKS Za­
kopane) 99 i 93,5 m, nota 248,3 
pkt., 2) Krzysz-tofiak iSNFli)
92.5 i 89,5 m (231,1 pkt ). 3) Kle- 
packi (ZSRR) 94,5 1 88,5 m (230.5 
pkt ), 4) Fortuna (Gwardia Zako­
pane) 90 i 86 m (228,6 pkt.), 5) 
A. Tajner (ROW) 92.5 i 86 m 
(225,7 pkt.), 6) Babis (CSRS) 89. 
i 90 m (223,4 pkt.), 7) J. Tajner 
(Olimpia Goleszów) 93 1 85,5 m 
(219,7 pkt.), 8) Kawulok (ROW)
94.5 i 85,5 m (219,3 pkt ), 9) Goło- 
sow (ZSRR) 92,6 1 86 m (219,2 pkt.). 
10) Meissinger (NRD) 90,5 i 86 m 
(217,9 pkt.).

Wyniki skoków do dwuboju:
1) St. Kawulok (ROW) 94,5, 94,6 

i 85,5 m (223 pkt ), 2) A. Tajner 
(ROW) 92,5, 92,5 1 86 m (221,2 pkt.), 
3) J. Tajner (Olimpia Goleszów) 
83,5, 93 i 85,5 (217,2 pkt ), 4) St. 
Hula (BBTS) 92,5, 91,5 85 m (211,9 
pkt ), 5) J. Rabin (WKS Zakopa­
ne) 88,5, 91 1 86 m 211,1 pkt, 6) 
J. Harmata (KKS Bielsko) 85,5,
84.5 1 84 (198,6 pkt.).

Z procesu Z. Marchwickiego

Z ostatniej chwili 

„świr 
ca i Aie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje 

11 bm., że w Związku Ra­
dzieckim wprowadzono na 
orbitę okołoziemską statek 
kosmiczny „Sojuz-17”.

Statkiem dowodzi pod­
pułkownik Aleksiej Guba- 
riew, zaś inżynierem po­
kładowym jest Gieorgij 
Greczko. Po raz pierwszy 
udali się oni w Kosmos.

Program lotu „Sojuza-17” 
przewiduje przeprowadze­
nie wspólnych eksperymen 
tów ze stacją naukową 
„Salut-4”, która została 
umieszczona na orbicie 
26 grudnia 1974 r.

Dorotek ZHP 
w wychowaniu 

młodzieży
WARSZAWA (PAP)

Pod przewodnictwem prof. 
Henryka Jabłońskiego, odby­
ło się posiedzenie Rady Głów­
nej Przyjaciół Harcerstwa. 
Przedmiotem obrad były pro­
blemy wychowania młodzieży 
przez pracę. Rada Główna 
Przyjaciół Harcerstwa wysoko 
oceniła dotychczasowy doro­
bek ZHP w tym zakresie, 
podkreślając jego pionierską 
rolę w pozyskiwaniu doświad­
czeń wychowania przez pracę 
w organizacji młodzieży szkol­
nej, a także słuszność stoso­
wanych w tym zakresie zasad 
i metod.

Rada Przyjaciół zwróciła uwa­
gę na wyjątkową doniosłość sto­
jącego przed szkołą i harcer­
stwem zadania kształtowania 
właściwego stosunku młodzieży 
do pracy i zawodu, stosunku o- 
partego nie tylko na dyscypli­
nie i poczuciu obowiązku, ale 
także dążeniu do wykonywania 
każdej pracy w sposób twórczy, 
nowoczesny, efektywny, ekono­
micznie uzasadniony.

Aprobata działalności 
polskiej delegacji

na konferencję genewską 
i rokowania wiedeńskie

WARSZAWA (PAP).
10 bm. Sejmowa Komisja 

Spraw Zagranicznych wysłucha­
ła informacji o dotychczasowym 
przebiegu II fazy Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, którą przedstawił prze­
wodniczący delegacji polskiej w 
Genewie, amb. Marian Dobro- 
sielski. Podkreślił on znaczenie, 
jakie ma konferencja dla uło­
żenia przyszłych stosunków w 
Europie trwale opartych na za­
sadach pokojowego współistnie­
nia państw o różnych ustrojach, 
jak też znaczenie jakie mają dla 
Polski dotychczas osiągnięte wy­
niki w zakresie formułowania 
zasad stosunków między pań­
stwami, a zwłaszcza ostateczne­
go i jasnego zredagowania zasa­
dy nienaruszalności granic. De­
legacja nasza dokładać będzie 
nadal wszelkich starań na rzecz 
zabezpieczenia interesów Polski 
i innych państw wspólnoty so­
cjalistycznej oraz jak najszyb­
szego zakończenia konferencji 
pozytywnym wynikiem.

Na wniosek przewodniczącego 
komisji pos. Wincentego Kraski 
(PZPR), komisja przyjęła do 
aprobującej wiadomości infor­
mację o działalności polskiej de­
legacji w II fazie Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad komisja wysłuchała 
informacji o przebiegu rozmów 
w sprawie wzajemnej redukcji 
sił zbrojnych i zbrojeń w Euro­
pie Środkowej, którą przedsta­
wił przewodniczący delegacji 
polskiej w Wiedniu amb. Ta­
deusz Strulak. Omówił on dzia­
łalność delegacji polskiej i ak­
tualny stan rokowań w Wied­
niu istotnych dla bezpieczeństwa 
Polski i całej Europy. Udzielił 
również odpowiedzi na pytania 
posłów.

Komisja wyraziła uznanie dla 
pracy delegacji polskiej w Wied­
niu.

Kierownik MSZ Stanisław 
Trepczyński poinformował ko­
misję o głównych kierunkach 
działalności polskiej służby za­
granicznej w roku bieżącym.

KAMPANIA 
SPRAWOZDAWCZO 

-WYBORCZA

SOSNOWIEC:

PZPR
Utrwalanie wysokiej dynamiki rozwoju
- stała poprawa warunków życia

(Obsługa własna)

Delegaci 19-tysięcznej sosnowieckiej organizacji par­
tyjnej dokonali oceny jej dorobku w ostatnich 2 latach i 
wytyczyli program pracy na okres do VII Zjazdu PZPR, 
stwierdzając, iż kluczowym zadaniem jest doskonalenie 
pracy partyjnej, dalsze rozwijanie klimatu wysokiego za­
angażowania załóg i całego społeczeństwa miasta na rzecz 
pełnej realizacji zadań społeczno-gospodarczych.
W obradach XV Miejskiej 

Konferencji Sprawozdawczo- 
Wyborczej PZPR w Sosnow­
cu wziął udział zastępca człon 
ka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW 1’ZPR — tow. 
Zdzisław Grudzień. Obecny 
był sekretarz KW PZPR — 
tow. Zdzisław Legomski.

W wygłoszonym na konferen­
cji referacie, członek Egzekuty­
wy KW, I sekretarz KM PZPR 
— tow. Stanisław Gurgul pod­
kreślił, iz w sosnowieckiej or­
ganizacji partyjnej, wśród załóg 
panuje twórczy klimat zaanga­
żowanej pracy. Jego wyrazem 
jest wyprzedzanie gospodar­
czych załozeń pięciolatki — 
w roku ubiegłym wartość pro­
dukcji przemysłowej w So­
snowcu wyniosła 14 mld zł 
(wobec 8,5 mld zł w roku 1970), 
to znaczy osiągnęła poziom, pla­
nowany na rok 1*975. Należy 
podkreślić, ze w ostatnich 2 la­
tach, w których produkcja 
zwiększyła się o wartość 4 mld 
zł, cały ten przyrost został wy­
pracowany dzięki wzrostowi wy 
dajności pracy.

W roku VII Zjazdu PZPR za­
daniem sosnowieckich załóg jest 
dalszy wzrost rocznej wartości 
produkcji o 1,4 mld zł oraz zna­
czne rozszerzenie eksportu.

Przedstawiając problematykę 
gospodarczą miasta, prezydent 
Sosnowca tow. Zdzisław Fiuk 
skupił uwagę na zagadnieniach 
modernizacji przemysłu i mia­
sta, jego poszczególnych osiedli. 
W laiach 1975—76 przybędzie 4 
tys. nowych mieszkań, a dalsze­
mu przyspieszeniu w budownic­
twie mieszkaniowym służyć bę­
dzie fabryka domów o zdolno­
ści produkcyjnej 12 tys. izb rocz 
nie.

W dyskusji głos zabrali: tow. 
tow. Lucjan Szkutnik — ślusarz 
z Huty im. Cedlera, Waldemar 
Wawrzak — dozorca urządzeń 
mechanicznych w kop. „Sosno­
wiec”, Bogumiła Kluzek — na- 
stawiaczka maszyn w przędzal­
ni „Intcrtcx”, Stefan Faryna — 
brygadzista z Kombinatu Bu- 
downiclwa Ogólnego „Zagłobie”, 
Aleksander Jachowicz — dyrek­
tor Instytutu Geologicznego, Je­
rzy Machura — kierownik wy­
działu w Hucie im. Buczka, inż. 
Zdzisław Gili — z kop. ,',Niwka-

Modrzejów”, Kazimiera Ko­
walska — bry gadzi-.tka z filii 
Bytomskich Zakładów Odzieżo­
wych, Eugeniusz Gawroński — 
I sekretarz KZ PZPR w kop. 
„Milowice-Czeladz”, Kazimiera 
Kosieka — nauczycielka ze Szko­
ły Podstawowej nr 10, Walde­
mar Jędrusik — I sekretarz KZ 
PZPR w Hucie im. Buczka, Wła­
dysław Kozal — dyrektor So­
snowieckiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, 
Roman Filus — kierownik dzia­
łu w Sosnowieckiej Odlewni Sta 
liwa. Ponadto przed konferen­
cją 120 towarzyszy przekazało 
swoje uwagi w dyskusji w ze­
społach problemowych.

W trakcie obrad głos zabrał 
tow. Zdzisław Grudzień, prze­
kazując konferencji pozdrowię 
nia i życzenia wypracowania 
twórczego programu działania 
od I sekretarza KC PZPR — 
tow. EDWARDA GIERKA, 
który jest członkiem sosno­
wieckiej organizacji partyj­
nej.

I sekretarz KW PZPR przed 
stawił kluczowe zadania spo­
łeczno-gospodarcze, które w 
tym roku i w latach przysz­
łych realizować będzie kato­
wicka wojewódzka organiza­
cja partyjna. Szczególnie wiel­
kie znaczenie ma dalsza dy­
na mizac ja wydobycia wę­
gła oraz zwiększanie pro­
dukcji hutniczej, jak również 
szybkie dochodzenie do peł­
nych zdolności produkcyjnych 
Fabryki Samochodów Małoli­
trażowych. Odpowiedzialnym 
obowiązkiem jest sprawna rea 
lizać ja inwestycji produkcyj­
nych. Towarzyszyć im będzie 
rozszerzanie programu budów 
nictwa mieszkaniowego.

W lealizacji planu społecz­
no-gospodarczego rozwoju wo 
jewództwa poważny udział 
mają ludzie pracy Sosnowca, 
skupieni wokół miejskiej or­
ganizacji partyjnej. Wy seko 
oceniając jej dorobek w po­
głębianiu aktywności załóg, w 
mobilizowaniu społecznych wy 
siłków na rzecz modernizacji

miasta, I sekretarz KW PZPR 
podkreślił potrzebę dalszego 
konsekwentnego działania na 
rzecz utrwalania wysokiej dy­
namiki wzrostu produkcji W 
oparciu o zwiększanie wydaj* 
ności pracy. Wśród zadań, ja* 
kie ma do wykonania sosno­
wiecka organizacja partyjna, 
na plan pierwszy wysuwają 
się: aktywny udział w tworze­
niu warunków sprawnej rea­
lizacji budowy huty „Katowi­
ce”, dalsza modernizacja za­
kładów, rozwijanie wraz ze 
szkolnictwem wyższym śred­
niego szkolnictwa techniczne­
go zgodnie z potrzebami prze­
mysłu, działania na rzecz po­
mnażania potencjału budowla 
nego.

Ideowość i zwartość organi­
zacji sprzyjają podejmowaniu 
ambitnych obowiązków. Stale 
doskonaląc pracę partyjną» 
należy koncentrować uwagę na 
postawach ludzkich, kształto­
waniu kolektywów dynamicz­
nie wykonujących trudne za­
dania, na tworzeniu właści­
wych stosunków międzyludz­
kich.

Tow. Zdzisław Grudzień wy 
raził przekonanie, że sosno­
wiecka organizacja partyjna 
uczyni wszystko, by na VII 
Zjazd PZPR przyjść z jak naj 
większymi dokonaniami, z bo- 
gatjm dorobkiem material­
nym i ideowo-wychowaw- 
czym.

W trakcie konferencji wybra­
no nowy Komitet Miejski, Miej­
ską Komisję Rewizyjną oraz de­
legatów na Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą PZPR.

Na pierwszym posiedzeniu 
plenarnym Komitetu Miejskie­
go, na I sekretarza KM wybra­
no p niownie tow. Stanisława 
Gurgula, sekretarzami zostali 
tow. tow. Emilian Gajda, Halina 
Chyła, Stanisław Grabski i An­
drzej Jaskółą.

Na konferencji wojewódzkiej 
organizację sosnowiecką repre­
zentować będzie 26 delegatów, a 
wśród nich. tow. tow.. Zdzisław 
Legoniski — sekretarz KW 
PZPR, Henryk Rechowicz — 
członek Egzekutywy KW PZPR, 
rektor Uniwersytetu Śląskiego, 
Józef Ilaensel — kierownik Wy­
działu Organizacyjnego KW 
PZPR, Stanisław Klermaszek — 
wicewojewoda katowicki, An­
drzej Nawrocki — zastępca re­
daktora naczelnego „Trybuny 
Robotniczej". WAR 

LUBLINIEC:

Sięganie do rezerw w roli lictwie
Profil gospodarczy powiatu lublinieckiego kształtuje 

przede wszystkim rolnictwo — nowoczesne, nastawione 
głównie na produkcję mięsa, mleka i warzyw. Z tej racji 
staje się ono śpichlerzem Górnośląskiego Okręgu Przemy­
słowego. W ostatnich latach umocnił tu także swoje po­
zycje przemysł koncentrujący się w Lublińcu, Kaletach, 
Dobrodzieniu i Herbach.

Problemy dalszego rozwoju rolniczo-przemysłowego po­
wiatu lublinieckiego omówiono na piątkowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR.

Jak rozwijać dotychczasowe 
funkcje powiatu wykorzystując 
jego walory naturalne i potën- 

.cjał produkcyjny, a przede 
wszystkim kwalifikacje i spo­
łeczne zaangażowanie pracowni­
ków rolnictwa i przemysłu? — 
oto główny motyw referatu 
programowego wygłoszonego 
przez I sekretarza KP PZPR 
tow. Ryszarda Guta oraz refe­
ratu gospodarczego przedstawio­
nego przez naczelnika powiatu 
tow. Stefana Kaczmarka i dys­
kusji.

W rolnictwie, dotychczasowe 
wyniki są zbliżone, a nawet 
wyzsze od założeń ostatniego 
roku pięciolatki. Ale wt iaż jesz­
cze istnieją rezerwy, świadczą­
ce o daleko większych możli­
wościach zarówno gospodarstw 
uspołecznionych, jaik i indywi­
dualnych. Środkami zmierzają­
cymi do ich wykorzystania, jak 
podkreślano na konferencji, są: 
pełniejsze i bardziej intensywne 
wykorzystanie ziemi, podnosze­
nie wiedzy fachowej i kwalifi­
kacji zawodowych rolników 
oraz specjalizacja i kooperacja 
gospodarstw. W przemyśle pod­
stawowym miernikiem rozwoju 
jest 15-procentowy, w ciągu 
ostatnich trzech lat, wzrost pro­

dukcji. Lublinieckie stawia na 
przemysł mieszkaniowy, czego 
wyrazem jest fabryka domów 
w Lisowie i wydział nowoczes­
nych wykładzin podłogowych w 
„Lentexie”. W ślad za nowo­
czesnym rolnictwem i przemy­
słem idzie poprawa warunków 
życia. Modernizują się zarówno 
miasta, jak i lubliniecka wieś, 
W latach 1972—74 wybudowano 
w powiecie ponad 6.300 izb z 
czego znakomita większość 
przypada na budownictwo jed­
norodzinne.

W dyskusji głos zabrali tow. 
tow.: Ryszard Dąbek — I sekre­
tarz KZ PZPR w Śląskich Za­
kładach Przemysłu Lniarskiego 
„Lentex” w Lublińcu, Maksy­
milian Nowak — przewodniczą­
cy Spółdzielni Produkcyjnej w 
Dobrodzieniu, Kazimierz Swital- 
ski — sekretarz KM PZPR w 
Lublińcu, Zbigniew Omeljaniuk 
— rolnik indywidualny z Cia­
snej, Jerzy Bubala — naczelnik 
gminy Pawonków, Antoni Mo­
rek — I sekretarz KG PZPR w 
Ciasnej, Henryk Dziąsko — na­
czelnik NBP w Lublińcu, Nor­
bert Holewa — sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Produk- 
cyino-Remontowych Energetyki 
w Lublińcu, Edward Brodacki — 

zastępca dyrektora wielozakła­
dowego przedsiębiorstwa PGR 
w Ciasnej, Andrzej Kukuła — 
pracownik Urzędu Miejskiego w 
Lublińcu, Stanisław Ryba — I 
sekretarz POP w Nadleśnictwie 
Herby oraz Irena Urbańska — 
przewodnicząca Koła Gospodyń 
Wiejskich w Strzebiniu.

W czasie obrad głos zabrał 
sekretarz KW PZPR tow. Józef 
Grygiel. Podkreślając wyniki 
gospodarcze i społeczne osiągnię­
te w ciągu ostatnich czterech lat 
zwrócił on uwagę na węzłowe 
problemy dalszego społeczno- 
gospodarczego rozwoju woje­
wództwa katowickiego. Obok 
przemysłu ogromne znaczenie 
posiada również rolnictwo, od­
grywające coraz istotniejsza ro­
lę w zaopatrzeniu rynku. Skła­
dając wyrazy uznania ludziom 
pracy powiatu lublinieckiego, za 
ich dotychczasowy dorobek tow. 
Józef Grygiel wyraził przeko­
nanie, iż rok bieżący pomnoży 
osiągnięte już sukcesy.

Na konferencji przyjęto 
uchwałę precyzującą kierunki 
działania powiatowej organizacji 
partyjnej. Na pierwszvm posie­
dzeniu plenarnym KP PZPR 
wybrano I sekretarza KP, któ­
rym został tow. Ryszard Gut. 
Sekretarzami zostali tow. tow.: 
Henryk Mesjasz, Nikodem Kaj- 
dana, Waldemar Kubat i Szcze­
pan Mukoid.

Na Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej pra­
wie 4-tysięczną organizację po­
wiatowa reprezentować będzie 7 
delegatów, a wśród nich tow. 
Jerzy Kussy — kierownik Wy­
działu Rolnego KW PZPR.

A. Jur.

Kłobuckie odgrywa istot­
ną rolę w zaopatrzeniu wo­
jewództwa w produkty rol­
ne. Już sam ten fakt uwa- 
runkowuje kierunki działa­
nia powiatowej organizacji 
partyjnej, liczącej 3.983 człon 
ków i kandydatów, z któ­
rych 55 proc, związanych jest 
bezpośrednio z rolnictwem.
W całokształcie partyjnych 

poczynań na czoło wysu­
wają się więc problemy 
produkcji rolnej. Mówił o tym 
w referacie programowym 
na Powiatowej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej I se­
kretarz KP PZPR tow. Ryszard 
Winiarski. Wysiłek i inicjatywy 
powiatowej organizacji partyj­
nej zmierzały i nadal zmierza­
ją do efektywniejszego wyko­
rzystania wszystkich rezerw 
tkwiących jeszcze w rolnictwie 
powiatu, tworzenia wydajniej­
szych form gospodarowania, jak 
najefektywniejszego wcielania 
w życie Uchwały VI Zjazdu, po­
stanowień I Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej oraz XV Ple­
num KC.

W ostatnich dwóch latach 
dalszej poprawie uległa struk­
tura zasiewów. M. in. zwiększył 
się areał pszenicy o 56 ha, jęcz­
mienia o 1097 ha. Również upra­
wa warzyw uległa zwiększeniu 
o 275 ha. Przybyło 210 ha sa-

KŁOBUCK:

Upowszechnianie wydajniejszych form gospodarowania
dów. Uzyskano wzrost plonów 
czterech podstawowych zbóż. 
Korzystna zmiana struktury za­
siewów i związany z nią znacz­
ny wzrost plonów, stworzyły do­
godne warunki zwiększenia ho­
dowli. Zwiększyło się również 
pogłowie bydła.

Jedną z dróg w realizacji pro­
gramu zmierzającego do wydat­
nego zwiększenia produkcji rol­
nej było wprowadzenie specja­
lizacji w poszczególnych rejo­
nach i gospodarstwach powiatu. 
Mówił o tym w referacie gospo­
darczym naczelnik powiatu tow. 
Marian Rędzioch. W minionych 
dwóch latach zwiększyła się 
liczba gospodarstw specjalisty­
cznych. Obecnie w powiecie 
działa 27 zespołów produkcji ro­
ślinnej, 38 zespołów produkcji 
zwierzęcej i 31 zespołów mecha- 
nizacyjno-uprawowych.

Problemy związane z rozwo­
jem zespołowej gospodarki rol­
nej nadal stanowią podstawę 

partyjnego i gospodarczego dzia­
łania w powiecie. Działalność tę 
należy łączyć z efektywniejszą 
pracą ideowo-wychowawczą w 
środowisku wiejskim. Te wła­
śnie problemy dominowały w 
dyskusji, w której zabrali głos: 
tow. tow. Czesław Tańcula — 
rolnik z Opatowa, Czesława Ko­
tarska — posłanka, naczelnik U- 
rzędu Gminnego w Przystajni, 
Roman Mitura — I sekretarz 
KMiG w Krzepicach, Antoni 
Sionkowskl — górnik z Kopalni 
Rud Żelaza „XX-lecie”, Stefan 
Szymański — rolnik, przewodni­
czący Zespołu Hodowlanego w 
Białej Górnej, Stanislaw Paru­
zel — I sekretarz KG PZPR we 
Wręczycy, Józef Bąezek — rol­
nik z Miedznej, Tadeusz Kardas
— z-ca naczelnika powiatu, 
Henryk Masztalerz — górnik 
KRŻ „Grodzisko”, Ryszard Ce­
bula — I sekretarz KG PZPR w 
Opatowie, Waldemar Drab — 
prezes PZGS, Jadwiga Parkitna
— naczelnik gminy w Weglowi- 
each, Wiesław Wiatrak — 

przewodniczący Rady Powiato­
wej FSZMP, Wacław Głowa — 
górnik KRŻ „Grodzisko”.

W trakcie obrad głos zabrał 
sekretarz KW PZPR tow. Sta­
nisław Cieślik, który wysoko o- 
cemł dotychczasową działalność 
powiatowej organizacji i nakre­
ślił najważniejsze kierunki pra­
cy wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w bieżącym roku. Du­
żego znaczenia nabiera działal­
ność zmierzająca do dalszej in­
tensyfikacji produkcji rolnej w 
powiecie, powiększenie gospo­
darstw specjalistycznych, rozwój 
sadownictwa i warzywnictwa.

Konferencja wybrała nowe 
władze. I sekretarzem KP zo­
stał wybrany tow. Ryszard Wi­
niarski, sekretarzami, tow. tow. 
Zygmunt Pasieka, Jerzy Rorat i 
Stanisław Krysiak. Wśród sied­
miu delegatów wybranych na 
Wojewódzką Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą znaiduje 
się m. in. dyrektor Wojewódz­
kiego Zjednoczenia PGR tow» 
Włodzimiera Kurbiel.
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Zygmunt Frej i toną

B
ZIĘKI temu, że Zygmunt FreJ kupił w 
ubieghm roku aparat fotografieznv i 
w zasadzie wszystkie swoje wolne chw: 
le poświęca tej swojej nowej pasji, 
mogę sie przekonać jak wygląda je­
go rodzinna wioska Kossów w powie­
cie włoszczowskim na Kielecczyzn te; 

sosnowe zagajniki, poutykane w nich drew­
niane chałupy. Z takiej wioski wyruszył przed 
laty w świat, trafił aż do Bytomia, gdzie skoń- 
szvł Zasadniczą Szkołę Zawodową Rzemiosł Bu­
dowlanych. Pierwszą wypłatę dostał jako mon­
ter centralnego ogrzewania, potem służba woj­
skowa i w czasie jej trwania zrobienie prawa 
jazdy II kategorii, co w dalszym życiu młode­
go człowieka będzie miało swoje znaczenie. 
Wrócił z wojska do macierzystej instytucji ,ale 
że -widać chłopak był zręczny i wciaz ciekawy 
nowego, pomyślano że mógłby skończyć kurs 
operatorów dźwigów, »bo bez tego teraz ani 
rusz w budownictwie. Pojechał więc na ten 
kurs do Wroclavzia, a po powrocie do Bytomia 
— otrzymał list od ojca. List był krótki i la­
pidarny, o ważnych sprawach nie mówią w li­
stach ojcowie z dorosłymi synami, więc poje­
chał do Kossowa i odbyła się wtedy w ich 
domu rzeczowa męska narada o nim, o ziemi, 
której schorowany ojciec już nie podoła. Prze­
mierzył wtedy Zygmunt Frei swoją ojcowiz­
nę wzdłuz i wszerz, ale po raz pierwszy nie 
jako chłopiec, który tu pasał gęsi, ale dorosły 
męzczyzna. I został.

W kilka miesięcy później przeczytał w gaze­
cie o zaciagu ZMS-owskim do budowy naj­
większej polskiej inwestycji. 1 musiała się od­
być chyba jeszcze jedna rozmowa ojca i syna, 
bo w kilka tygodni później Zygmunt Frej zja­
wił się w dziale kadr jednego z wiblu budu­
jących hutę przedsiębiorstw — Przedsiębior­
stwa Konstrukcyjno-Montażowego „Budostal”. 
Kierowców i operatorów dźwigów trzeba było 
wtedy jak wody i chleba, by wgryźć się w te 
pofałdowane niegdysiejsze sosnowe lasy, by 
przewozić i dźwigać wszystko co będzie tu po­
trzebne do wielkiej budowy. Ale Zygmunt 
Frej jest z natury niecierpliwy 1 gdy dowie­
dział się od przyjmującej go w biurze ładnej 
dziewczyny, że z „obit gówką” będzie wędrował 
parę dni, zaproponował dziewczynie kawę, aby 
wiadomymi sobie sposobami skróciła to czeka­
nie przed wielką pracą 1 angażem. Zdaje się, 
że nazajutrz przyniósł jej kwiaty, chociaż on 
już tego dobrze nie pamięta.

Jullq I tynkiem Tomaszem.

Foto: B. Krasicki

ry z dalekich Jeszcze bocznic kolejowych trze­
ba było zwozić pierwsze betonowe płyty do 
utwardzania dróg. Huta wynajmowała mieszka­
nia w kwaterach prywatnych i tym sposobem 
pan Zygmunt znalazł się wraz z trzema mło­
dymi kolegami w niewielkim pokoju na pery­
feriach Dąbrowy Górniczej. Razem gospoda­
rowali, wspólnie kupowali jedzenie, razem cho­
dzili do kina. Tak mijały tygodnie pracy chło­
paka z Kossowa na największej polskiej bu­
dowie.

Kiedyś, całkiem przypadkowo zgadał się pan 
Zygmunt z brygadzistą; starszy facet, tutejszy, 
taki co to z niejednego pieca chleb jadł, po­
gadali o pracy, o codziennych dojazdach i wte­
dy tamten powiedział Zygmuntowi, że tu na 
miejscu w Tworzeniu ktoś chce wynająć kwa­
terę. Przeniósł się, do pracy było o wyciągnię­
cie ręki. I tak pewnego dnia spotkał na tej 
samej ulicy tę miłą dziewczynę, która mu kie­
dyś pomogła w przyjęciu do pracy. Znajomi 
Zygmunta, z którymi również rozmawiałem przed 
kilkoma dniami powiedzą, że od tej chwili 
Zygmunt i Julia byli jak nierozłaczki, że nie 
było zabawy na której byliby osobno, że.-

P
OTEM było wesele jakiegoś krewnego 

w Rossowie. Zygmunt pojechał tam z 
narzeczoną. Wiedziała, ze przyjrzą się 
jej dokładnie i rodzice Zygmunta i krew­
ni i znajomi, myślała ze jego matka, 
jak każda matka spojrzy na nią koso, 
bo przecież zabiera jej syna, ale potem 

w jakiejś rozmowie, bezpośredniej, ze śmie­
chem, dowiedziała się, ze bardzo się Zygmunta 
rodzicom podoba i że Zygmuntowi już najwyż­
szy czas do żeniaczki, 27 rok mu idzie, a pan­
na tez niczego sobie, wysoka, zgrabna, z za­
wodem w ręce. Ale nie było juz wiejskich 
swatów, przepijania, ktoś tam ponarzekał, że 
ginie tradycja, ale młodzi się tylko pośmiali. 
Więc pytam teraz matkę pani J ilii jak ona 
przyjęła wiadomość, że zięciem będzie ktoś z 
tak daleka, nietutejszy, nie swój.

— To nieważne skąd — mówi pani Maria 
— ważne jest dzisiaj czy zonę szanuje i pracę. 
A Zygmunt jest właśnie tak>

Weselisko było huczne, bo to przecież pierw­
sza panna z Tworzenia wychodziła za mąz za 
kogoś z Wielkiej Budowy. I chociaż »ie był to 
pierwszy ślub pracowników huty „Tatowice”

(CIĄG DALSZY NA STR. 9)
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PRZEMYSŁU I MIASTA
„Trybuna Robotnicza11 rozmawia z I sekretarzem KM PZPR w Zabrzu tow. JÓZEFEM DUDZIKIEM

rzańsklch robotników i techni­
ków.
Tow. JOZEF DUDZIK: — Osiąg­

nięcia te urzeczywistniane w opar­
ciu o wdrażanie nowoczesnej tech­
niki i organizacji pracy, są wyni­
kiem ścisłego współdziałania klasy 
robotniczej i inteligencji technicz­
nej. Wiele złożonych problemów 
rozwiązuje się wspólnie. Ten kli­
mat dobrej roboty wyzwala chęć 
współuczestnictwa w dalszvm roz­
woju Zabrza, rozbudza ludzką ini­
cjatywę i aktywność.

Zdajemy sobie sprawę jak wiele 
jeszcze w naszvm mieście, ukształ­
towanym przecież w specyficznych 
warunkach kapitalistycznej zabu­
dowy, jest do zrobienia. Z satysfak 
cja przyjęło nasze społeczeństwo 
ubiegłoroczne decyzje o budowie 
jednego z największych w kraju 
szpitala wspólnego dla Gliwic i Za­
brza, a obliczonego na 1.800 łóżek, 
dalej decyzję o powołaniu drugie­
go wydziału lekarskiego w Akade­
mii Medycznej im. Ludwika Wa­
ryńskiego, wreszcie postanowienia 
umacniające range zakładów PAN 
d walających w Zabrzu Są to — po­
wiedzieć można - wymierne przy­
kłady odzwierciedlające /nie i zna­
czenie Zabrza w województwie i 
kraju. Dokonywany w oparciu n 
rozbudowę i modernizacię przemy­
słu, rozwój miasta wvchodzi na­
przeciw wzrastaiacym potrzebom 
społeczeństwa. Sukcesy odne-zo”* 
na polu przemysłowym daja me 
tylko świadectwo wysokim kwali- 
fikaciom ludzi pracy, ale zarazem 
unaoczniają rozwój potrzeb w sfe­
rze zawodowej i życiowej.

Obserwujemy zwiększone zapo­
trzebowanie na usługi — że tak 
określę — wyższego rzędu. Tvczy 
się to zarówno obszaru bytowego, 
jak i kulturalnego. Ogromnym po­
wodzeniem cieszy się Filharmonia 
Górnicza, trwałv krąg miłośników 
zyskał sobie Teatr Nowv. Z saty­
sfakcją odnotowujemy rozwój ru­
chu amatorskiego, cieszymy się z 
sukcesów odno^zonvch nrzez Teatr 
Faktu Politj'czne^o. działający przv 
Technikum Budowlanym, z osiąg­
nięć zespołów amatorskich pracu­
jących w kopalni ..Pitrowski” i ko­
palni „Zabrze”. Te ziawiska są wy­
mownym potwierdzeniem, że zmia­
ny w krajobrazie jrz^ydovnm 
Zabrza trwale sprzęgnięte zostały z 
przeobrażeniami naturv społeczne! 
Wyzwalają nowe pokłady ludzkiej 
aktywności, sprz.viaia poczynaniom 
miejskiej instancii partyjnej, kształ 
tuią nowe oblicze miasta.

Tempo tworzenia coraz lepszych 
warunków życia ogromnie wzrosło 
w ostatnich latach, w toku urze­
czywistniania uchwały VI Zjazdu 
nartii. Np. w latach 1971 — 74 wy­
budowano w mieście przeszło 
9.5 tys. nowych izb mieszkalnych, 
znaczną ilość mieszkań zmodernizo­
wano. Są gotowe projekty nowveh 
osiedli, dokonana zostanie przebu­
dowa centrum Zabrz.a. powstaną m 
in. dwa nowe domv towarowe

W tym wielostronnym dz’alaniu 
na rzecz upiększenia miasta, na 
rzecz tworzenia coraz lepszych wa­
runków życia, liczymv na dalsza 
aktywną postawę mieszkańców 
Społeczeństwo Zabrza dawało I 
daje dowody ogromnego przywią­
zania do miasta, aktvwnie uczestni­
czy w jego przeobrażaniu. Np. za­
łoga kopalni ..Pstrcuwski” w ciaèu 
dwóch lat wzbogaciła mieszkanio­
wy stan posiadania o 300 nowych 
mieszkań zbudowanych syftemem 
gospodarczym.

Ta społeczna aktywność, inicjatv- 
"•a, odzwierciedlana dziesiątkami 
najróżnorodniejszych przedsięwzięć 
kolektywnie urzeczywistnianych w 
pracy i miejscu zamieszkania, sta­
nowi najtrwalszy fundament dal­
szego rozwoju Zabrza, w oparciu o 
tę aktywność, mieiska organizacja 
nartvjna kształtuje swój program 
działania w nowei kadencji.

TR”: — Dziękujemy towa­
rzyszowi sekretarzowi za roz­
mowę.

Rozmawiał:
ANDRZEJ WOŻNIAK

„TR”; — Ponad 200-tysięcz- 
ne Zabrze, wielki ośrodek prze­
mysłowy, zatrudniający w go­
spodarce uspołecznionej przesz­
ło 76.6 tys. ludzi i wytwarzają­
cy corocznie dobra wartości 
prawie 15 mld zl, w powszech­
nej opinii społecznej utożsa­
miany jest przede wszystkim z 
górnictwem.

Tow. JOZEF DUDZIK: — To 
prawda, ze Zabrze wyrosło na wę­
glu i rozwój górnictwa określał cha­
rakter miasta. Przemysł węglowy 
i koksowni -zv nadal decydińe o 
randze gospodarczej Zabrza Załogi 
naszych kopalń- „Zabrze”, „Mako- 
szowy”. „Pstrowski” uzyskują zna­
czące, ponadprzeciętne wyniki wę 
wzroście wydobycia i wydajnoś-i 
pracy. W Zabrzu wytwarza się 17 
proc, krajowej produkcji koksu. 
Kopalniane kolektywy partyjne, 
które jak np. w kopalni „Pstrow­
ski” grupują ponad 2 tys. towarzy­
szy stanowią trzon miejskiej orga­
nizacji partyjnej, z górniczych sze­
regów wywodzi się nasz czołowy 
akryw Górnicza inicjatywa, jej pa­
triotyczne zaangażowanie owocują­
ce wieloma sukcesami w praev za­
wodowej i działaniu spolec’nvm. to 
podstawowy czynnik kształtujący 
współczesność miasta. Władnie w 
oparciu o ambicje kadrv górniczej 
wykorzystując jej wysokie kwali- 
fikacip onierainc sir* na iej zdyscy­
plinowaniu, poczuciu gospodarnoś­
ci. przeobrażamy Zabrze, określa­
my nowe horyzonty jego rozwoju.

Urzeczywistniając wypracowany 
przez wojewódzką Instancję par-

W zabrzańskim Zakładzie Techniki Medycznej. Od lewej: Ryszard Póltoranos, Lidia Górnik 
I Franciszek Ścigała przy montażu zestawu reanimacyjnego Sanokard-ll.

prz myślową

„Zabrze” 
utrzymali

Nie 
to- 
tak 
na 
W 

od-

tyjną program modernizacji go­
spodarki, przekształcamy grun­
townie dotychczasową strukturę 
przemysłową Zabrza. U podłoża 
tych przeobrażeń podjętych przez 
miejską instancję partyjną leży 
przede wszystkim chęć jak najlep­
szego wykorzystania zasobów ludz­
kich, dążność do jak najpełniejsze­
go wykorzystania sił, kwalifika­
cji i możliwości kadry robotniczej 
i inżynieryjno - technicznej. Te 
nadrzędne cele realizujemy w 
dwóch płaszczyznach. Przede wszy­
stkim droga modernizacji i rekon­
strukcji istnieiących gałęzi prze­
mysłu, wykorzystując szeroko ro­
zumiany postęp techniczny 1 orga­
nizacyjny Posłużę się przykładem 
z górnictwa Wiadomo, ze zasoby 
węgla, zwłaszcza w północnej częś­
ci miasta są ograniczone, mimo to, 
jednak poziom wydobycia wzrasta 
Właśnie dzięki nowej technice i 
organizacji pracy, dzięki koncentra- 
cii produkcń W mieisce 7 istnieją­
cych do niedawna kopalń sformo­
wano 3 prezne jednostki. I oto w 
konalni „Zabrze” kolektyw ścia­
nowy. w którym I sekretarzem 
Odd''’ałoiv?j Orwinizacji Partv'nm 
iest tow. Jan Konieczny — strugo­
wy. a TT sekretarzom tow Bc-lcsław 
Porała, górnik przodowy, uzvskal 
pe-iom dobowego wvdobvcia prze­
kracza mrv 2 tvs ton węgla 
brł to sukces jednorazowy, bo 
warzysze z konai-ii 
wysoka wydajność 
przestrzeni przeszło pół roku, 
konalni „Mako«zowy” załoga 
działu I, w którym I sekretarzem 
OOP jest kombajnista Józef Kas­
przyk, w ciągu roku posługując sie 
nowoczesna techniką, a m. in. wy­
korzystując zmechanizowaną obu­
dowę produkcji radzieckiej wydo­
była 1.1 min ton węgla.

Sięgając do Innych dziedzin go­
spodarki to przykładam modernlza- 
S/1.* rf,kcn>trukcii przemysłowej 
może być Zabrzańska Fabryka Ma- 
4 n. Górniczych, a także Śląskie 
F 7 v Ï k,n i Drutu. Niedawno 
n' L. tvwa Komitetu Miękkiego 
łc i r07Patrzvia i zaakceptow a- 
br ’ „ Rrarn rozbudowy huty „Za- 
ctk- narelowan v przede wszy- 
kiTvnno,9 rozyz<!’i najbardziej po«zn- 
nirzvch1 proQukcii urządzeń hut- 
nr^I„Hr<,iÇV-ZZIÇria modernizacyjne 

dotV<'hczasowa mo­
nokulturę przf myślową Zabrza 
sprzę/one zostały z formowaniem 
w mieście nowych gałęzi przemy­
słu. M.ylę tn przede wszystkim o 
przemyśle elektronicznym Jeśli je­
szcze w 1970 roku wartość produk­
cji tej zupełnie nowej w Zabrzu 
gałęzi gospodarki nie przekroczyła 
mibona zWvch. to w roku ubieg­
łym osi gneła już poziom 280 min 
zł Szvbko rozwija sic Śląski Ośro­
dek Techniki Medycznej, zwiększa 
produkcie załoga Zakładów Urzą­
dzeń Komputerowych „Mera”, co-

Wydział Budowy Maszyn w hucie „Zabrze". Od lewej: Józef Majgier, Joachim Magiera i Józef 
Katt Gołębiowski przy montażu ubijarki wsadu dla Zakładów Koksowniczych „Zabrze".

‘ Zdjęcia: Z. wieczorek

raz bardzkj znaczy w gospodarce 
zakład doświadczalny Instytutu 
Maszyn Matematycznych.

Skali i znaczenia tych przeobra­
żeń nie można jednak mierzyć wy­
łącznie wskaźnikami produkcyjny­
mi. Są to bowiem zmiany zarówno 
przemy słowe, jak 1 społeczne Prze 
obraża się struktura gospodarcza 
miasta a zarazem jego społeczność.

„TR”: — W trakcie kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej w 
podstawowych organizacjach, 
partyjnych szczególnie wiele 
miejsca poświęcano problema­
tyce wzrostu kwalifikacji, pod­
noszenia wiedzy politycznej i 
zawodowej.

Tow. JÔZFF DUDZIK: — Miej­
ska organizaeia partyjna w Zabrzu 
określiła i urzeczywistnia program 
działania na rzecz tzw. wyprzedza­
nia . kwalifikacyjnego. To pojęcie 
kryje w sobie zespół różnorodnych 
dazeń sprzyjających doskonaleniu 
kwalifikacji kadrv pracowniczej, 
zdobywaniu drugiego zawodu 
W 38 zabrzańskich zakładach pra- 
cuie już prawie 2 tys. robotników 
z matura. Np. w kopalni „Mako- 
szowy” — 333, w „Mostostalu" nr t 
— 220. w kopalni „Pstrowski” — 
163, w hucie. Zabrze — 121. Sa wv- 
seko cenionymi fachowcami,, naj­
częściej brygadzistami. są inicjatora­
mi postępu techniřzno-organizaevpv 
go, racjonalizatorami, aktvwi«.t;> 
mi bhp. Są szanowanymi, uznany 
mi kierownikami w swoich kolek 
tywach. Wielu z nich to członko­
wie partii ninieietnie łączący wzo­
rową pracę zawodową z aktywnoś­

cią polityczno - «połeczną w partii. 
ZMS, w organach samorządu robot­
niczego. Ich postawa ideowa, oso­
bowość, zaangażowanie w .pracy, 
znajdują coraz szerszy krąg naśla­
dowców, ta kadra robotnicza stano­
wi zaezvn coraz powszechniejszego 
ruchu równania do najlepszych.

Wychodząc naprzeciw społecz­
nemu zapotrzebowaniu, z inicjaty­
wy miejskiej instancji partyjnej 
sformułowano i realizuje się pro- 
gr-m m'>(inrr..zacji szkolnictwa, do­
stosowując go do nowych jakościo­
wo potrzeb. Powołano np. w 
mieście trzy szkoły pomaturalne, 
które m. in. kształcą kadrę po­
trzebną produkcji i obsłudze apa­
ratury medycznej. W szkolnictwie 
zawodowym utworzono nową spec­
jalność kształcącą kádry dla nowej 
zuoełnie w Zabrzu gałęzi przemy­
słu — elektroniki. W zakładach 
pracy szeroko rozwinięto system 
dokształcania.

„TR": — Ten coraz wyższy 
poziom kwalifikacji zabrzań­
skiej kadry robotniczo - inży­
nieryjnej, jej wysoki stopień 
zaangażowania, jej ambicje i 
inicjatywa, zapisują się znaczą­
cymi osiągnięciami w skali 
krajowej. Znane są sukcesy 
górnUuiiv zabrzańskich; z Za­
brzem właśnie kojarzy się naj­
wyższa budowla w Europie — 
maszt radiowo - telewizyjny w 
Konstantynowie, zabrzański 
stempel noszą nowoczesne apa­
raty medyczne- Można bylobv 
oczyyy iście wymienić jeszcze 
wiele innych sukcesów zab-

ANDRZEJ NIEDOBA

wierzy w miłość od pierwszego 
nie wierzyłam, ale od tego mo-

Był strasznie niecierpliwy, chciał roz- 
Uśmiechał się 

nieśmiało zaproponował 
Julia powie dziś z rozbrajającą

13 grudnia w sali teatralnej Pałacu Kul- 
tury Zagłębia w Dąbrowie Górniczej od­
był s:ę uroczysty koncert dla budowni­
czych huty „Katowice”, podczas kłrrego 
znani piosenkarze wykonaii po raz pierw­
szy piosenki nagrodzone w konkursie 
poświęconym budowie tej gigantycznej 
inwestycji. Kiika dni temu Zygmunt Frej 
powie reporterowi, że w czasie wykony­
wania pierwszej nagrody, czyli „Ballady 
o hue’e Katowice", czuł się tek, jak by 
była to piosenka .wyłącznie o nim i za­
raz z pamięci cytuje początkowe wiersze

Gdzieś, w dalekim powiecie ktoś prze­
czytał w gazecie, że potrzeba nam takich 
jak on. Pożegnania dwa słowa, mamo 
nie płacz — bgdż zdrowa, może znajdę 
tam szczęście i dom.

!
ULIA KUBICZEK urodziła się w Twór»»« 
nlu, w donau w którym teraz siedzimy 
1 w którym usiłuje wszelkimi sposobami 
zwrócić na siebie uwagę paromiesięczny 
Tomek. Jej syn. Ale wszystko tu było 
kiedyś Inaczej, gdy mała Julia chodziła 
do tutejszej szkoły, gdy po południu wy­

pędzało się krowę na pobliskie pastwisko, gdy 
zbierało się grzyby w pobliskim lesie 1 cho­
dziło się kapać do leśnego stawu.

Potem Julia skończyła Szkołę Przysposobie­
nia Rolniczego, a jeszcze potem wyjechała aż 
do dalekiego Cieszyna, by tam kontynuować 
naukę w obranym przez siebie kierunku, w 
Technikum Ekonomicznym o specjalizacji rol­
niczej. I jeszcze wtedy przez główną i jedyną 
ulicę Tworzenia przejeżdżał jeden samochód 
ciężarowy w ciągu dnia. Po maturze w Cie­
szynie rozpoczęła pracę w będz.ńskim PZG-esle 
i jakoś wtedy za płotem jej rodzinnego domu 
pojawiły się pierwsze spychacze. I wokół tej 
małej wioski zaczęły się dziać rzeczy o któ­
rych się tu nigdy nikomu nie śniło. Wielka 
praca przyszła pod same tworzeńskie domy i 
dlatego pani Julia 1 października 1972 roku 
rozpoczęła pracę w naprędce ustawionym ba­
raku mieszczącym biuro kadr Dróżka, którą me 
gdvś zbiegała do szkoły, zaczęła teraz cho­
dzić do pracy wśród ogromniejącego błota, 
»tert szyn, betonów i przybywających wciąż na 
tej dróżce ludzi.

Od pierw szego dnia jej nowa praca polega­
ła na przyjmowaniu setek młodych ludzi, róż­
nych przecież, mlodveh i starych i takich co 
szukają łatwego chleba i takich którvch przy­
ciągnął magnes giganta Pewnego dnia gdzieś 
w’ marcu 1973 r., stanał p^z-. d ma młody męz­
czyzna. ’ 
począć pracę od zaraz, od dziś 
tak jakoś pi / milnw, 
kawę i pani 
szczerością :

— Czy pan 
wejrzenia? Ja 
mentu...

Dzięki sympatycznej dziewczynie z działu 
kadr Zygmunt Frej rozpoczął nazajjfrz pracę 
jako kierowca i op< rator 6-tonowego dźwigu. 
Ludzie grzęzli w błocie, grzęzły w błocie Stey-

Æm Ośrodek Przetwarzania I Informacji 
dzeń Komputerowych w Zabrzu.

DOSKONALENIE XlEROWNICZEJÍ ROLI POLITYCZNI J
MIMO

HUTA „KATOWICE"
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La Gran Piedra... Aby dotrzeć na szczyt góru/qcy swq 
wyniosłością 1219 metrów nad poziomem morza, pokonać 
musieliśmy istnq plątaninę karkołomnych serpentyn, 
na których zasapał się nawet redakcyjny „Alfa Romeo". 
Szosa prowadzi jednak tylko do przełęczy, gdzie mieści się 
wielki ośrodek turystyczno-wypoczynkowy. Dalej 
wspinaliśmy się już o własnych siłach, posilając po 
drodze mięsistymi owocami guajaby.

dzięki wszechstronnym więzom ! po­
mocy Związku Radzieckiego, wszyst­
kich odległych geograficznie a jakże 
bliskich państw socjalistycznej wspól­
noty do których rodziny należy dziś 
ten pierwszy na amerykańskim kon­
tynencie wolny, socjalistyczny kraj.

W jednej z sal muzeum — doku­
mentacja licznych wizyt przyjaźni. Na 
frontowej ścianie — fotogramy upa 
miętniające wizytę tow. Leonida Breż­
niewa w Hawanie. Tuż obok — Fidel

Castro w otoczeniu ubra­
nych w galowe mundury 
polskich górników. Wymo 
wny dokument pobytu w 
Polsce, gościnności i ser­
deczności z jaką w na­
szym przemysłowym re­
gionie podejmowany był 
w czerwcu 1972 r. kubań­
ski przywódca.

Odległe prawie 1200 km 
od stolicy Santiago de Cu­
ba — to drugie co do 
wielkości miasto Kuby 
(ponad 300 tys. mie­

szkańców). Prowincję Oriente za­
mieszkuje około 3 min osób — czyli 
co trzeci statystyczny Kubańczyk 
Wschodnia prowincja wiedzie prym 
pod względem potencjału przemysło­
wego. Tutaj majdt.ją się najbogatszt 
na wyspie złoza i największe kopalni, 
metali kolorowych (Nicaro i Baracoai 
Tutaj pracuje 38 spośród 152 kubań­
skich, cukrowni.

Prowincja, w której jeszcze 16 la‘ 
temu mieszkańcy praktycznie pozba­
wieni byli opieki lekarskiej, 30 proc 
chłopów nie potrafiło się nawet pod 
pisać, a większość rodzin żyła w gor­
szych warunkach niż Indianie, których 
spotkał Kolumb — jest dziś przvkta 
dem zachodzących na całej wyspu 
wolności historycznych przeobrażeń

W samym Santiago dzięki towarz/ 
szom z redakcji „Granmy” i prowin­
cjonalnego dziennika „Sierra Maestri”, 
poznałem nadmorską historyczną 
twierdzę El Morro, olbrzymi port w 
rozległej zatoce, w której zbudowana 
zostanie zapr ijektowana przez pol­
skich specjalistów stocznia remontowa. 
W porównaniu z ciasną zabudową sta­
rego Santiago, trudno oprzeć się wra 

zeniu tchnących odde­
chem, lekkością wyrazu 
architektonicznego, toną­
cych w zieleni nowych 
dzielnic. W największej z 
nich — nowvm osiedlu 
Im. Jose Marti, dziś już 
zyje 28 tys., zaś w per­
spektywie zamieszka 70 
tysięcy osób. Osiedle wzno 
szone jest z elementów 
płytowych — produkowa­
nych w fabryce domów

ZBIGNIEW BOŽEK
Od specjalnego wysłannika 

„Trybuny Robotniczej"

jaką Kraj Rad podarował Kubie po 
niszczycielskim cyklonie „Flora”. W 
Santiago rozbudowywany jest także 
przemysł — elektrownia i cementow­
nia, zakłady przemysłu obuwniczego i 
tekstylnego. Tak jak na całej wyspie, 
nowe budownictwo szkolne przenosi 
się... na wieś.

Pomiędzy dwoma ośrodkami miej­
skimi Oriente- Bayamo i Manzanilio, 
gościłem na nowo zakładanej, naj­
większej na wyspie plantacji bananów 
i pomidorów. Niezwykle serdecznie 
podejmował mnie tu dyrektor Planu 
Viandero Veguitas — Jose Arteaga Her­
nande«, członek Komitetu Centralnego 
KP Kuby. Plantacja położona jest na 
rozległej, nasłonecznionej pod osłoną 
Sierra Maestra kotlinie. Zatrudnia 3 
tysiące robotników Dziś już jej zago­
spodarowana oowierzchnia sięga 10 700 
hektarów, zaś oowiększona zostanie do 
22 tvsięcy ha. W roku ’971 wybudo­
wano tutaj pierwsza szkołę w pohi 
Obecnie w 15 szkołach tego tvpu uczy 
się i jednocześnie pracuje 7.5 tv<. 
młodzieży. Ilo^ć szkół wzrośnie do '<0 
Z myślą o dalszym kształceniu mto- 
dziezv. na plantacji zbudowano tak­
że filię uniwersytetu w Oriente z fa­
kultetem pedagogicznym Równolegle 
z rozwojem plantacji, budowane eą 
zakłady przetwórcze bananów i po­
midorów.

„W samej tylko prowincji Oriente — 
poinformował towarzysz Hernandez - 
zbudowano w ostatnim 16-leciu tyle 
nowych szkół iloma dysponował po­
tencjał oświatowy całej przedrewolu­
cyjnej Kuby Całkowicie rozwiązano 
już problem szkolnictwa podstawowt- 

, Wzdłuż 15-kilometrowej drogi z Siboney do Santiago do 
Cuba kamienne pomniki z wyrytymi imionami bohaterów 
Moncady upamiętniają historyczny dzień 26 lipca 1953 roku.

Zdjęcie autore

go, w koňcowvm etapie znajduje sie 
sprawa rozwoju szkolnictwa średniego 
— ogólnokształcącego i zawodowego, 
zaś na plan wchodzi szkolnictwo wyż-

1
AKŻE zawiodłem się w obli­
czeniach, ze przynajmniej na 
tej wysokości i to zimową po­
rą nieco się ochłodzę. Na sa­
mym szczycie tymczasem nie 
tylko rosną, ale dojrzewają . 
cytryny. Zwrócone ku połud­

niowi Oriente, stanowi największą cie 
plamię całej wyspy Trud wspinaczki 
w pełni wynagradza jednak panoramę 
Zatoki Santiago de Cuba. Morza Ka­
raibskiego, rozległego pasma Sierra 
Maestra, a przy dobrej widoczności — 
zarysów odległej o kilkadziesiąt kilo­
metrów Jamajki.

Lipca — wymowny symbol prze­
obrażeń nowej Kuby. Obiekt no­
si po dziś ślady kul, stoczonej nierów­
nej walki. To tutaj w jednej z sal 
Moncady, Fidel Castro wraz z towa­
rzyszami stanął przed sądem. Bromąe 
się sam jako prawnik — stał się * 
rzeczywistości oskarżycielem. Jego hi­
storyczne przemówienie znane jest 
powszechnie pod nazwą „Historia mnie 
uniewinni”. Fidel Castro dał w nim 
wykładnię polityczno-społecznego pro­
gramu powstańczego Ruchu 26 Lipca

Osadzony wraz z towarzyszami na 
wyspie Pinos, pod naciskiem opinii

U stóp La Gran Piedra położona 
jest osada Siboney. Na jej skraju znaj­
duje się niewielka farma, która prze 
szła do historii kubańskiej rewolucji 
To właśnie tutaj, historycznej nocy z 
25 na 26 lipca 1953 roku, zebrali s.ę 
uczestnicy szturmu na Moncadę. Za 
kilka godzin — powiedział im wów­
czas Fidel Castro — zwyciężymy luo 
zostaniemy pobici. Ale w każdym wy­
padku — zapamiętaicie to sobie dobrze 
— ruch nasz zatriumfuje. Lud bowiem 
poprze nas najpierw w Oriente, a póź 
niej na całej wvspie...

Trzy pokoje farmy zajmuje muzeum 
wypełnione dziś historycznymi doku­
mentami. W gablotach znajduje sic 
broń, pokrwawione mundury, zdjęcia

publicznej zwolniony zostaje 1 depor­
towany, by w trzy lata po nieuda­
nym szturmie Moncady, via MeksyK, 
powrócić na pokładzie jachtu ,,Gran 
ma” (którego Imię nosi dziś dziennik 
— organ Komitetu Centralnego KP 
Kuby) z 82 towarzyszami na pokła­
dzie do tejże prowincji Oriente. W 
miejscu lądowania desantu — Las Co­
lorados powitał załogę „Granmy” 
deszcz kul i ataki lotnictwa. Zaled­
wie 12 towarzyszy uszło z życiem 
chroniąc się w górach Sierra Maestra 
Tutaj rosły w siłę powstańcze „od­
działy brodaczy”, stąd płynęły na cała 
wyspę apele Radio Rebelde, z rewolu 
cyjnego Oriente przyszła trzy lata 
później wolność dla całej wyspy.

*

koszarach mieś
Szkoła Im. 26

poległycn towarzyszy. Na zanleczu 
tudynku, w ogrodzie, przewodniczka 
prowadzi do suchej studni, w której 
ukryta była broń. Policja Batisty nie 
wpadła lia jej trop. Nad bronią bo­
wiem zawieszono wypełnioną ziemią ’ 
zielskiem balię...

Stąd właśnie, w trzech grupach ru­
szyło do Santiago de Cuba 135 towa- 
izyszy z zadaniem opanowania koszar 
— słynnej Moncady celem zdobycia 
magazynów broni i amunicji. Dziś 
wzdłuż 15-kilometrowej drogi Siboney- 
Santiago rozsianych jest 26 kamien­

nych, niepowtarzalnych w swo­
im kształcie i wyrazie pomni­
ków, upamiętniających tvch, któ 
rzy polegli w szturmie Moncady 
lub zamordowani zostali przez 
żołdaków Batisty. Na kamie­
niach wyryte sa skromne napi­
sy Jose — robotnik, Sergio — 
lekarz Raul — student, Arman­
do — murarz. Nazwisk nie wy­
nikano. Zna je na Kubie każdy. 
Noszą je dziś szkoły 1 szpita­
le o i>d'a i zakladv przemvslo- 
we, nowe zbudowane po rewo­
lucji miasta.

Ogromny kompleks Moncady 
osadzony jest w sercu stolicy 
Oriente. Dziś jej podwórka roz­
brzmiewała dziecięcym gwarem. 
W historvcznvch 
cl się bowiem

RIENTE nazywane jest ko­
lebką kubańskiej rewolu 
cji, tu czuje się atmosfer» 
wielkiej epopei. Rewolu­
cyjne tradycje tej wschód 
niej prowincji Kuby, ni» 
datują się od 1953 roku

Oriente to ziemia na której w 1492 
roku wylądował pełen zachwytu uro­
dą wyspy Krzysztof Kolumb, a póź 
niej oddziały hiszpańskich koloniza­
torów, gdzie wytępiono rodzime in 
diańskie plemiona l dławiono pierw­
sze powstania sprowadzanych z Afry 
ki czarnych niewolników. Oriente wv 
dało wsławionego w walce z hiszpań­
skim kolonializmem „apostoła rewo­
lucji” — Jose Martiego. Mieszkańcy 
Bayamo (w mieście tym zrodził sie 
kubański hymn narodowy) woleli spa­
lić swój gród aniżeli poddać go hisz 
pańskiemu najeźdźcy.

Nie wolno zapomnieć — powiedział 
Fidel Castro o Oriente — że prowin­
cja ta jest niewątpliwie najbardziej 
patriotyczna. To ona podtrzymywała 
żagiew walki o niepodległość i złozyła 
jej największą ofiarę krwi, poświę 
cenią i heroizmu.

W zlokalizowanym w Moncadzu. 
muzeum słuchając nagrań przemó 
wleń Fidela, zaznajomić się możne 
z droga do niepodległości 1 owocami 
zwycięstwa — 16-letniego już dorobku 
rewolucyjnej Kuby, utrwalającego s.<

sn, uniwersyteckie. Takim bowiem 
jakim dziś przygotowanym będzie do 
życia 1 pracy młode pokolenie, takim 
będzie jutro społeczeństwo rewolucyj­
nej Kuby”.

P
RZEMYSŁOWA wizytówką
Oriente jest jednak 180-lv- 
sięczne miasto i liczący pół 
miliona mieszkańców region 
Holguin.

Na dotychczasowy potencjał 
regionu składało się 52 tysią 

ce ha upraw trzciny cukrowej, przera­
bianej w pięciu cukrowniach — w 
‘yia największej na Kubie „Urbano 
Noris” zmodernizowanej dzięki dosta­
wom polskich maszyn 1 urządzeń. 
Ostatnie lata otworzyły przed Ho- 
guin ogromne perspektywy przenv - 
słowe. Tylko w 1974 r. na inwestycje 
wydatkowano tu 40 min peso (cztero­
krotnie więcej aniżeli w roku poprze­
dnim). Przemysłową wizytówką staje 
się budowany przez radzieckich spe­
cjalistów wielki kombinat kombajnów 
do zbioru trzciny cukrowej. Ogląda­
łem ogromny, wyrastający z funda­
mentów plac budowy, na którym 
przystępuje się już do konstrukcji po­
tężnych hal. Kombinat zatrudniać bę­
dzie 2 tysiące osób, dostarczając ku­
bańskiej gospodarce rocznie 600 kon- 
bajnów. W bezpośrednim jego są­
siedztwie powstaje drugi wielki za­
kład wznoszony z udziałem specjali­
stów bułgarskich — fabryka masz? u 
rolniczych.

Dla potrzeb szybko rozbudowywane­
go przemysłu w Holguin powstaje 
drugi po hawańskim wielki kompleks 
szkół zawodowych dla 4,5 tys. uczniów.

Obok przemysłowych, są jeszcze in­
ne wizytówki sprzężone ze współpracą 
bratnich krajów socjalistycznych, 
symbolizujące przeobrażenia. Właśnie 
w Holguin mieści się nowoczesny Szpi­
tal im. Lenina — dar Związku Ra­
dzieckiego, w którym po dziś pracuje 
wielu radzieckich specjalistów medy­
cyny. W oparciu o ten szpital, otwari,” 
został fakultet medycyny — filia uni­
wersytetu w Santiago de Cuba.

Jakże zmienia się krajobraz Oriente 
— prowincji, o której z dumą mówi 
cała Kuba. Mój hawański współtowa­
rzysz podróży, Enrique, najtrafniej 
chyba podsumował nasz kilkudniowy 
pobyt w tym najsłoneczniejszym za­
kątku wyspy. Oriente szczyci się naj­
wyższymi górami i najbardziej gorą­
cym klimatem. Dziewczęta z Oriente 
należą do najbardziej urodziwych, zaś 
mężczyźni — odważnych. Jeżeli dodać 
do tego najradośniejsze i najbarwniej­
sze doroczne karnawały w Santiago — 
mamy pełny -obraz Oriente, jego mie­
szkańców wsławionych bohaterską 
walką, legitymujących się ofiarną pra­
cą, potrafiących się cieszyć i wesoło 
bawić.

Lubimy Ich oglądać podczas defilad, 
gdy w równych czwórkach ubrani 
w błyszczące hełmy, maszerują 
ulicami. Częściej widzimy Ich 
w czerwonych samochodach, kiedy 
w ciszę miast wdzierają się 
syreny alarmowe. Pojawiają się 
wszędzie tam, gdzie ogień 
I Inne żywioły zagrażają 
mieniu, a często i życiu.

płomieniach. Znajdowało się w nim sze­
ściu pasażerów.

— Wiedzieliśmy, że wybuch ciężko po­
parzył tych ludzi już w pierwszej se­
kundzie — mówi oficer pożarnictwa.

Mimo ryzyka, zespół kapitana Józefa 
Puchały zdołał uratować wszystkich po­
dróżnych.

— Nasza praca wląże się z ryzykiem 
i eo tu dużo mówić, wymaga odwagi, re­
fleksu i sprawności fizycznej. Pamiętam 
taką akcję w mojej poprzedniej pracy. 
Czy pan wie, co znaczy pożar 60 hek­
tarów lasu? Pomagali nam mieszkańcy, 
wczasowicze. Zmęczenie ścinało ludzi f 
nóg.

Strażacy Piotr 
Szulc, Krystyn Be- 
bula oraz lept. Ja­
cek Komorowski w 
czasie omawiania 
dróq dojazdu pod­
czas akcji. To bar­
dzo ważna sprawa 
gdy liczy się każda 
sekunda...

Sobota 4 słycznia, godz.8 ^wódzk™0- 
Stanowisku Kierowania, Wojewódzkiej Ko 
mendy Straży Pozarnvch w Katowi -acti 
obejmuje pięcioosobowa zmiana. Oto oni: 
kpt pożarnictwa Jacek Komorowski, 
pełni przez najbliższą dobę funkcję ofi­
cera operacyjnego; jego pomocnikiem lest 
kpt Józef Puchała; por Kazimierz Zie­
liński jest dziś oficerem dyzurnvm Na 
stanowiskach łączności- młodszy ognio­
mistrz Tomasz Bie leżak i starszy stra­
żak Piotr Weps. leh dvzur skończy się 
w niedzielę o godz. 8. Potem dzień wy­
poczynku.

Juz dziesięć minut po objęciu zmiany 
odzywa się radiotelefon. Na linii Tar­
nowskie Góry. Pożar w pawilonie han­
dlowym GS w Strzybmcy W akcji trzy 
sekcje straży. Jedna z „Zametu” Strzyb- 
nica i dwie inne z zawodowej straży po­
żarnej w Tarnowskich Górach Ogień ob­
jął zaplecze sklepu gdzie składowano 
pralki, lodówki i telewizory.

Kpt. Jacek Komorowski, na któregi 
głowie znajduje się ^ej doby bezpieczeń­
stwo przeciwpożarowe tysięcy domów 1 
•etek zakładów przemysłowych wojewódz­
twa katowickiego, pracuje w pożarnictwie 
6 lat. Przedtem była Wyzsza Oficerska 
Szkoła Pożarnicza w Warszawie

— Ten zawód to rodzinna tradycja 
Mój ojciec był oficerem pożarnictwa przez 
40 lat. Ja poszedłem w jego siady

Mój rozmówca jest przywiązany do 
swojego zawodu. Dyżury w Wojewódz­
kim Stanowisku Kierowania przypadają 
raz w miesiącu. Miejscem codziennej pra­
cy kapitana Jest Miejska Komenda Stra­
ży Pożarnych w Katowicach, gdzie pełni 
funkcję zastępcy miejskiego komendanta. 
Służba operacyjna jest jego dodatkowym 
obowiązkiem.

— Gdy zdarzy się pożar — mówi ka- 
fiitan — budzi mnie w środku nocy te- 
•fon. Samochód już czeka na dole. Służ­

bowe ubranie układam zawsze w kost­
kę w przedpokoju. W ciągu dwóch mi­
nut jestem gotów do wyjścia. Taki to 
zawód. Nawet moja rodzina powoli się 
przyzwyczaiła. Żona pracuje na Uniwer­
sytecie Śląskim. Córka, Blanka chodzi do 
I klasy Liceum Ogólnokształcącego Im. 
Mickiewicza, a druga, Kasia, do VII kl. 
szkoły podstawowej.

Pozazawodowe hobby kapitana to me­
chanika samochodowa. Krótko mówiąc 
zna się na samochodach 1 jeszcze nigdy się 
nie zdarzyło, by nie potrafił naprawić 
swojego „Fiata”, którym lubi wyjeżdżać 
i rodziną na wycieczki za miasto.

— Czasem wspominam najtrudniejsze 
akcje, w których brałem udział — mówi 
kapitan. Podczas pożaru lodowiska „Tor- 
kat”, dowodziłem odcinkiem bojowym. 
Dramatyczne chwile przeżyłem także pod­
czas pożaru 5 cystern, które wykoleiły się 
w Strzemieszycach. Wokół nas było morze 
ognia, lecz pożar opanowaliśmy.

Gnd? 11 Ruda Śląska. Meldują
uuua. ‘wyjazd sekcji do dzielnicy Ha­
lemba. Strażacy uzbrojeni w bosaki po­
szukują w Kłodnicy ciała topielca. W 
tej akcji pomagają milicji.

W chwilę potem Gliwice pytają o po­
zwolenie na wyjazd kontrolny do Pol­
skich Odczynników Chemicznych.

— Zezwalam, proszę jechać.
Druga z postaci tego reportażu kpt. po 

żarnictwa Józef Puchała pracuje w pożar­
nictwie od 1951 roku. Od początku związa­
ny jest z koleją. Pełni odpowiedzialna 
funkcje inspektora ochrony przeciwpoża­
rowej Oddziału Trakcji PKP w Łazach. 
Mieszka w Rudnikach Częstochowskich.

_  Najbardziej cieszą mnie sukcesy mo 
ich dzieci — mówi. Córka Wiesława jest 
nauczycielką w Rędzinach, w pow. czę 
stochowskim, a syn, Stanisław, studiuje 
metalurgię na Politechnice Częstochow­
skiej. Będzie hutnikiem.

Kapitan brał udział w trudnej akcji w 
rafinerii czechowickiej. W rozmowach na 
temat swojej pracy często wraca myślą 
do kilkunastu minut na częstochowskim 
dworcu. To było kilka lat temu. Jeden 
z pasażerów pociągu zdążającego z Ka­
towic do Łodzi, przewoził w skórzanej 
teczce 1200 sztuk kapiszonów do pisto­
letu dziecinnego. Na skutek tarcia pod­
czas jazdy pociągu, nastąpił wybuch. W 
kilka sekund cały przedział stanął w 

Adam Mlckowskl — ogniomistrz I por. Kazimierz Zieliński 
Ra dyżurze w Wojewódzkie] Komendzie Straży Pożarnych 
w Katowicach.

Zdjęcia: Z. Wieczorek

— Wszyscy mieliśmy poprzepalane blu­
zy — wspomina kapitan.

Zbliża się południe. Nie ma chwili na 
odpoczynek. Żywioł nie wybiera pory 
dnia.

find? 12 38 Pożar w mieszkaniu przy UUUĆ. lù-dü.ul strzelców Bytomskich 53 
w Katowicach. Dwie sekcje zawodo­
wej straży pożarnej walczą z ogniem. 
Jedna gasi pożar, druga pomaga w ra­
towaniu dobytku. Stół, tapczan i krzesła 
uległy zniszczeniu. Ten pożar to przy­
kład karygodnego niedbalstwa właściciel­
ki. Pozostawiła niedopałek papierosa. Fa­
jerwerk na zamówienie.

Żona por. Kazimierza Zielińskiego, Jo­
anna, jest z zawodu nauczycielka licu 
w Szkole Podstawowej nr 26 na Wełnow- 
cu. Mój rozmówca posiada dwoje dzieci 
Jacek chodzi już do pierwszej klasy, a 
3-letnia córeczka. Kalina, do przedszko­
la.

Przy pulpicie łączności młodszy ognio­
mistrz Tomasz Bielczak. Ma 22 lata. On 
przyjmuje meldunki z terenu. Pochodzi 
z Lublina. W tvm mieście zdobrł zawód 
łącznościowca. Obecnie jest ucznifm Za­
ocznego Technikum Łączności w Gliwi­
cach. Juz podczas pobytu w Katowicach 
ukończył szkołę podoficerską w Woje­
wódzkim Ośrodku Szkolenia Pożarnicze­
go.

find? 19^ Podczas gdy trwa gasze- 
UUUZ. lu.uu, nje pOzaru w Katowicach, 
straż w Bytomiu odbiera meldunek > 
pożarze w dzielnicy Chruszczów przy ui 
Rewolucji Październikowej 19. Wezwann 
jest fałszywe. I tu dochodzimy do bar­
dzo smutnej sprawy. Wzywanie straż., 
do wyimaginowanego pożaru jest odm.a- 
ną chuligaństwa 28 grudnia 1974 r. -- 
2 fałszywe wezwania, 29 — również 2 
W Sylwestra także 2 alarmy niepraw­
dziwe. W Nowy Rok — 1 wezwanie z 
kategorii „dowcipów”. 2 stycznia br. - 
aż 3 fałszywe wezwania.

Mijają godziny codziennego dyżuru 
Powoli zapada zmierzch. Na linię wcho­
dzą Świętochłowice. Właśnie skierowano 
dwie sekcje do Piaśnik. W płomieniach 
altana na terenie ogródków działkowych. 
Nieostrożność właściciela lub podpalenie. 
Strażacy szybko likwidują ogień. Do Wo­
jewódzkiego Stanowiska Kierowania nad­
chodzi meldunek o zakończeniu akcji.

Godz. 20. Znów niepokojąca wiadomość uuii. u . Ruda Śląska. Pożar choinki w 
mieszkaniu. Właścicielka nie chce wpu­
ścić strażaków do mieszkania. Mówi, że 
>ama wszystko ugasiła. Musi interwe­
niować milicja. Tu trzeba będzie skiero­
wać sprawę do kolegium.

Porucznik pożarnictwa Kazimierz Zie­
liński, pracuje w zawodzie 10 lat. Ukończył 
tę samą szkołę, co szef zmiany. Z tego 
okresu datuje się jego przyjaźń z kpt. 
J. Komorowskim. Do Katowic przeniósł 
się z województwa bydgoskiego rok te-

— Likwidacja pozarow to m in. nasze 
główne zadanie — mówi kpt Jacek Komo­
rowski Lepiej ]ednak ząnobi-gac niz ga­
sić. Dlatego tak skrupulatnie kontrolu­
jemy stan bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego w zakładach i budynkach miesz­
kalnych Dziś np. byliśmy 1uz w FSM 
w Tychach. Teraz jedziemy do Zakładów 
\zotowvch w Chorzowie.

Godz. 21. Podjeżdżamy pod siedzibę stra­
ży pożarnej w tym mieście. Pod 

czas inspekcji towarzyszyć nam będzie za­
stępca miejskiego komendanta straży po­
żarnych por. Henryk Przybylok. Po kil­
kunastu minutach stajemy przed bramą 
zakładu.

Szef zmiany w punkcie alarmowym za­
kładowej straży pożarnej, st. ogniomistrz 
Stanisław Buba melduje stan podległych 
mu ludzi. Pc chwili próbny alarm. W 
ciągu dwóch minut samochód ze straża­
kami opuszcza garaż. Teraz drobiazgowe 
badanie sprawności sprzętu. Wypada ono 
pomyślnie.

Kiedy wracamy do Katowic oficer o- 
peracyjny łączy się z Wojewódzkim Sta­
nowiskiem Kierowania.

— Tu WSK. Mł. ogniomistrz Tomasz 
Bielczak.

— Co u Was nowego — pyta kapitan.
— Na razie spokój.

WŁODZIMIERZ 
PAŽNIEWSKI

mu.
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12 stycznia 1945 roku ciszę mglistego, zimowego poranka
w rejonie Łagowa, Staszowa i Stopnicy rozdarł huk tysięcy

puLkiego

loTni-

oraz podstawowe rejony 
naszego kraju pozosta- 

wc władaniu III Rzeszy 
milionów Polaków było 

eksterminacji i okrut- 
okupanta. Tysiące ginęło

ofensywy, 
hołd tym

pro-
Armię Radz.<*cka( 

v, online odrodzn- 
ieq<

nie prarnwało zaplecze Linia frontu 
w porównaniu z początki* m W44 rn 
ku, została skrócona o połowę — z 4 
do 2 tvs. km.

Uwzglcdn.ając to wszystko postano­
wiono zrealizować na Hardziej efekte 
wną, w konkrétních warunkach for 
mę działań zaczepni ch. a mianowici' 
wykonać druzgocące uderzenie jedno­
cześnie na całein froncie radziecko- 
nienuack.m orzv czi m głowni’ cio- 
miał być z.ndanv nic — jak przypu­
szczało dowództwo hitlerowskie na 
podstawue danych swojego wiwiadu 
— na skrzydłach frontu, lecz w cen­
trum, na berlińskim kierunku stiate 
gicznym.

Zgodnie z ta kon. t pcja wu Ks-»a 
częśc sił i środków rozwinięto w 1 100 
km pasie — od Morza Balty, ku go do 
Karpat. Miały tu działać wojska pię­
ciu frontów’, posiadające razem 33 ar­
mie ogólnowojskowe, 7 armii 
czych. 5 armii pancerni eh oraz 10 sa­
modzielnych korpusów pancernich ’ 
zmechanizowani ch i 4 korpusy kawa­
lerii; w sumie — prawie 4 min lu­
dzi, około 60 tys dział i mozdzicrzy 
10 tvs. czołgów i dział pancernych 
oraz ponad 7.700 samolotów.

z w’alka 
wadzona 
zw iazac 
nego 
Ludowego Wojska z walka Związku 
Radzleck:ego o ostateczne pokonany 
wsoólntgo wroga”.

naród’ wowvzwoleni za. 
przez ' ■ - -

w vsib k
państwa

„A więc zaczęło się — pi’ała „Pol­
ska Zbrojna” — Zaczęło się to, czego 
cała Polska, świat cały oczekiwał z 
niesłychanym napięciom i nadzieja”. 
Godzi się przypomnieć, ze w przede­
dniu ofensywy większa cześć teryto­
rium Polski 
przemv Mowę 
wały jeszcze 
Kilkanaście 
przedmiotem 
nego terroru
w obozach i egzekucjach. Kazdy dzień 
przybliżający wyzwolenie miał, nie­
zależnie od innveh czynników', ogrom 
ną, wymierną w ilościach istnien ludz 
kich cenę. Nic więc dziwnego, że wy­
darzenia sprzed 30 lat tak głęboko 
tkwią w naszej pamięci, ze stale do 
nich wracamy, a czas, który oddala 
nas od nich, pozwala pełniej uzmy­
słowić sobie ich znaczenie dla naszego 
narodu, dla Polski. Wspominając i do­
konując oceny wyników 
oddajemy jednocześnie 
wszystkim, których trud i wysiłek, 
a jakże często i życie złozyły się na 
styczniowe zwycięstwo, przyniosły 
nam wyzwolenie i przybliżyły osta­
teczną klęską III Rzeszy.

polityczno - militarnej strateg!, Pol­
skiej Partu R iootnicz-i która — jak 
głoszą Tezv KO PZPR na XXX-1 e,<. 
PRL — „potraf ła główny historv z.m 
nurt patriotycznej v. alki narodu pol-

P
RZYGOTOV AXI.A do ofensy­
wy przybrali ogromn* roz 
miary. Warto podkreślić z< 
zdtcidowana wiçk'/O'-é przt- 
widzianich do natarcia sił > 
środków zgrupowana zo-dah 

-a wyzwolonych terenach na 
'Zego kram Tędy biegły linie komu 
mkaiyjne łączące radzickie fronty z 
zaplecze m. Tylko dla wojsk dwóch 
Fronton — 1 Frontu Białoruskiego 
1 Frontu Ukraińskiego dostarczono 
transpoi tem kolejowym (w okres,* 
przygotowań do ofensywy) prawie 135 
t- s wagonów różnego rodz.aiu ładun­
ków — dziesiątki tysięcy ton amuni-

dział i moździerzy, dając początek wielkiej, wyzwoleńczej 
ofensywie Armii Radzieckiej.

Tak ludność wyzwalanych miast witała żołnierzy - wyzwolicieli.

Punktem wyjścia do wszelkich spe­
kulacji i złudzeń hitlerowskiego kie­
rownictwa na odwleczenie klęski i u- 
niknięcie bezwarunkowej kapitulacji 
bvła nadzieja utrzymania pozycji o- 
bronnveh na wschodzie ’ zapobież”- 

■**WTe ’WfńrgWrófrt 'Armii Radzieckiej do 
w» Jłęptrąlpyęb^. rejonów Niemiec. W tym 

celu na froncie wschodnim, tak jak *i 
w poprzednich okresach, utrzymywa­
no większa czci'ć posiadanv.-h sił i 
środków: 185 dvwizji i 21 brygad, w 
sumie — 3,1 min ludzi, 28.500 d^iał 
i moździerzy o kalibrach od 75 mm 
wzwyż, 3 950 czołgów/ i dział sztur­
mowych oraz 1 960 samolotów Ponad 
to na tym froncie, już podczas trwa­
nia działań, wykorzystano weksla 
cześć jednostek tzw. armii zapasowej, 
która liczyła ponad 2 min ludzi.

W
ARUNKI da przeprowadze­
nia decydujących operacji 
wojennych przeciw hitlero­
wskim Niemcom dojrzały 
już jesienią 1944 r. Armia 
Radziecka, w szeregu wspa­
niale zrealizowanych opera­

cjach zaczepnych rozgromiła podsta­
wowe siły wojsk hitlerowskich 1 pra­
wie całkowicie wyzwoliła terytorium 
swojego kraju oraz wschodnie tere­
ny Polski i znaczną część obszarów 
południowo-wschodniej Europy. Ar­
mie anglo-amerykańskle wyparły woj­
ska niemieckie z Francji, Belgii, po­
łudniowej części Holandii, Luksem­
burga oraz ze środkowych Włoch. 
Niemcy hitlerowskie, utraciwszy 
wszystkich dotychczasowych sojuszni­
ków, znalazły się w zaciskających się 
coraz bardziej kleszczach. Ich klęska 
była już przesądzona. Niemniej jed­
nak hitlerowskie Niemcy wciąż by­
ły groźnym przeciwnikiem 1 wbrew 
pozorom ostateczne ich rozgromienie 
wymagało jeszcze dużego wysiłku mi­
litarnego 1 ekonomicznego. Dowiodło 
tego choćby podjęte 16 grudnia 1944 
roku przeciwnatarcie wojsk hitlerow­
skich w Ardenach, które postawiło ar­
mie aliantów w krytycznej sytuacji l 
zmusiło do skierowania prośby do 
Związku Radzieckiego o przyspieszenie 
terminu rozpoczęcia ofensywy stycz­
niowej.

bronionych na Mazurach,

N
aczelne dowództwo Arm u 
Radzieckiej, przystępując w 
jesieni 1944 r. do planowania 
nowveh operacji zaczepnych, 
wzięło pod uwagę wszvsik’* 

elementy, które wynikały za­
równo z charakteru obrony 

hitlerowskiej, jak również z położe­
nia, sił.y i możliwości własnych wojsk 
Zdawano sobie przy tym sprawę z 
tego, ze przekreślenie hitlerowskich 
planów obronnych, uzyskanie zdecido 
wanrch celów strateg;cznvch wyma­
gać bodzie koncentracji ogromnej ilo­
ści sił i środków, odpowiedniego wh 
ugrupowania oraz zaskoczenia wro­
ga siła uderzenia, głównym kierun 
kiem i terminem natarcia.

Radzieckie siłv zbrojne były w peł­
ni przygotowane do wykonania taK 
daleko idących, a jednocześnie trud­
nych zadań.' Na początku 1945 r. tzw 
„armia czynna” (fronty, floty i od­
wód naczelnego dowództwa) liczyła no 
nad 7 min ludzi, 115100 dział i moź­
dzierzy, 15.100 czołgów i dział pan­
cernych oraz 15.815 samolotów bojo­
wych. Naczelne dowództwo Armjj. Ra­
dzieckiej miało w swvm ręku inicja­
tywę strategiczna. Dowódcy wszyst­
kich szczebli i żołnierze posiadali o- 
gromne doświadczenie bojowe, by'i za 
hartowani w bojach, wwsoki był ich 
stan moralno-polityczny, dysponowali 
świetnym uzbrojeniem i sprzętom. 
Oprawnie, a nade wszystko wydaj-

Najsilniei^za, nainełniej rozbudowa­
na bvła obrona osłaniajaca rrntr’lnv 
berliński kierunek strategu znv. Skła­
dało sic na nią — siedem ru­
bieży. w tvm również Wał Pomor­
ski i Międzyrzecki Rejon Umocnio­
ny, przechodzących przez terytorium 
Polski w kierunku południkowym on 
wiązanych na północy ze strefa ma­
zursko - warmińskich i pomorskich u- 
mocnień oraz twierdz, a na południu 
z trudno dostępnymi rejonami Kar­
pat i Sudetów. Do obronr przygoto­
wano również wszystkie większe mia­
sta i osiedla, otaczajac je pierścieniem 
transzei i zapór.

Powstał, w rezultacie, potężnie roz­
budowany, głęboki na 500 km system 
umocnień, /
Warmii i północnym Mazowszu prze? 
Grupę Armii „Środek”, a nad środ­
kowa Wisłą i Wisłoką — przez Gru­
pę Armii ,,A”. Siłv te (bez dwóch 
armii Grupy „A” broniących sie na 
terytorium Czechosłowacji) posiadały 
razem 71 dvwizji, w sumie — około 
1 min ludzi. 12 390 dział i moździe­
rzy, 1.830 czołgów i dział sz.turmo- 
w°raz około 800 samolotów. O- 
procz tego w obronie aktywnie uczest 
mczi-ły setki, najczęściej pospiesznie 
organizowanych, oddziałów Volks«tur- 
mu. Nadmorskie skrzydło obrony 
n ojsk hitlerowskich osłan.ała i wspie­
rała duża 1 silna flota wojenna ope­
rująca na Morzu Bałtyckim.

Tak Przygotowana obrona, według 
planów hitlerowskiego dowództwa, 
miała wyczerpać i wykrwawić nacie­
rające wojska w atakach na poszcze­
gólne rubieże, zapewnić czas na prze­
grupowanie do obszaru działań no­
wych sił w Rezultacie stworzyć wa­
runki do ponownego ustabilizowani 
położenia.

Marszalek GIEORGIJ ZUKÓW 
dowodna 1 Frciij Bialnrnsk.eaa

Siłami tymi postanowiono przepro­
wadzić dwie, ścisłe ze soba pow’aza- 
n« operacje strategiczne warmińsko- 
mazurska (u sc hodmo-pru'ka) i wiś- 
lań"ko-odrzańska. Pierwszą z n.ch 
nuałv realizować iioj^ka 3 Frontu 

i Białoruskiego dowodzone przi z gen. 
armii J. Cze rn acnow-k » go i 2 Ero-, 
tu Białoruskiego, kiórvm dowodził 
n arszałek K Rokossowski Ich zada­
niem bvło zniszczenie Gi npv Armii 
„.‘środek” i zabezpiecz* nie w ten spo­
sób’od pólnocv działań na kierunku 
berlińskim. Przeprowadzenie drugiej 
operacji, na centrálním, glóunrmk. 
runku strategiczni ni. powierzono po­
tężnemu zgrupowaniu wojsk radziec­
kich, jednemu z największych jakie 
kiedykolwiek utwoizono w latach 
Wielkiej Wojnr Narodowej dla prze­
prowadzenia jednej operacji za 'Z, p- 
nej _ J Frontowi Białoruskiemu mar­
szałka G Żukowa i 1 Frontowi U- 
kraińskiemu marszałka I. Konten a 
(razem posiadały one 16 armii ogól- 
nowojskowych, 4 armie pancerne, 2 
armie lotnicze, 6 samodzielnych kor­
pusów pancernych i zmechanizowa­
nych, 3 korpusy kawalerii, w sumie 
— 2,2 min ludzi, 32.143 działa i moź­
dzierze, 6 460 czołgów i dział pancer­
nych oraz 4 772 «amolofv) Wojska o- 
bn frontów miały rozgromić Grupę 
Armii „A” wyzwolić ziemie central­
nej i południowej Polski i stworzyć 
dogodne warunki do bezpośredniego 
uderzenia na Berlin — południowe 
skrzydło centralnego zgrupowania 
wojsk radzieckich miał osłaniać 4 
Front Ukraiński gen. armii I. Pictro- 
w’a.

Wśród wojsk rozwiniętych na war­
szawsko - berlińskim kierunku stra­
tegicznym, w składzie 1 Frontu Bia­
łoruskiego, znajdowała się równmz li­
czącą około 99 tvs. żołnierzy 1 Armia 
Wojska P( Iskiogo dowodzona przez 
gen dvw S Popławskiego. Stanowiła 
ona integralna część nów<z.as juz 399 
tys. sił” zbrojnej Pol-ki Ludowej (w 
kwietniu 1945 r. — 499 tvs.).. depo­
nującej utworzonymi od podstaw na­
czelnymi władzami i centralnymi in­
stytucjami, szeroko rozbudowanym sy­
stemem szkolnictwa itd... Bił to wy- 
nik ogromnej pracy organizacyjne ] 
młodej wladzv ludowej i patriotycz­
nej postaiw narodu, rezultat wszech­
stronne j. sojuszniczej pomocy Związ­
ku Radzieckiego i jego sił zbrojnych. 
Ważne znaczenie dla frontu miał ró 
wnież wysiłek organizacyjno - eko­
nomiczny Polski Ludowej. Włączeni > 
całego tego potencjału do rozstrzyga­
jących dla kraju i ostatecznego zwy­
cięstwa operacji, prowadzonych na 
głównym fro eie wojny i głównym 
*ego frontu kierunku strategicznym, 
leżało w najżywotniejszych interesach 
narodu, liczyło sio również w ogól­
nym bilansie wysiłku całej koalicü 
antyhitlerowskiej. Bvło równocześnie 
dobitnym potwierdzeniem mądrości

eji. paliwa 1 żywności Prawi* milion 
ton ładunków i ponad 100 tvs lu- 
dz’ przewiózł w ciągu listopada i gru­
dnia tran-port samoenodowj- 1 Front i 
Białoruskiego (frontowy i armijni’). 
Należy w-mmnnieć. ze ludność pol­
ski okazywała znaczna pomoc woj­
skom radzi'-ck m w budowie i rem ->n 
en- drog mostów lotnisk, w odbudo­
wie i eksploatacji tran-portu koie- 
jow ego.

Kilkumiesięczne, «tarann* przygoto 
w'ania stworzyły w efekcie odpowied­
nie warunki do zadania wojskom hi­
tlerowskim potężnego ciosu Miçdzv 1? 
a 15 stycznia 1945 r (na prośbę W. 
Churchilla ofinsiwę przyspieszono o 
8 dni) wojska wszystkich pięciu fron­
tów rusziły na wybranych kierun­
kach do przodu. Ze względu na złe 
warunki atmosferyczne uniemożliwia­
jące wykorzystanie ooezatkowo potęż­
nych uderzeń lotnictwa, <ały ciężar 
obezwładnienia obrony przeciwnika 
«padł na artylerię. Z zadania tego 
wvwiazala się ona doskonale. Pod­
czas arb lervjsklego przygotowania na 
tarcia transzeje, pozycje i baterie wrn 
ga zasypano setkami tysięcy poci* 
kow i mm.

Wojska 3 Frontu Białoruskiego, po 
konując trudny teren i silna obronę 
hitlerowskiej 3 armii pancernej zdo­
były po ciężkich walkach Gąbin (Gu- 
siew), Wystruć (Czerniechowsk) i ob­
chodząc jeziora mazurskie od północe 
w końcu stycznia osiągnęły przed­
pola Królewca (Kaliningrad). W tym 
czasie 2 Front Białoruski przełamał 
obronę 4 i 2 armii polowcj nieprzy­
jaciela. 17 stycznia opanował Ciecha­
nów’, w dwa dni później — Mławę 
22 stycznia Olsztj n, O itródę. Iław ę, 
2' stycznia oddziały pancerne frontu 
wyszły w rejonie Tolkmicka nad Za­
lew Wiślany przec’na'ae bruma-vm 
się na tym obszarze wojskom h tli­
powskim komunikację iadow’a z Po­
morzem Siłv wroga zostali roz-iet* 
n trzy izolowane części. Wojska ob i 
frontów przestąpiły do ich pełne1 lik­
widacji. Lewoskrzydłowe armie 2 Fron 
tu Białoruskiego, nacierające wzdłu1 
półnoi m go brzegu Wisły, sforsował1 
ia między Grudziądzem i Fordonem i 
stworzyły w ten sposób warunki do 
oodjec a działań na Pomorzu.

Największe pod względem rozma 
chu operacje rozwinęły się na w <r- 
szawsko-berlińskim kierunku strate­
gicznym. Działające tu wojska 1 Fron 
tu B’alorusk’ego i 1 Frontu Ukraiń­
skiego w ciągu divóch dni przełam«!'■ 
nad Wisłą obronę hitlerowskiej Gru­
py Armii „A” i pô w’prowadzeniu w 
powstałe wvtomv czterech armii pan­
cernych rozwinęły gwałtownie, pełń* 
niezwykłej dynamiki i — rzed b.i 
można — operacyjnej fantazji natar­
cie w kierunku na Łódź. Poznań oraz 
Kielce. Wrocław.

Jednvm z ważnych zadań pierwsze­
go etapu ofensywy było wyzwolenie

Pierwsze Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte na przyczółku warecko- 
magnułzewskim, Zdjęcia: Dokumentacja „TR” i Archiwum WIF

Marszalek IWAN KONIEW 
do.'rcd.o 1 FroUn Uírcnr-k °oo

FENSYWA rtyczniow’a zakoń­
czyła się pełnym zwycięst­
wem Armii Radzieckiej. Było 
to również i nasze zwycię­
stwo, do którego wmiesi śmv 
wkład odpowiadający możli­
wościom młodego, zniszczone­

go wojną i hitlerowska okupacją kra­
ju ----- ---------- -------- 'oraz naszym aspiracjom narodo­
wym, wynikającym z celóiv wojnv 
wyzwoleńczej. W toku ofensvwv ar­
mia hitlerowska poniosła olbrzymie 
straty w ludziach i sprzęcie, a lima 
froritu znajdowała się juz na przed­
polach Berlina — 60 km od kance­
larii III Rzeszw. Powstały sprzyjające 
warunki do wyzwolenia reszty ziem 
Polski, w szczególności Pomorza i Doi 
nego Slaska oraz wykonania ostatnie­
go juz uderzenia na hitlerowskie 
Niemcy.

kiego 22 styczmia opanowały Inowro­
cław oraz Gniezno i podeszły pod Po­
znań okrążając w następnych dniach 
garnizon broniący miasta. Jednostki 
działające na praw’vm skrzydle wy­
zwoliły w tym czasie przy współu­
dziale oddziałów 1 Armii WP Byd­
goszcz. Pod koniec stycznia i 'w pierw 
szych dniach lutego główme siły Fron 
tu, po pokonaniu Międzyrzeckiego Re­
jonu Umocnionego i południowego od­
cinka Wału Pomorskiego, wyszły nad 
Odrę w rejonie Kostrzyna i Słubic 
i zdobyły na jej zachodnim brzegu 
przyczółki. 1 Armia WP, ubezpiecza­
jąc, razem z innymi jednostkami ra­
dzieckimi prawe skrzydło tych sił, roz, 
poczęła walki na południowych krań­
cach Pomorza.

Nieco w’czesniej, bo jut 23 styczn>a, 
osiągnęły Odrę w rejonie na północ i 
południe od Wrocławia główme s'łv 
I Frontu Ukraińskiego. Stad 3 Armia 
Pancerna Gw’ardii wykonała błyska­
wiczny, głęboki maneivr oskrzydlają­
cy na południe, opanowała Opole, do 
27 stycznia wyszła w rejon Rybnika 
! Mikołow’a, stwarzając wojskom na­
cierającym od w’schodu i północnego 
wschodu możliwość wyzwolenia Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego. 
Po mistrzowsku, a nade wszystko 

‘ szybko i precyzyjnie w’ykonany ma­
newr uniemożliwił, przv czvnnej po­
mocy ludności, zniszczenie przez wmj- 
ska hitlerowskie miast Slaska i Za­
głębia, konalń. hut i fabrik. 24 sty­
cznia zostali’ wvzw’olone Glnvic*, 27 
stycznia — Bytom i Sosnowiec, a na­
stępnie — Katowice.

Pomyślnie, immo trudnych warun­
ków terenowych, przebiegało natarci* 
wojsk prawego skrzydła 4 Proeto» U- 

Jcraińskn go. Lamiac opor 17 aimii hi- 
""-tłerowskićj pod koniec stycznia do>- ‘ 

tarli- one do Bielska-Białej i Zako­
panego.

Ludność polska entuzjastycznie wi­
tała zolnîerzv radzieckich 1 żołnierzy 
1 Armii WP przynoszących im wol­
ność po ponad pięcioletniej okupacji 
hitlerowskiej. Mieszkańcy nieśli po­
moc nacierającym oddziałom służyli 
za przewodników’, pomagali budować 
mosty, a niejednokrotnie czynnie u- 
czestniczwli w’ v’vzwalaniu swojej 
miejscowości. Wvdatna pomocą służy­
li’ oddziały partyzanckie, dostarczając 
danveh o położeniu wojsk hitlerow­
skich, czy też atakując rejony roz­
mieszczenia sztabów i wycofujące się 
w popłochu roz.bite oddziały W’roga. 
Bardzo ważne znaczenie dla potrzeb 
frontu miała pomoc w odbudowie 1 
uruchomieniu komunikacji kolejowej 
na zachód od Wisły, szybkie urucho­
mienie kopalń, hut i zakładów re- 
montowo-naprawczych. Wiele tysięcy 
Polaków oddało honorowo służbie me­
dycznej frontów krew, przeznaczoną 
dla rannych w ofensywne Żołnierzy.

Pik prof. dr EMU JADZ1AX '
komendant Wojskowego Instytutu Historyctnsoo

Gen. dyw. STANISŁAW POPŁAWSKI 
dowodca I Armii Wo/ska Polskiego

Marszalek 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

oo^'od'< o 2 Frontu Białoruskiego

stolicy PoLki — Warszawy. Wojska 
radzieckie, wikonuiace uderzenie i 
przyczółka magnu->z»’w sk.ego (61 A i 
2 A Pancerna Gwardii oraz z rejonu 
Jabłonnej Í47 A) głęboko obchodziły 
rejon miasta z południowego i pół­
nocnego wschodu. Za-zczytne zadań e 
bezpośredniego wiZwolenia Warszawy 
powierzono 1 Armii WP. 16 styczn.a 
oraz w ciągu nocy i rana 17 stycznia 

batalionów armii, wspartich przez 
około 1.500 dział i moździerzy orąz 
150 czołgów i dział pancernych, wj 
korzy^tując powodzi me radzieckich są­
siadów', uderzyło na Warszawzę i 
trzech stron z rejonu Jabłonnej, z Pra­
gi i z rejonu Goiv Kalwarii. Łamiąi 
opor wojsk hitlerowskich rano 17 atv- 
jCznta w'yzwolono Młociny, Bielan z, 
Siekierki, i Powiśle. Walki przeniosły 
się do centrum miasta. W godzina-h 
poooludnioiwch stolica kraju — War­
szawa bvła wolna!

W czasie gdy trwrałv walk! o War­
szawę główne siły 1 Frontu Białorus­
kiego opanowały Radom, a 1# atyez- 
ma Łódź i Kutno.

Równie pomyślnie rozwijało się na­
tarcie 1 Frontu Ukraińskiego. Próby w v 
konania przez wojska hitlerowskie 
przeciwuderzenia z rejonu Kielc w 
skrzydło głównych sił frontu zostały 
załamane, przy czym decydujące zna­
czenie miało w tym wypadku adecy- 

dowane działanie radzieckich Jedno­
stek pancerni eh. 15 stycznia opano­
wano Kielce, a 17 stycznia Częstocho­
wę. W diva dni później — 19 stycz­
nia w wyniku śmiałego manewru 4 
korpusu pancernego oraz Jednostek 59 
i 60 armii został wyzwolony Kraków.

Juz dotychczasowa sukcesy potwner 
dziły olbrzymi rozmach 1 zdecydowa­
nie prowadzonych operacji zaczep­
nych. Obrona wojsk hitlerowskich, po 
za obszarem położonym nad Zalewem 
Kurońskim i Wiślanym, przestała ist­
nieć Jako zorganizowana całość.

Rozpaczliwe próby dow’ôdztwa hi­
tlerowskiego powstrzymania radziec­
kiego natarcia, względnie zahamowa­
na Jego tempa skończyły się niepo­
wodzeniem. Zmuszono do odwrotu 
wojska hitlerowskie, mimo przerzu­
cenia na kierunek centralny, z in­
nych odcinków frontu — w tym rów­
nież z zachodu, wielu nowych jedno­
stek, nie były w stanie utrzymać się 
na żadnej z przygotowanych zawcza­
su rubieży obronnych. Rozwijające się 
w dużym tempie, jednocześnie na 
wszystkich kierunkach radzieckie na­
tarcie rozpraszało wysiłek dowództwa 
nieprzyjaciela, paraliżowało wszelkie 
poczynania zmierzające do uporząd­
kowania bitwy obronnej.

Kontynuując w wysokim tempie 
natarcie wojska 1 Frontu Białoruś-

LI. ' i®' ‘ W. i $
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LA TWE,
TRUDNE

JANUSZ WILIIELMI

K ATWE, trudna. A tak- 
B/ że: masowe, elitarne.

jU Takimi określeniami
B i posługujemy się nieu- 
-B stannie w odniesieniu

do utworów sztuki - 
literackiej, teatralnej, filmowej. 
I na podstawie tych naszych roz­
poznań przesqdzamy z góry o 
ewentualne/ popularności i ewen­
tualnym powodzeniu jakie/s 
książki czy spektaklu. Ale dla­
czego właściwie — tak rozumu­
jąc — zakładamy równoważność 
łatwe = masowe, trudna =*= eli­
tarne? Czy przemawiają ta tym 
wystarczające dane, których by 
dostarczyły systematyczne bada­
nia nad receptą sztuki? Czy tez 
raczej ulegamy pewnemu stereo­
typowi, ciągnącemu się od cza­
sów niezmiernie dawnych, kiedy 
- w Istocie — najpopularniejszą 
w skali masowej lekturą stano­
wiły druki ulotne, sprzedawane 
na jarmarkach?

Nie chcą popadać w łatwą 
demagogią. W ciągu trzydzie­
stu lat tak podnieśliśmy poziom 
oświaty i kultury, że każdy może 
dziś czytać — chociażby - ,,Do­
ktora Faustusa" Tomasza Man­

na. Od czasu do czasu dają slą 
słyszeć również I podobne tony, 
ale jest to zwyczajna niepraw­
da. Nawet i trzystu lat nie star­
czy, aby każdy, podkreślam: 
każdy - mógł autentycznie ob­
cować z wszelkimi prze/awaml 
myśli artystycznej. Istnieją zainte­
resowania I uzdolnienia Indywi­
dualne, których żadne okolicz­
ności nie zmienią: człowiek bie­
gły w matematyce wyższej po­
trafi być całkowicie głuchy na 
sublimowaną sztuką I odwrotnie 
— znawca, smakosz literatury 
czy malarstwa może sobie nie 
radzić, I n'e chcieć radzić, z na/- 
prostszymi elementami algebry. 
Poziom kultury I oświaty po­
wszechnej na takie przypadki 
Indywidualne nie ma w ogóle 
wpływu — są I zawsze bądą. 
Ale przeciątnie? Czy w te/ sta­
tystycznej skali upływ czasu zo- 
staje bez śladu? Czy ,,masowy" 
istotnie dziś znaczy: „łatwy, 
prościutki, bez komplikacji?".

Trudno byłoby mi slą zgodzić 
na taką konstrukcją. Po pierw­
sze - nie ma żadnych dowodów, 
aby Istotnie tak sią rzeczy mia­
ły. Nie przeprowadzono dotąd 
odpowiednich badań nad roz­
kładem gustów naszego społe­

czeństwa: co slą komu podoba 
zalezme od statusu, zawodu, wy­
kształcenia. Natomiast zwyczajo­
we argumenty wyda/ą mi sią za­
wodne. Cóż z tego, że np. śmie­
ci filmowe w rodza/u jakiejś 
..Angeliki" miały ogromną frek­
wencją? Czy miały ją tylko z 
powodu tak niskiego poziomu 
upodobań I wymagań? Czy też 
z racji prostego faktu, że poka­
zywano je w najlepszych kinach, 
w najlepszych porach roku z 
najwiąkszym rozgłosem I naj- 
szumnie/szą reklamą? I odw ot- 
nie: utwory ogłaszane za trudne, 
niezrozumiałe, takie, które nigdy 
nie trafią do zwykłego odbiorcy 
- okazywały slą wkrótce dostąp- 
ne powszechnie. Ile np. napisa­
no o rzekomej hermetyczności 
wierszy czy tez humoru Gałczyń­
skiego Minąło parą lat - I jego 
poezja stała sią prawie ludową 
a typ jego dowcipu okazał sią 
identyczny z dowcipem natural­
nym, anonimowym, powstającym 
spontanicznie na co dzień.

Oczywiście, sztuka towarzyszy­
ła tu gustowi, o pół kroku go 
wyprzedzając, Ale czy takie wy­
przedzenie świadczy o braku 
zbieżności, o mi/anlu sią I wza­
jemnym niezrozumieniu? Tak są­
dzić - byłoby absurdem. Te oół 
kroku — jest to wyprzedzenie 
zdrowe I nawet konieczne. Ina­
czej nie istniałby postęp w roi- 
wo/u potrzeb kulturalnych. Wyo­
braźmy sobie bowiem sytuacją 
odwrotną: te sztuka pozosta/e 
o pół kroku w tyle. Jakie jest te­
go następstwo? Tylko /edno- to. 
że smak powszechny przesłaje 
sią rozwijać, zaczyna sią cofać, 
przystosowywać do pokarmu, 
którego mu sią dostarcza. Dla­
tego z głąboką nieufnością od­
noszą sią i do wezwań, I do 
praktyk, forsujących - rzekomo 
w interesie tzw. „masowego od­
biorcy" - rzeczy programowo 
łatwe, uproszczone, lekkostraw- 
ne. Interes owego odbiorcy — 
interes prawdziwy - wcale tego 
nie wymaga. Stać go na to, aby 
własnym wysiłkiem uczynić pól 
kroku naprzód i zrównać sią z 
wzorem - sublimowanym I du­
chowo bogatszym.

"IW 1 IE chclalbym mnożyć 
I I okrągłych frazesów 
I Faktem /est przecież,
I W ze trzydzieści lat -
L J zyc/e /ednego pokole­

nia - nie minąło i w 
tei dziedzinie bez nastąpstw. 
Socialistyczne państwo, soc/ali- 
styczne społeczeństwo uczyniło 
niezmiernie wiele dla kulturalne­
go awansu wiosnę/ zbiorowości. 
Zapewniło to przede wszystkim: 
ze ten awans /est procesem cią­
głym. Przekreśliło taką postawą: 
trudna /est książka, trudny jest 
film - wobec tego kapitulujemy. 
Zadowalamy sią czymś gorszym 
Nie, nieprawda! Stać nas na to
- stać przez edukacją ogólną, 
wszystkim dostąpną, oraz przez 
własny wysiłek, własną ambic/ą
- aby trudność pokonać I po­
stąpić o szczebel wyżej. Inaczej
- czy moglibyśmy wierzyć w 
trwały, ciągły rozwój jednostki, 
rozwój społeczeństwa, który nie 
zna narzuconych kancelaryjnie 
granic: od kreski do kreski? 
Który odrzuca - ubliżające prze­
cież - stwierdzenie: a co wyżej
- to już nie dla was?

„Vf kilka tygodni po kapitulacji 
Warszawy pani Bielińska 
zdecydowała się otworzyć 
w swoim pięknym lokalu kawiarnię 
pod nazwę „Dom Sztuki" I 
zaproponowała swojemu przyszłemu 
mężowi zajęcie się organizację 
produkcji muzycznych. Podejmujęc 
tę decyzję zapewne nie 
spodziewała się, że ta właśnie 
kawiarnia stanie się niebawem 
przybytkiem prawdziwej, wielkiej 
sztuki, że przejdzie do historii 
polskiej kultury muzycznej".

T
AK plsze o „Kawiarni Profesora 
Woytowicza” mieszczącej się w 
latach wojny przy ul. Nowy 
Świat 27 Kazimierz Wiłkomirski 
w swych niedawno wydanych 
„Wspomnieniach”. W dalszym cią­
gu kontynuuje:

„W oytowicz, zwłaszcza w ■początkowym 
okresie istnienia kawiarni, występował 
w niej często jako piamsta. Jego reci­
tale miały charakter jedynych w swo-

równleż organistą. Bolesław zaczął grać 
na fortepianie juz w wieku 4 lat Sam s >- 
bie wybierał dźwięki utworów, które znal 
ze słuchu. Gdy dziadek przyjechał na kil­
ka miesięcy do domu „ostrzegł” matkę 
„Zamknij fortepian bo on ci wyrośnie 
na muzyka”. Matka jednak nie zamknęła 
Z dziewięciorga rodzeństwa Woytowicza 
dwoje zajmuje się dziś muzvka zawodo 
wo — młodsza s’ostra Bolesława to świa 
towej sławy solistka Stefania Wovtou icz

Jeśli spojrzeć na lata nauki Bolesława 
Woytowicza jawi się on nam jako człowiek 
o niezwykle wszechstronnych zaintereso­
waniach. Po ukończeniu klasycznego gim­
nazjum w Kamieńcu Podolskim studio­
wał matematykę, filologię słowiańską i 
prawo na uniwersytecie kijowskim i 
warszawskim. Początkowo myślał, ze to 
właśnie matematyka a ściślej astrono­
mia będzie w przeszłości jego zawodem.

— Jak to — pytam — zdolności huma- 
n.styczne a do takich naleza muzyczne 
na ogół nie idą w parze ze ścisłymi.

— Matematvka stanowi wyjątek. Więk 
szość znanych matematyków była bardz , 
muzykalna. Nie wszyscy jednak muzyce 
sa dobrvmi matematykami.

W Konserwatorium studiował fortepian 
u Aleksandra Michałowski! go a kompo­
zycję u Felicjana Szopskiego i Surzrń- 
skiego. Szopskl. ;ak przypomina sobie 
dziś kompozytor, szybko jednak zaprze-
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^kompozytora

Bolesław 
Woytowicz

im rodzaju „koncertów życzeń". Na sto­
likach leżały zeszyty, w których pismem 
maszynowym wydrukowany był jepo re­
pertuar. Wyglądało to jak wielki kata­
log dzieł literatury fortepianowej, zawie­
rający ze 150 czy 200 pozycji. Były tam 
dzieła klasyków, romantyków i kompo­
zytorów współczesnych. Słuchacze mogli 
prosić pianistę o wykonanie takich czy 
innych kompozycji. Jeżeli numer no- 
rządkowy przy tytule utworu był ob­
wiedziony czerwonym kółkiem, oznacza­
ło to, ze utwór może byJ wykonany te­
go samego wieczora; kółko niebieskie 
znaczyło, że dopiero na następnym kon­
cercie: artysta musiał go sobie przypom­
nieć".

W kawiarni Woytowicza koncertowała 
cała ówczesna czołówka muzyczna sto­
licy Umińska, Bandrowska-Turska, Cal­
ma, Lefeld, Drzewiecki. Profesor mów’ 
dz.ś Do kawiarni jako takiej nikt nie 
przychodził, przychodzili na koncerty. W 
dni, kiedy koncertów me brło kawiarnia 
świeciła pustkami. Pamiętajmy, ze bvł 
to okťks kiedy filharmonie zamknął o- 
kupant. Muzyka poważna mogła za­
brzmieć wówczas jedynie z miejsca w 
którym właściwie nigdy dotychczas n.e 
egzystowała, z .kawiarni. Z kilku ka­
wiarń, które stały się ogniskami zyc.a 
muzycznego okupowanej stolicy najwięk­
szą sławę osiągnęła właśnie kawiarnia 
Wovtowûcza.

Zainteresowanie muzyką Bolesława 
Woytowicza wypływa z tradycji rodzin­
nych Dziadek artysty był organistą 1 kom­
pozytorem (jego utwory drukował znany 
wydawca wileński Zawadzki) a ojciec

•tał go uczyć. Stało slą to w momencie, 
gdy Woytowicz zamiast 6 zadań z pod­
ręcznika harmonii przygotował na następ­
ną lekcję wszystkie tj. 120. Szopskl po­
czątkowo nie chciał tych „bzdur” popra­
wiać, ale gdy po kolei zaczął przeglądać 
nie znajdując błędów stwierdził: „No to 
nie potrzebujesz się uczyć harmonii”.

Kompozycje p’sał Woytowicz z braku 
miejsca na „swojej” ławce w Alejach 
Jerozolimskich, o danej godżinie zawsze 
pustej. Twórca przyznaje dziś, ze naj­
więcej skorzystał w latach studiów u 
Michałowskiego i to zarówno jeśli chodzi 
o fortepian jak też 1 kompozycję.

Więcej się nauczyłem od niego niż od 
Innych. I to od razu praktycznie, bo gra­
łem mu swoje kompozycje. Michałow­
ski mówił: „Jest to dobre. Ja tak nie 
potrafię, ale ty też jeszcze nie potrafisz 
tak napisać jak chcesz. Musisz się uczyć 
u kogoś porządnego”. Ale u kogo?

— A przecież studiował pan u Nadii 
Boulanger w Paryżu.

— To jest zupełnie inny okres. Byłem 
po dvnlomie i pracowałem w Konserwa­
torium. Właściwie dalszych możliwości 
swego rozwoju już me widziałem. I wte­
dy skomponowałem Fantazję na skrzyp­
ce i fortepian, utwór, jak ml się wyda­
wało, lepszy od innych moich kompo­
zycji. Tak się stało, ze przypadkiem zo­
stałem przedstawiony Arturowi Rubin­
steinowi i Pawłowi Kochańskiemu, któ- 
rzv grali razem w duecie. Powiedziałem 
o swojej Fantazji, a ci z miejsca zaczęli 
ją próbować. Sam się zdziwiłem, że to 
tak brzmi I wtedy Rubinstein napisał 
do ministra list i propozycją wysłania

mnie na dalsze studia do Paryża. O tym 
liścia dowiedziałem się dopiero wtedy 
gdy przyznano mi to stypendium.

U Nadii Boulanger Woytowicz studio­
wał bez przerwy trzy lata. Później na 
własny koszt jezdził jeszcze przez następ 
ne dwa. Wtedy już sam płacił za lekcje 
a Nadia Boulanger mówiła: „Jak pan 
może to proszę". Ale pieniądze te od­
kładała dla innych młodych kompozyto­
rów, którzy akurat znaleźli się w po­
trzebie. Woytowicz który zaczynał jut 
sam uczyć zawarł z panią Boulanger u- 
mowę, że jeśli wykształci kogoś do tego 
stopnia, na jakim sam znajdował się, 
gdy przyjechał do Paryża to wyśle go 
do niej z kartką: „Proszę przyjąć”.

Na pytanie do wpływu jakiego kom­
pozytora przyznałby się porfesor w swo­
jej twórczości Woytowicz odpowiada "

— Ja bym się nie przyznał do żadr go. 
Zęby to obiektywnie rozstrzygnąć mu- 
siałbym wyjść z siebie i zobaczyć co 
robił Mozart a co robię ja. Czy jest 
jakiś -wp|yw czy nie ma. Tzw. wpływolo- 
gia objawia się w bardzo różnych spra­
wach i nigdy w całości, tylko w jakichś 
drobiazgach, podobieństwach, zapożycze­
niach. Istnieje natomiast muzyka, którą 
odczuwam jak poprzez rezonans. Tych, 
którzy napełniają mnie materią muzy­
czną najwyższego stopnia jest bardzo nie­
wielu- oczywiście Bach, następnie Mo­
zart, Chopin i ostatnio Debussy.

Krytycy podkreślają w kompozycjach 
Woytowicza obok bardzo silnie zaznacza­
jącej się ekspresji, logikę budowy, osz­
czędność środków i mowy dyspozycję 
architektoniczną. Utwory, które dziś zna­

my to właściwie wyłącznie dzieła po­
wojenne. wśród nich Symfonia II „War­
szawska” z 1945 roku, III Piano Con­
certante z 1963 roku, kantaty m. m. ,Na 
pochwałę pracy” i „Prorok” do słów 
Puszkina Z czasów przedwojennych oca­
lał tvlko I kw. artet smyczkowy, który 
co prawda spalił s.ę jak 1 inne pozostałe 
utwory, jednak u wykonawców zacho­
wały się poszizfgólne głosy instrumen­
talne. Wśród zaginionych kompozycji 
znajdował się m. m. balet „Powrót” do 
własnego libretta, którego prapremiera 
odbrła się 1937 roku w Paryżu z okazji 
Międzynarodowej Wystawy Techniki i 
Sztuki Choreografie opracowała Broni­
sława Niży ńska siostra słynnego Wacła­
wa, rosvj-ka tanci rka i choreograika po- 
hodztnia polskiego. Był to jedyny kon­

takt W oytowicza ze sceną. Kompozvtor 
nie darzy specjalną sympatią opery. Wo­
li się wypowiadać w innych formach.

— Jeżeli mam wizję typu dramatycz- 
no-boliattrskiego to wtedy piszę na or­
kiestrę. Natomiast jeśli chcę wyrazić coś 
hardziej skomplikowanego, jakąś wew- 
lętrzna myśl — to wtedy komponuję 
utwór kameralny. Uważam, ze moje li­
twory kameralne są znacznie bardziej 
skomplikowane i głębsze niz orkiestro­
we. Niemniej właśnie kompozycje sym­
foniczne sprawiają mi najmniej trudno­
ści w pracy, zawsze zadowalają w sen­
sie warsztatowym.

I jeszcze jedną wypowiedź kompozy­
tora chcę tutaj przytoczyć. „Muzyka da­
je mi wszystko co rnoze dać, bez żad­
nych ograniczeń, kiedy komponuję. Gdy 
jednak ktoś to wykonuje rzadko kiedy 
bywam zadowolony”.

Od 1945 roku Woytowicz jest wykła­
dowcą kompozycji fortepianu w katowic­
kim PWTSM. Zawędrował na Slask gdy 
Faustyn Kulczycki organizował po woj­
nie kadrę pedagogiczną.

O wyjeździe ze Śląską już nigdy nie 
pomyślałem. Bardzo mi tu ludzie przy­
padli do gustu, a -młodzież z którą się 
kontaktowałem była pracowita.

Mówiliśmy o tym, że sam Woytowicz 
nie komponuje oper. A przecież jeden z 
jego uczniów. Józef Świder szczególnie do 
brze czuje właśnie w tvm gatunku Do 
grona uczniów Woytowicza naleza rów­
nież m. In. Kilar, Szalonek i Twardow­
ski. Każdy z nich komponuje inaczej, 
różnią się znacznie nie tylko od swego 
nauczyciela ale także i pomiędzy soba.

Jednym z ostatnich absolwentów pro­
fesora jest Czesław Grabowski. Wovto 
wicz mówi o nim szczególni- .erdecznie 
Pisze tak, jak odczuwa. Ma ogromny ta­

lent. Gdyby było inaczej ni< prz dostał 
by się bez żadnej mojej rekom, ndacji 
na dwie Warszawskie Jesienie”.

— Który z pańskich ’ wychowanków 
Jeet panu najbliższy? Czy są wypadki 
ze pan nie rozumie muzyki swoich ucz­
niów?

— Nie. Takich wypadków nie ma. Gdy 
bym nie rozumiał muzyki mego ucznia 
to by nie był moim uczniem. Czy ja 
wiem, który z nich mi jest nafblirszr 
Dziś wydaje mi się, te właśnie Grabow­
ski.

O
BECNIE Woytowicz jest przede 
wszystkim kompozytorem 1 pe­
dagogiem, ale jak już podkreśla­
liśmy na początku, wspominając 
o jego kawiarni, był również zna­
komitym pianistą. Jego potężny 
repertuar obejmował 44 pełne re­

citale, w tym całego Chopina i Debussv’ego, 
i 55 koncertów z orkiestrą. M. m. pod batu­
tą Grzegorza Fitelberga wykonywał zaginio 
ny podczas wojny swój Koncert fortepia­
nowy. Partytura utworu była tak skom­
plikowana, że nikt poza Fitelbergiem nie 
chciał się jej nauczyć. Woytowicz bawił 
z recitalami w wielu krajach Europy a 
także w Stanach Zjednoczonych. Ostat­
nim koncertem W ’Wntwÿwtapil jako 
pianista był wieczór Warszawftkiej Je­
sieni w 1964 rosu- 'Aykoiiai wówczas par­
tię solową swej Symfmii koncertującej.

Mimo, że obecnie już nie występuje. 
Sam mówi, że w miarę upływu lat ma 
coraz więcej obowiązków. W Wydawni­
ctwie Muzycznym przygotowuje ostatnie 
zeszyty cyklów sonat fortepianowych 
Beethovena i utworów Debussv’ego. W te­
lewizji natomiast cykl sonat beethoveno- 
wskich, które wykonała jego uczennice, 
poprzedzi swoim komentarzem

MAREK BRZEŹNIAK

JUBILEUSZ
PLASTYKA-
-PEDAGOGA

RZADKI I PIĘKNY JUBI­
LEUSZ 40-LECIA PRACY 
TWÓRCZEJ ORAZ 20-LECIA 
DZIAŁALNOŚCI PEDAGO­
GICZNEJ w Ognisku Pla­
stycznym w Katowicach ob­
chodzi zasłużony artysta pla­
styk Józef Sopiński. Jubilat 
w 1935 r. ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Zawsze pozostał wierny sztu­
ce „czystej” 1 malarstwu szta­
lugowemu. Wśród nagród 1 
wyróżnień najbardziej sobie 
ceni nagrodę wojewódzką w 
konkursie na pejzaż śląski o- 
trzymaną w 1962 roku oraz na

gredę otrzymaną w 1973 roku 
w konkursie „Nasz kraj, na­
si wielcy nauKi”. Obok pra- 
cy twórczej sprawował też 
różne funkcje ^społeczna w 
ZPAP. Józef Sopiński dał się 
poznać nie tylko jako wnikli­
wy twórca malowanych z 
zamiłowaniem i znawstwem 
pejzaży, architektury i mar­
twych natur, ale jako cenio­
ny pedagog w szkolnictwie 
ogólnokształcącym i Studium 
Nauczycielskim gdzie uczył 
do chwili przejścia na eme­
ryturę. Zaskarbił sobie rów­
nież wdzięczność kilku poko­
leń plastyków amatorów, 
których wychowuje do dziś 
w katowickim Ognisku Pla­
stycznym przy ul. 1-go Ma­
ja 47. Wykłada tam rysunek 
i malarstwo, uczy swych pod­
opiecznych patrzeć na dzieła 
sztuki, i rozwija ich wrażli­
wość i wiedzę plastyczną.

Józef Sopiński - wychowawca wielu młodych plastyków amatorów.

Wyspy szczęścia

C
ZY istnieją w ogóle gdziekolwiek w naszym 
świecie tak zwane wj spy szczęścia, wymarzone 
przez filozofów i opiewane po wielekroć przez 
poetów? Czym jest w ogolę szczęście, nad któ­
rym to pojęciem zastanawiano się od najdaw­
niejszych czasów? Jedni nim pogardzają, mm 
gotowi są dla jego zdobycia uczynić wszyst­

ko, ryzykując nawet wolność osobistą. Czytałem sobie 
ostatnio do poduszki (k.oia to lektura bynajmniej nie za- 
pewniła mi spokojnego snu) „De vita beata”, czyli rzecz 
o szczęśliwym życiu, rzymskiego filozofa i pisarza Seneki, 
zresztą wjchowdWiy późniejszego cesarza Neiona. Przeko­
nałem się raz jeszcze, jak ostrożnie należy podchodzić do 
tego, co nazywamy dobrami szczęśliwymi: Seneka ich nie 
lekceważył, ale me przywiązywał do nich również najwięk­
szego znaczenia. Wiadomo, iz dorobiwszy się pokaźnego ma­
jątku, skończył marnie, otwierając sobie żyły. To chyba po 
lekturze Seneki Bernard Shaw powtôrzvl «woie głośne, hap- 
piness is for pigs, czyli: szczęście jest dla świń.

Jeśli się widzi, ile nieszczęść dokonuje się w kręgu ludz­
kim, ba, w kręgu całych narodów, można oczywiście zwątpić 
w szczęście. Czy jednak należy zwątpić w ludzi? Najeżę 
stszym powodem nieszczęść, które jedni sprowadzają na 
drugich, jest bezbrzeżny egoizm, ten zaś poczyna się z po­
gardy dla innych. Nie musi to być egoizm wyrachowany, 
czasem wystarczy do jego powstania szczypta głupotv 
O głupocie ludzi, podobnie jak o szczęściu, napisano juz 
wiele rozpraw, przeciwko głupocie są wszystkie moralnie 
podbudowane systemy wychowawcze.

Czy głupota ma być jednak pojęciem wiecznie trwałym? 
Czasem zastanawiamy się, jak to się dzieje, iż ludzie, któ­
rzy w wielkim trudzie budują swoje małe szczęście, czyli 
swoją racjonalną egzystencję, nagle potrafią wszvstko to. co 
osiągnęli w życiu, zburzyć jedną nieopatrzną decyzją. Nie 
zawsze przy tym pragną, żeby ich ratować, obsesyjnie brnąc 
w dalsze nieszczęścia. Czy decyduje o tjm tylko ich głupo­
ta? Czy nie ma w tym również wspołwmy innych?

Wszelkie rozważania o szczęściu każą nam zadawać tego 
rodzaju pytania. Myślę jednak, ze o nieszczęściach ludzkich 
decyduje przede wszystkim brak więzi społecznej, brak po­
czucia odpowiedzialności — głownie wobec siebie samego, 
ale również wobec zadań, jakie każdy, stosownie do swego

wykształcenia i pozycji danej mu w społeczeństwie, ma do 
wypełnienia. Zdarza się, ze czyjeś nieszczęście jest wyni­
kiem obmowy, me jest to jednak w żadnym wypadku .spra­
wa losu, co pragną nam wmówić modne dzisiaj horoskopy 
i pojawiający się nagle tak zwani jasnowidzowie.

O szczęściu mówić można wtedy, gdy życie danego czło­
wieka posiada pewną określoną jakość, gdy opiera się na 
zasadach zdrowego współistnienia wśród innych. Tę jakość 
zapewniają odpowiednie systemy sprawiedliwych norm spo­
łecznych, które potrafią równocześnie napełnić nas radością 
z wykonywanej pracy. Mityczne wyspy szczęścia nie są za­
tem tak odległe, jak to ukazywały pewne utopijne powie­
ści dawnych wieków. Istnieją one w pobliżu nas, można by 
nawet rzec, iz na wyciągnięcie ręki. Rzecz w tym, zęby rę- 
ita ta me błądziła po omacku, zęby spotkała się z innym 
serdecznym uściskiem.

Stwarzamy coraz więcej dóbr materialnych, abv służyły 
nie tylko nam samym. Oto już pierwszy stopień do poznania 
szczęścia. Wraz z dobrami materialnymi powstaje i powsta­
wać musi coraz większa ilość wartości moralnych, inaczej 
wszelka nasza działalność (praca, twórczość i t.p.) nie będzie 
posiadać odpowiednio trwałej podstawy, zawieszona byłaby 
w ahistorycznej i w aspołecznej próżni. Szczęście w takiej 
próżni osiągnięte może się okazać jedynie krótkotrwałym 
złudzeniem. Pascal powiedział o tym z goryczą „Wszyscy 
ludzie pragną być szczęśliwi, nawet ci, którzy chcą się po­
wiesić”. Oczywiście, iz wszyscy pragną być szczęśliwi, by­
leby jednak nie dążyli do tego za cenę własnego i cudzego 
nieszczęścia.

Wielki pisarz Bertolt Brecht nakreślił dla szczęścia nie­
zbyt wielkie, ale jakże czasem wystarczające wymiary 
„Pierwsze spojrzenie pries okno o świcie / odnaleziona

star* książka / uchwycone oblicza / śnieg, imiana pór ro­
ku / gazeta / pies / dialektyka / prjszmc, pł juanie / 
stara muzyka / wygodne buty 1 pojmowanie czegoś 
/ nowa muzyka / pisanie > sadzenie roślin / podróżowa­
nie j śpiewanie I zdolność bycia przyjaznym”.

Oto i cały archipelag szczęścia, który można by powięk­
szyć jeszcze o kilka pojęć. Zresztą myślenie o szczęściu zaw­
sze zawierać będzie trochę luk, które wypełniają nie tylko 
filozofowie i poeci, wypełnia je bowiem również codzienna 
praca każdego z nas, praca dla własnego i cudzego dobra.

Horyzonty grozy

P
RZYSŁANO mi numer nowego pisma, już sam 
jego tytuł mówi wszystko. „Shock”. Powstało 
ono zapewne zarówno z potrzeby materialnej 
wydawców, jak i w wjniku tego, co zwłaszcza 
w krajach kapitalistycznych nazwać by można 
osobliwym zamówieniem społecznym. Po fali 
pornografii zdaje się tam narastać fala grozy, 

smakowanie się w grozie. Świadczą o tym przede wszystkim 
liczne filmy a także powieści kryminalne, w których życie 
przeobraża się w coraz większy obszar grozy.

Oczywiście, życie codzienne dostarcza tym produktom 
„duchowym” stałej pozyu’ki. Gdyby nie było mordercy 
w stylu Mansona i jego obłąkanych dziewcząt, trzeba by 
takie sytuacje z wielkim trudem wymyślać. Ale Manson 
zdarzył się niestety naprawdę, co sprawiło ogromną radość 
niektórym współczesnym producentom grozy.

Co mnie po lekturze „Shocku" xastanowüo, to fakt, iż 
wszystkie wydrukowane tu of wieści oderwane zostały od 
swojego podłoża społecznego. Gdyby podłoże to zostało na­
kreślone, mielibyśmy do czynienia z pismem o określonych 
poglądach społecznych, zebv nie rzec, iz nawet z pismem 
sui generis politycznym. Autorów tych opowieści jednak 
otoczka społeczna me obchodzi, ich pragnieniem jest zresztą 
takie nafaszerowanie człowieka lękami, by jak bezwolne 
zwierzątko poddał się wszystkim możliwym kataklizmom 
Jest to zresztą specyficzna takfvka tych, którzy zyją z ka­
pitalizmu i którzy pragną, by aapUalizm n .dal miał swoje 
oparcie w społecznej niewiedzy.

Obserwując to jednak * naszej poiycji więcej odcauwamy 
w sobie rozbawienia niz lęku. Siedziałem niedawno w sali 
kinowej, by oglądnąć osławiony ostatnio amerykański film 
„Egzorcj sta”. Przyglądałem się sąsiadom, którzy jak gdyby

przykucnęli w swoich fotelach, poddając sią grosie i lękowi 
My zaś, to znaczy ja i przyjaciel mój rodak, ledwo po­
wstrzymywaliśmy się, żeby nie wybuchnąć śmiechem. Ta 
groza bijąca z ekranu była bowiem tak naiwna, ze dziwić 
się należy, iz poważni skądinąd recenzenci filmowi nie po­
trafili tego zauważyć.

Podobnie ma się rzecz z pismem zwanym „Shock”. Kiedy 
przeczytałem opowieść o „pojedynku” dwóch kierowców 
ciężarówek na autostradzie, gdy jeden drugiemu zamierzał 
przeciąć drogę, aby go zepchnąć na pobocze, mogłem oczy­
wiście uwierzyć, ze istnieją gdzieś tacy brutale, tylko że au­
tor ani słowem nie wspomniał, jaka mogłaby być przyczyna 
tej wzajemnej nienawiści. Groza odarta z ludzkich uwarun­
kowań, groza produkowana tylko po to, aby zadrgał w nas 
jakiś nerw żołądkowy, jest i śmieszna i nieludzka zarazem. 
Przezył się okultyzm, przezywa się pornografia, przeżyje się 
i groza. Szkoda tylko tego pięknego papieru i tej drogiej 
taśmy celuloidowej, gdzie to wszystko jest pokazywane.

W UNESCO rozważano ostatnio projekt ustawy, którą sa- 
mierza się zaproponować wszystkim należącym do tej orga­
nizacji państwom. Ustawa taka miałaby skutecznie przeciw­
stawiać się podobnej produkcji „artystycznej”. W niektóryci 
państwach jednak od dawna juz zaOc/pieczono aię przed nią 
zrozumiano bowiem jej społeczną szkodliwość. Istnieją tak­
że społeczeństwa o ustalonych nie od dzi, '.vymogac-i moral­
nych. Były one albo wynikiem ich losow historycznvch, al­
bo też skutkami długotrwałych, prawidłowych procesów wy 
chowawczych.

Nie miałbym oczywiście nic przeciwko temu, że tu 1 ów­
dzie podobne „Shocki” się ukazują, gdyby nie fakt, ze krą­
żeniu tych podejrzanych „wartości ’ we współczesnym świe­
ci* nie zawsze można się skutecznie przeciwstawić, że prze­
kraczają one czasem granice spoleczen tw i ze mogą się sta­
wać zaczynem ludzkiej głupoty. Groza, produkowana dziś 
na Zachodzie, nierzadko żyje również okruchami drugiej 
wojny światowej, w niej bowiem, jak w każdej zresztą 
wojnie, było jej najwięcej. Autorów takich opowieści me 
obchodzi nawet własne sumienie, dlatego czasem przemie­
niają się one w apologię wojny. Nie trzeba nawet w tym 
celu powoływania do życia pisma w rodzaju „Shock”, wy­
starczy poczytać sobie kilka numerów zachodnionienueck e- 
go pisma „Der Landser” z niesławnego Pabel-\erlagu, za­
truwającego juz drugie pokolenie niemieckie.

Okazuje się więc, ze s ła ciemnoty działa nadal « jej mo­
torem jest nie tylko biznes.

WISZ
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DZIEJE KALENDARZA

Zycie pierwotnego człowieka uzależnione było od sił 
przyrody, toteż pragnął ją poznać / dostosować się do jej 
zmian. Już wtedy jego uwagę przyciągało gwiaździste niebo 
oraz rozgrywa/gce się na nim zjawiska. Ciała niebieskie 
regulowały mu przecież czas, pozwalały wyznaczać kierunek 
marszu I umożliwiały ustalać pory roku Dlatego już 
pierwotny człowiek pilnie śledził ruchy ciał niebieskich 
I dgżył do ich poznania

AKIE «peu ne bv- 
>v narodziny astro 
nomii jednej z nai 
starszych nauk prz'- 
rodniczych Bada­
nia były początko­
wo zu lazane z prak 
tvcznymi potrzeba 
mi, stanowiły bo- 
A’iem m®zbędn\

warunek utrzymania rachubv cza- 
«u i utworzenia kalendarza Potrze­
ba ta głownie skłoniła człowieka 
do systcmatyi znych obserwacji zja­
wisk na niebie, która starał sie 
wykorzystać w życiu codziennym 
Później dopiero usiłował tłuma­
czyć obserwowane zjawiska, wiazar 
Ja w jakąś logiczna całość, ab” 
wyobrazić »obie obraz budów ' 
świata.

Początkowo Kcie człowiek» re­
gulowała jednostka iz.isu, utwo 
rzona z dnia i noci. Dzień b\ i 
oczywiście przeznaczony na pracę 
i zdobywanie pozvw'enia. tajemni­
cza zaś i pełna grozy noc na odpo 
czynek W ten sposób człowiek za 
czał sm posłuąiu ac doba, która i dzi® 
łe«t podstawowa fedncUka rachub 
czasu B*. la ona jednak zbrt krotka 
£dv chodziło o określenie dłidszu h 
°d’tcpów czasu Dlatego zaczęto 
szukać i innrch jednostek obejmu 
’aeveh większa liczbę dób PodUa- 

do ich ustalenia stał sie rucł

I.JALY wieki, 
a równoczesne® 
zmieniały sie 
warunki życia 
złoweka. Z po 

wodu coraz 
w.ekszego niecni 
.talku zwiei zi­
nc łownt-i był
on zmuszony po 

rzucić koczowniczy tryb zvcia 
W obliczu głodu i braku okrycia 
cz’owiek mimiał roznoezac o-iadn 
«posób zvcia i zaiąć sic hodowlą 
zwierząt domouveh na obszara h 
bogatych w trawą i wodę, Stopino 
wo tez zaczął na coraz większa ska 
lę uprawiać jadalne rośliny, zebr 
zapt wnić sobie dodatkowe środki 
odżywiania To zmusiło go do usta­
lania pór roku, z ktorvmi prze­
cież zmazane sa najwazmej-ze 
czvnncsci rolnicze - siew i zbiory

Przez długi czas ludzie przyjmo­
wali, ze okresowy ro’kwt szatr ro 
®linnej powtarza sie -o 12 mie>ięi ' 
I sir/y -owy; h liczących w summ 
154 dni Później jednak przekonali 
się iz rozwój świata roślinnego tv'- 
ko w dużym przvblizeniu cwbw a 
s'e w oowy/szym okresie Stwier­
dzono to oczywiście dopit ro wów­
czas. gdy ludzie juz na dobre pro­
wadzili życie osiadłych rolników 
Po pewnym czasie zrozumiano bo­
wiem, ze coroczny rozkwit sza*y

STANISŁAW R. BRZOSTKIFWICZ

stosunku do czasu, w które ni nastę­
powa! ponowny rozwój szaty roś­
linnej. Rózbiezność ta narastała 
wraz z upływem czisu i w koń­
cu nyła luz wyraźnie widoczna Ale 
ludne ówczrśnie nie potrafili temu 
zaradzić, nie wiedzieli po urostu, 
jaka jest prawdziwa długość ro­
ku słonecznego i w iakirn dokład­
nie okresie czasu powtarza się we­
getacja roślin.

Po wielu latach obserwacji pr»v- 
jęto. że rok słoneczny liezv 365 dni 
Rok ten podzielono na 12 miesięcy 
po 30 dni ,,zwvczajnvcli’’ oraz 5 
dni ,,dod itkowsch”, które uważa­
no za dni feralne 1 których w 
zv iazku i h m me zaliczano ani do 
luku bieżaceco, ani do roku nad­
chodzącego Ale i ten rok miał wa­
dę. czego d‘i go nie umiano wyjaś­
nić Bvł jeszc ze za krótki w sto­
sunku do pozornego rii h'1 Słonia 
na niebie, co — jak dziś wszystkim 
wiadomo — lest odbiciem okolo- 
«lenecznego ruchu Ziemi

Upłynęło wiele stuleci nim czło­
wiek poznał długość roku słoń®' z- 
nego dokładnie Najbliżsi pi aw d e 
brii Hindusi którzy juz przed ty­
siącami lat posługiwali sie rokiem 
slonecznsm o długości 365.25 dnia 
Oni tez nierw’si w dziejach rachuby 
i za-.u lir zvli trze kolejne lata po 
265 dni. a czwartv rok po 366 dni. 
iizvskinae w ten sposóo duża ’god­
ność sw"i rachuby cza-n z. i uchem 
Słońca Do nich zatem na'ezv pierw 
szeństwo worowadz®nia do kalen­
darza roku nrzestennogo

Przez krótki czas róyynież dawni 
Egipcjanie nosługiscali 'if tokiem 
lizacsm 365.25 dnia. Jednak kalen­
darz ten nie utrzvmal się tam dłu­
go ze względów religijnych i głębo­
ko zakorzenione! tradycji. chociaż 
bvł o wiele wygodniejszy w prak­
tyce od roku liczącego tvlko 365 
dni Dopiero w 45 r. p.n.e. ponow­
nie wprowadzi! go do rachuby cza­
su sławny wódz rzvmskf Julius« 
Cezar i to nie tvlko w Egipcie, ale 
także w Rymie i w cals m impe* 
rium rzymskim.

Ponrawon” kalendarz. zwane 
od tego .zasn .kaiendarzem juliań­
skim ’. został w r 325 p”zv etr 
przez Wszystkie państwa świata 
c hr^eściianskiego Za początek zaś 
wiosny postanowiono uznawać dat* 
"I marca kiedv to dzi®ń 1 no? 
trwała dokładnie po 12 godzin.

Kalendarz juliański słuzvł ludz­
kości prawie do końca XVI wieku, 
a więc przez szesnaście stuleci. Jut 
jednak w NUT wieku zaczęły wy­
chodzić na jaw jego wadv i w 
związku z tvm postanowiono po­
prawić kalendarz Dokładne obser­
wacje wvkazałv bowiem ze rok 
słoneczny lnzv około 365 24’2 dnia, 
test wice mniej więcej o 0 0078 dnia 
krótszy od reku przyjętego w ka­
lendarzu juliańskim

Pozornie różnica jest niewielka 
ale w ciągu czterystu lat o«iaga 
wsUość około 3 dni W rezultacie 
tego. porv roku stale przesuwały 
się w stosunku do dni i w XVI 
wieku wiosenne zróv nanie dnia x 
nocą wy-padało juz 11 marca Žebv 
temu zapobiec, papie’ Leon X we­
zwał w r 1513 ówczesnych a tmno- 
mćw dc podiocia pra", które w ja­
kiś sposób rozwiązałyby ten prob­
lem W pra w tej brał udział tak­
że Mikołaj Kopernik i on to właś­
nie po raz pierwszy dokładnie wy­
znaczył długość roku głoneeznego

K«ieżvca oraz jego fazy powtarza­
jące się w rownveh odstępach cza­
su

Najpierw utworzono siedmiodnio­
wy tj dzień, lecz nie bvło to dzie­
łem przypadku. Liczbę tę uwala­
no bowiem za szczególnie ważną 
posiadającą — jak kiedyś wierzono 
— jakąś niepojętą siłę magiczną 
Siedem przecież dni upływa mię­
dzy poszczególnymi fazami Księży­
ca, siedem jasnych gwiazd widzieli 

j1* gv'iazdozbiorze Wielkiej 
Niedźwiedzicy, siedem otworow jest 
w naszych głowach. Dawniej znano 
tez tylko siedem ruchomych ciał 
na niebie, do których zaliczano 
Sionce. Księżyc i pięć planet (Mer­
kury, Wenus, Mars, Jowisz i Sa­
turn).

Z czasem zaczęto posługiwać się 
jeszcze większą jednostką czasu. 
Był nią miesiąc, czyli odstęp czasu, 
jaki upływa miedzy dwoma identy­
cznymi fazami Księżyca. Za począ­
tek miesiąca przyjmowano mo­
ment ukazania się na wieczornym 
niebie wąskiego, lecz juz dostrze­
galnego sierpa Księżyca Po pew­
nym jednak czasie przekonano się. 
ze od nowiu do nowiu upływa oko­
ło 20,5 dnia, a więc długość tak po­
jętego miesiąca me wyraża całko­
witej liczby dni. Wtedy zaczęto na 
przemian posługiwać się „małymi" 
miesiącami po 29 dni i „wielkimi" 
miesiącami po 30 dni, chcąc w ten 
spo-,ób wyrównać różnicę między 
ruchem Księżyca, a długością mie­
siąca kalendarzowego.

Okoliczność powyższa zmusiła 
człowieka do systematycznych ob­
serwacji nieba i do nabycia umie­
jętności oznaczania dat poszczegól­
nych faz Księżyca. Było to zresztą 
konieczne nie tylko z uwagi na ra­
chubę czasu, ale i ze względu na 
mo’liwoso wyznaczania kierunku 
marszu Ówcześni bowiem ludzie 
nie prowadzili jeszcze zyri® osiad­
łego, nie znali ziarna zbóz. ani tez 
nie hodowali zwierząt domowych. 
Siedli życie koczownicze, żywili 
«ę tym, co upolowali, złowili lub 
zdobyli podczas łupieckich wvpraw 
A wyprawy ówczesnego człowieka 
odbywały się zazwyczaj nocą w 
okresie pełni Księżyc*.

Wiadomo przecież, że wielki« kul­
tury ludzkości tworzyły się w kra­
jach, obejmujących olbrzymi szmat 
ziemi od zachodnich krańców Sa­
hary, poprzez Egipt, Palestynę. 
Pustkowia Arabii. Mezopotamię

Pr<:ię. az do Żółtej Rzeki w Chi- 
na< h. Klimat zaś tych krajów les* 
eoraev i dlatego podróże wśród 

1,°nnpco skwaru były nie tylko 
’vsore uciążliwe, ale wręcz niobe?

p'f'ine dla życia.

roślinnej związany jest z ruchem 
S’onea, a Księżyc nie ma na to żad­
nego wpłi wu.
Człowiek spostrzegł, patrząc prze* 

długi okres czasu ze swej o* dv na 
punkty horyzontu, w których 
Słońce wschodzi i zachodzi w cią­
gu roku, że tworzą one na horyxon 
cie pewne stałe odcinki. Słońce po 
prostu w różnych porach roku za­
kreśla na niebie łuki różnej długoś­
ci i wysokości, od najmniejszej zi­
ma do największej latem. Powta­
rza się to w takim samym okresie, 
u jakim corocznie odbywa «ię roz­
wój świata roślinnego.

F,FORME kalend« 
rza przeprowacizo 
no w r 1582. kiedv 
to wprowadzono w 
rycie projekt wło­
skiego uczonego 
Alojzego Lilio Pro 
jekt ten przewidy­
wał. ze lata w v ra­
żone pełnymi set­

kami będą przestępnymi tylko w 
przypadku. gdv podzielą się przez 
czterysta W ten sposób co cztery 
wieki zostają usunięte owe trzy 
zbedne dni Aby jednak wiosenne 
zrównanie dnia z nocą wypadało 21 
marca, nakazano w r 1582 opuścić 
10 dni (po 4 października nastąpił 
od razu 15 października).

— Spójrz kochanie, wiosna, pierwsze skowronki przyle­
gały! Rys. E. RZEŻUCHA

Spostrzeżenie to odegrało bar­
dzo duża rolę w rozwoju kalenda­
rza. Ludzie uświadomili sobie wów 
czas, ze ten wspólny co do długoś­
ci okres zmian w obrazie świata 
roślinnego i powtarzających się ru­
chach Słońca na niebie jest o pew­
ną liczbę dni dłuzszy od 12 miesię­
cy ksiezycowycn, liczących na prze 
mian po 29 i 30 dni. Nie wiedzieli 
początkowo, ile dni wynosi ta róż­
nica, ale wydawało im się, że będą 
nliscv prawdy, gdy na długość ro­
ku przvjma 12 „wielkich" miesię- 
v księżycowych Ich rok słoneczn'- 

in' d zatem 360 dni.
Nię bvło to oczywiście właściwe 

i oz wtazanie o czym zresztą prze­
konano się w niedługim czasie. Po­
czątek tak określonego roku przy­
padał bowiem coraz wcześniej w

Zarządzenie powyższe wywołało 
w niektórych krajach gwałtowne 
sprzeciwy. Najostrzej wystąpiło to 
w krajach protestanckich i prawo­
sławnych, gdzie nowy kalendar« 
zwany gregoriańskim przyjmował 
się z dużym oporem Niemcy przy­
jęły ten kalendarz w r. 1700, An­
glia — w r 1752, a w Rosji wpro­
wadzono go dopiero w r. 1917.

Dziś kalendarz gregoriański, zwa­
ny często nowa rachuba cza<u. sto­
sowany jest na caivm świerie Nie 
jest on jednak tez zbvt ścisły z ru­
chem Słońca gdvz opiera się na 
reku cokolwiek za długim w sto­
sunku do roku słonecznego. Ale 
różnica jest tak mała, że dopiero po 
upływie 3311 lat niezgodność wy­
niesie jeden dzień.

Można rzec - aktor o szczegól­
nej vis comica. Człowiek, który od 
lat bawi aas na małym ekranie 
(choćby owe urocze ,,Dobranocki 
dla dorosłych" I), w teatrze, na 
estradzie dowcipnymi tekstami mi­
strzów humoru i piosenki i właśnie 
tg swoją wspaniale komieznq apa­
rycją. Aktor, o którym Aleksander 
Zelwerowicz, miał się kiedyś wyra­
zić z zyczliwg zlośliwościg: .... to
fen wysoki na twarzy, pociągłego 
wzrostu..." Wiadomo — JAN KO- 
BUSZEWSKII

I
 oto siedzę twarzą w twarz z „pol- 
łkim Fernandelem”. Będzie rzecz — 
całkiem na poważnie! — o humo- 
•ze O doświadczeniach aktorskich 
mojego rozmówcy w tym wzglę­
dzie, o jego recepcie na dobry hu­
mor, na dobre samopoczucie.

— Reprezentuje Pan »zczególny rodzaj 
aktorstwa, a także można rzec — kome­
dii. Swój własny. Kiedv Pan odkrył w 
«obie to powołanie do komedii?

— Przede wszystkim to nie ja od- 
Krvlem, tylko we mnie odkryto. 3aie 
to juz w zvciu bywa, kiedy młody czło­
wiek wstąpiwszy po raz pierwszy na de­
ski po szkole teatralnej, wyobraża sobie, 
czego to on nie dokona’ Že wszystko 
zawojuje, cały świat zadziwi... Potem po

Ii
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woli, ’ak w każ.dvm ehvba aawodzta, 
w«zyntkfe te wspaniałe zamy«ły, marze­
nia, brwaja powolutku filtrowane przex 
życie. Co tu mówić to co młody czło­
wiek zapragnie osiągnąć, nie zawsze «ię 
spełnia. .

W szkole teatralnej, kiedy jako 80- 
letni chłopak przymierzałem się do tego 
niełatwego przecież zawodu, wydawało mi 
się, ze najpiękniejsza i zeczą w owej sztj 
ce jest liryka, w ogóle poezja, teksty 
wielkich mistrzów romantyzmu, wielkich 
Klasyków polskiej i światowej dramatur­
gu. Nigdy nie sadziłem, że kiedykolwiek 
□odę aktorem charakterystycznym. Ale 
moi wychowawcy, pedagodzy, którzy 
mnie sposobili do tej profesji, wiedzieli 
o tvm od samego początku Ze względu 
na moja dość szczególną posturę i tę 
twarz — wiadomo, że nie mogłem grać 
Hamlęta, nie mogłem grać Kordiana, me 
mogłem grać Otella, ani innych wielkich 
ról z repertuaru romantycznego, klasy­
cznego. W związku z czym — wiadomo! 
— komedia

— Komedia Jaki ma Pan pogląd na 
ten właśnie gatunek aktorstwa?

— Jest to dość trudne... No, nie dla­
tego. ze... akurat ten gatunek uprawiam. 
Właściwie dobra komedia powinna z jed 
nej strony bawić, a x drugiej.. no chy­
ba uczvć, wzruszać ludzi... Dobra kome­
dia, to nie błazenada. Ja przez dobrą ko­
medię rozumiem... Przede wszystkim to 
musi bvć oparte na prawdzie. Na praw­

dzie nieco zniekształconej, przedstawio­
nej w krzywym zwierciadle, ale to po­
winno bvć — jak to »ię mówi — samo 
zvcie

Dobra komedia powinna coś dawać do 
myślenia, skłamać do refleksji, do z«- 
duniv nad zveiem. Nie zawsze, oczywiś­
cie to mi się udaje, mozo nawet nigdy 
dotąd’ ..

A estrada, Panie Janku?
— Estrada jest to, rzekłbrm, mój dru­

gi zawód... A to z tego prostego wzglę­
du, ze aktor może być aktorem tylko 1 
wyłącznie w teatrze dramatycznym Tu 
sie niejako uczy dalej, pewne rzeczy po­
głębia. Estrada to niesłychani* trudny 
gatunek sceniczny. Tu się właściwie sprze 
daje te rzeczy, te doświadczenia, które 
człowiek nabył w teatrze. Aktor na «- 
stradzie jest właściwie «am... Sam, bo 
nie ma kolegów, nie ma partneru, który 
by go poparł, pomógłby mu w czymś 
Tu aktor istotnie jest «am n* «am z pu­
blicznością. I jeśli «ię „posypie” w tek­
ście, jeśli mu coś tam nie wyjdzie — 
własną twarzą odpowiada przed publicz­
nością.

— To tak jakby pchnąć ezłowteka, 
który nie potrafi pływać, na głęboką 
wodę? Musi się jakoś sam ratować...

— Moim zdaniem, estrad* jest jednak 
w naszym zawodzie tym najtrudniej­
szym. najniebezpieczniejszym gatunkiem. 
A w ogóle w aktorstwie — powtarzam 
to z uporem maniaka — niezbędna jest 
sztuka obserwowania. Trzeba mieć zaw­
sze oczy otwarte. Rejestrować «obie po 
cichutku w gło-wie wszystkie »prawy, 
które się wokół nas dzieją, żeby móc 
potem z tego właśnie czerpać doświad­
czenia «ceniczne.

temat. To

— Przepraszam, zadam dość krępujące 
niezręczne pytanie: na czym polega ko­
mizm w Pańskim aktorstwie?

Tak już jest, te zawsze najmniej ma­
my do powiedzenia na «wój

znaczy, to najtrudniejszą «prawą jest 
zdefiniowanie, ocena własnych poczynań. 
Mogę powiedzieć, na czym polega komizm 
pana Iks czy pana Ygrek. Natomiast jeśli 
chodzi o mnie mogę «ię tylko oprzeć 
na zdaniu, jakie mają o mnie moi kole­
dzy, przyjaciele i osoby .. nie zawsze ml 
życzliwe, no bo 1 tak przecież bywa...

Właściwie należałoby wyjść od tego po­
wiedzenia mistrza Zelwerowicza: „wy­
soki na twarzy, pociągłego wzrostu...” 
Poza tym, wydaje mi «ię, że nikogo ni« 
próbowałem naśladować. To znaczy, że 
to co obecnie robię na scenie, na estra­
dzie, w TV czy w filmie — to jest ten 
mój dorobek, coś bardzo własnego, oso­
bistego... Chciałbym, teby ktoś próbował 
mnie naśladować. Eo nawet parodvści, 
którzy bezbłędnie Imitują tak wyśmieni­
tych aktorów jak Wieńczysław Gliński, 
Edward Dziewoński czy Jan Kurnako- 
wicz — tu, wobec mnie, jak gdyby byli 
bezradni, bez pomysłu... Może tvlko te 
ruchy, «posób poruszania «ię na scenie?

Na czym polega ten mój komizm? No, 
bvć może... Jut wiem! Po prostu, muszę 
się sam tym wszystkim bawić. No, jeś­
li «ię «am nie bawię, jeśli mam do roli 
narzuconej mi przez reżysera stosunek 
negatywny, to już wiem z góry, że nie 
będzie to udane... Muszę się więc «am 
bawić, żeby kogoś bawić.

— To się daje «auważyć w Pana grzei 
właśnie Pan się świetnie sam tym wszy­
stkim bawi. Choćby to, te np. znakomi­
cie Pan podpatruje i naśladuje warsza­
wiaków, przywary, wady różnych tam 
hydraulików, niesolidnych rzemieślników, 
wyśmiewa Pan Ich...

— Jak się jest z dziada pradziada war- 
«zawiakiem to 1 nie takie to trudne...

— A propos „trudne”... Chciałbym za­
dać dość trudne pytanie... Aktora kome­
diowego, Pana Kobuszewskłego recepta na 
dobry humor, dobre samopoczucie?

— Uprawiam coś, co można by okre­
ślić jako własna, Kobuszewskłego filo­
zofia... Otóż w każdej życiowej sytua­
cji, nawet w tei najcięższej, staram się 
rozgraniczać, selekcjonować pewne zja­
wiska, faktv... Te, na które mam wpływ, 
mogę — jeśli sic tylko osobiście zaanga­
żuję — w jakiś sposób zmienić, cze­
muś zapobiec. I te, których nie zmienię, 
choćbym na głowie stawał. Moim skrom­
nym zdaniem zamartwianie się sprawa­
mi, na które człowiek nie ma żadnego 
wpływu, jest rzeczą bez sensu.

Kolejny punkt tego, eo nazwałbym mo ■ 
ją receptą na dobry humor. Otóż jest 
to tzw. sprawa uczciwości wobec siebie. 
Zawsze wesoły, w humorze będzie ten 
człowiek, który nie ma do siebie preten­
sji. „Czy komuś tam nie zrobiłem przy­
krości? Czy nie zawaliłem jakiejś tam 
sprawy?” Uczciwość względem siebie jest 
rzeczą, która nas niejako ustawia w spo­
łeczeństwie, ustawia wobec bliźnich... 
Starajmy się ludzi lubić, starajmy się 
ludzi kochać, mimo, że poniektórzy z 
nich nie zawsze na to zasłużyli... Już 
jestem taki dziwak, taką mam życiową 
dewizę, że szukam w człowieku jego naj­
lepszych cech, zalet... Otóż uważam, że 
pewne wadv można jakoś człowiekowi 
wybaczyć, ale pewne zalety trzeba w 
nim niesłychanie wysoko cenić, niesły­
chanie szanować! Słowem, zamykajmy 
oczy na pewne felerki otaczających nas 
ludzi, dostrzegajmy te lepsze, godne za­
uważenia rysy charakteru i... fizjonomii.

— Aleś ta aa Pan proponuje Czytelni­

kom ma bardzo uniwersalny charakter! 
W tym naszym tempie życia, w tym z** 
bieganiu, recepta na uśmiech.«

— Właśnie! A zatem, pozwolę sobia 
wystąpić — po raz pierwszy w nowym 
1975 roku t z okazji tegoż Nowego Ro­
ku, — z najpiękniejszym toastem, jaki 
został wymyślony pod słońcem, z naszym 
sławnym staropolskim „KOCHAJMY 
SIĘ!"

— Co Pan aktualnie porabia, Panla 
Janku? Najbliższe plany twórcze?

— Jestem aktorem „Teatru Polskiego” 
w Warszawie. Gram aktualnie w nastę­
pujących sztukach: „Na szkle malowa­
ne” Ernesta Brylla i „Rumcajs" tegoż 
autora, „Uczeń diabła” G.B.Shawa, „Cho­
ry x urojenia” Moliera.

Ze względu na moje ostatnie podróże 
(wraz z zespołem aktorów estradowych 
i piosenkarzy byłem przez 2 miesiące na 
tournee w USA, Kanadzie 1 w Anglii) 
nic nowego nie próbuję.

I tak: gram w teatrze, pracuję w ka­
barecie „Dudek” w kawiarni „Nowy 
Świat”, a jednocześnie uczestniczę w przy 
gotowaniach dla TV dużego programu 
rozrywkowego — show w reżyserii J, 
Rzeszewskiego. Poza tym film.

— Słowem, dzień ogromnie wypełnio­
ny?

— Bardzo. Ja bym porównał mój za­
wód do zawodu taksówkarza...

— ???
— Taki Godziny pracy właściwie nie­

ograniczone. Jeździ się rano, wieczorem, 
po południu, w zależności od tego jaka 
jest ruch i wtedy, kiedy wszyscy świę­
tują... On (taksówkarz) musi jeździć, ją 
(aktor) muszę grać. Taka nasza dola „ A 
nasze święto wtedy, kiedy ludzie u za­
pracowani — w poniedziałki

— Satysfakcja aktora?
« "7 dla mnie satysfakcją
jest ludzka życzliwość, uśmiechr zupeł­
nie nieznajomych ludzi. I to, że mnl« 
rozpoznają w autobusie, na ulicy, wskle- 
PIe.........Dzień dobry panu!" To, eo tak
człowieka rozbraja...

“■ Rady dl* bliźnich w Nowym Roku, 
kiedy to w ludziach tyle życzliwości, 
szlachetności 1 wyrozumiałości wszelakiej?

— Pozwolę sobie tutaj na takie dziar­
skie, troszeczkę krotochwilne zawołanie! 
Ludzie! Rodacy Kochani! Życzę Wam tyl­
ko jednego: miejcie więcej poczucia hu­
moru! I to — ważne! — właśnie oo do 
siebie «amych. Uśmiechajcie się! Uśmie­
chajcie się w tramwaju, autobusie, w ko 
lejce po coś bardzo atrakcyjnego, w po- 
czekalni do dentysty i na ulicy._

Mam kilku kolegów — no, nie chciał­
bym zdradzać nazwisk — których ogrom­
nie cenię właśnie za to, że mają duże po- 
czucie humoru co do swojej osoby. 2« 

popularnie, dosadnie mówiąc — po­
zwalają robić z siebie tzw. „balona”. 
Nie obrażają się, kiedy się z nich żar- 
ture’ *m!®ją zlę serdecznie ze wszystki­
mi. To rzadka umiejętność, rzadka sztu-

Cierpllwego, mozolnego wprawiania się 
w tej niełatwej sztuce życzy w nowym 
roku wszystkim Czytelnikom „wysoki 
na twarzy, pociągłego wzrostu", właśni* 
szczerzący do Was szczerz« zęby —í 
Wasz Jan Kobuszewskl

Rozmawiał:
BARTOSZ GŁOWACKI

ALEKSANDER 
BAUMGARDTEN 
— LAUREATEM 
NAGRODY MKiS

KRONIKA

W MINISTERSTWIE KUL­
TURY I SZTUKI W WAR­
SZAWIE WRĘCZONO URO­
CZYŚCIE NAGRODY zasłu­
żonym pisarzom z okazji ju­
bileuszu XXX-lecia PRL. 
Wśród twórców wyróżnio­
nych tą nagrodą znalazł «<ę 
również przedstawiciel kato­
wickiego środowiska literac 
kiego Ą’ek=andfr Baumgard- 
ten. Jest on dobrze znany 
czytelnikom, warto Jednak
przypomnieć, że ma w swo­
im powojennym dorobku 8 
powieści, 6 tomów opowia­

dań, S ntuM teatralne, jest 
także autorem librett opero 
wych 1 operetkowych oraz fil­
mowych scenariuszy, m. in 
scenariusza filmu o tematy- 
c« górniczej „Pięciu", opar­
tego na podstawie jego po­
wieści. N* wiosnę ukaże «tę

na półkach księgarskich na­
grodzona przez MON powieść 
Aleksandra Baumgardtena 
„Rycerskie rzemiosło" opo­
wiadająca o losach kilku po­
koleń żołnierzy polskich.

„KSIĘGA Z TYSIĄCA 
I JEDNEJ NOCY"

BIBLIOFILE MAJĄ PO­
WÓD DO RADOŚCI. W TO­
RUŃSKICH ZAKŁADACH 
GRAFICZNYCH zakończono 
druk ostatniej części „Księgi 
i tysiąc^ 1 jednej nocy". 8- 
tomowy zbiór opowieści arab 
skich liezv ponad 3,5 tysiące 
stron 1 zawiera wspaniałe 
ilustracje. Całość w nakła­
dzie 50 tys egzemplarzy wy­
drukowana została w ciągu

trzech miesięcy, materiał Ilu­
stracyjny pochodzi a NRD.

„HALKA" W TOKIO

PO SUKCESACH W HA­
WANIE I MEKSYKU, „HAL­
KA" MONIUSZKI powędru­
je obecnie do Tokio, gdzie 
premier* jest zapowiedziana 
w czerwcu 1975 roku. Autor­
ką poprzednich inscenizacji 
„Halki" bvła Maria Fołtyn, 
tym razem do reżyserii za­
proszono Aleksandrą Bardi- 
niego, kierownictwo muzycz­
ne obejmie Bogusław Maďey.
oprawę scenograficzną pro­
jektuj« Marian Stańczak- 
Główne partie podobnie jak 
na Kubie 1 w Meksyku będą 
śpiewać polscy eoliścL
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Jeeestll! Golili Trzy­
dzieści razy okrzyk ten 
w „wykonaniu” tysięcy 
kibiców przetaczał się 
w minionej rundzie je­
siennej nad stadionem 
Ruchu przy ul. Ciche] 
w Chorzowie. 30 bra­
mek w ligowych spot­
kaniach strzelili przed 
własna widowniq „nie­
biescy", 9 na boiskach

iMi
V •

4.Cm '■

przeciwników. Joachim 
Marks z 12 celnymi tra­
fieniami prowadzi na 
liście strzelców, Jan 
Bemgier z 10 zajmuje 
druga pozycję (wraz z 
Jakóbczakiem z Lecha 
I Kmiecikiem z Wisły) -

30 bramek w Pgowych spotka­
niach strzelili przed własną widow­
nią „niebiescy”, 9 na boiskach prze­
ciwników. Na zdjęciu ~ Zygmunt 
Maszczyk.

Foto: H Plndór

to bardzo ostre żądła 
Ruchu; Bronisław Bula 
- 5 goli, trzeci na klu­
bowej liście i Zygmunt 
Maszczyk - z zerowym 
kontem strzeleckim, ale 
mimo to najlepszy nasz 
piłkarz jesieni w plebi­
scycie dziennikarzy — 
stanowią część druąie] 
linii, w której „rodzą 
sie” przecież bramki. 
A więc: jak „to” się 
robi? - pytają nie tyl­
ko kibice, Normalnie! 
odpowiadają 4 musz­
kieterzy z Chorzowa.

^BROMStAW BILA:

! - SZUKAĆ „DZIUR” 
W CAŁYM

!
I_____________ _______________________________

— Co zrobić? Ciała nie mam za du­
żo. wagi tez. nie, pozostała technika i 
spryt. To wystarcza, jak przeciwnik 
gra w piłkę, ale okazuje się trochę za 
mało, jak mi zaczyna wybijać piłkę, 
z nóg. Mniejsza zresztą z tym. Ż taki­
mi tez sobie jakoś dajemv radę. fcu 
ukrywam, co mi zresztą trener mocne 
wypomina, ze jak dostanę piłkę, pa­
trzę najpierw gdzie jest „A.sui”, zna­
czy Marks. On zresztą też. Później szu­
kam dziur, to znaczy luk w obronr 
przeciwnika. Choćby nie wiem, kto 
tam grał, zawsze znajdzie się jakąś, a 
jak faktycznie nie ma, to trzeba ją 
zrobić. Jakiś drybling, zwód. Zdaję so­
bie sprawę, że czasem za długo ba- 
w ę się piłką. Ale nie zawsze jest to- 

tylko zabawa. Czasem jest tak, że prze- 
drybluję jednego i widzę piękną lukę, 
tylko rzucić tam piłkę, ale partner albo się 
«późni, albo w ogóle nie wystartuje. Trzeba 
zaczynać od początku, a kibice gwiżdżą, ze 
Bula kręci piruety. Nieraz trzeba. Podając, 
staram się, aby piłka znalazła się dokładnie 
tam, gdzie powinna być, nie za mocna, nie 
za słaba, łatwa do opanowania. To jest waż­
ne, bo partner nie ma wtedy trudności w jej 
Przyjęciu, nie traci też czasu i energii na po­
goń za nią czv poprawianie sobie pozycji. 
Jeśli chodzi o strzelanie bramek: kiedyś lu­
biłem «f’Laly, nazwijmy je — z półdystan- 
su. taA z 18—25 m. Teraz staram się strze­
lać z bliska, z pola karnego. Trudniejsze to, 
bo tam ciaśniej, ale... łatwiej o błąd przeciw­
nika. A jak się ma trochę sprytu... Poza tym, 
jeśli samemu me uda się. to można pomóc 
kolegom. Radość ze zdobytej bramki jest 
prze< ®ż wspólna, jeśli ma się w tym swój 
udział.

ZTf.MINT MASZCZYK:

- WIDZIEĆ, 
CO SIĘ DZIEJE

— Wydaje mi się, że gramy mniej szablo­
nowo niz większość naszych zespołów. Oczy­
wiście, pewne warianty zagrywek mamy 
przyswojone, ale nie trzymamy się ich kur­
czowo. Niektóre, znane juz wszystkim, sta­
ramy «ię modyfikować, zmieniać ich układ, 
to czasem zaskakuje przeciwnika. Dla przy­
kładu, zagrywka „na bandę”, podaję piłkę 
do partnera i momentalnie wybiegam na 
wolne pole, gdzie według „zasaď” natych­
miast powinienem ją otrzymać. Pilnujący 
mnie gra<z oczywiście o tym wie i bie­
gnie za mną, ale partner spełniający rolę 
„bandy” odgrvwa piłkę do trzeciego kolegi 
i dopiero ten nagrywa do mnie. Nibv to takie 
proste, ale daję słowo, ze juz bardzo wielu i 
to niezłych zawodników nabrało się na to 
Chodzi o ten moment -wahania wywołany 
faktem, ze coś tu nie jest tak, jak normal­
nie być powinno.

MMMMMMMMM

— Gramy też szybciej niż inni. Kiedy o- 
trzymam piłkę od obrońcow, albo przechwv- 
cę ją, staram się jak najszybciej zorganizo­
wać kontratak. W przodzie juz chłopcy star­
tują, to jest zasada, ťtzeba jednak dcHrzei 
ten punkt, gdzie przeciwnik jest w tej chwili 
najsłabszy. Słowem: trzeba widzieć, co się 
dzieje i to błyskawicznie. Samo podanie dłu­
giej piłki na — powiedzmy — skrzydło, na­
wet jeśli jest do kogo, nie załatwia jcsz< ze 
sprawy. Wszistko zalezy od sytuacji, to ja­
sne, ale bardzo często jest problem, kogo wy­
brać? Problem zaufania, wiary w umiejęt 
noścj, ze me zmarnuje, ze cos z tego zrobi 
Nie chodzi oczywiście o to, żebym kogoś z 
takich czy innych względów nie zauważył w 
ogóle na boisku, czy tego, ze akurat jwń na 
dogodnej pozecji. O tvm mowy me mc tvm 
bardziej, ze jestem kap.tancm drużyny, alt 
w sy tuacji, kmdv np 2 kolegow może ocze­
kiwać ode mnie poďania piłki bo są w po­
dobnych sytuacjach, zrozumiałe jest, ze po­
dam temu, którego umiejotnośii oceniam wy­
żej, do którego mam. jak powL-dz’iłom, 
większe zaufanie. Wydaje mi się to normal­
ne i nic mające nic wspólnego ze znanvmi tu 
i ówdzie podziałami na tych, co to są do gra­
nia i laurów, i tych do czarnej robotv Ale 
mówiliśmy o szybkości akcji Otoz staramy 
się ją rozegrać z pierwszej piłki, na czwar- 
t; m — jak to się mówi — biegu i strzelać 
z każdej pozycji. Żadnych „tańców” i prze­
kładania sobie piłki z nogi na nogę, szcze­
gólnie juz na polu karnvm. Nie wszystko «tę 
údaje, fakt, ale... Cruvffowi tez się zdarza' 
Że sam nie strzelam? Mamy teraz więcej 
snajperów w ataku, toteż moja rola jest tn” 
na, powiedziałbym — bardziej usługowa 
A jak się trocho popracuje, to me zawsze po­
zostałe jeszcze dość stłv, abv mocno i celnie 
strzelić.

F JOACHIM MARKS:

-PECH
CZY PRZYPADEK? 

wpadła tuż pod poprzeczkę 2 2, zostałem nie­
mal bohaterem meczu, minę miał- m, jakbv 
takie „kawałki” były moja specjalnością, ale 
w gruncie rzeczy bvłein chyba najbardziej 
zaskofzonym facetem na stadionie. Bardziej 
niz bramkarz Arkunu, na pewno. Teraz, kie­
dy' jestem jakieś 25—30 m od bramki i strze­
lam, patrzę, aby trafić w jej światło, byle 
jak najmocniej. A ze uderzenie w nodze me 
jest najgorsze, bramkarze maja trochę kło­
potów, jeśli oczywiście strzał jest celne. Jak 
jestem na „16”, to juz inna sprawa wtedy 
patrzę, co robi bramkarz i staram się plaso­
wać piłkę Lubić Mrz< lać z Draw < go naroż­
nika pola karnego w przeciwny róg Jak się 
oobrze i c< lnie uch i zi u> raczrj mało na ro 
iest mocnych. Zresztą, ka^dx strzał, które 
przvnosi bramkę, jest dobrw Mcslę. ze ni® 
zabraknie nu ich w drugie j rundzi® Musi «1? 
wreszcie skończyć ta , ała „afera ’ z 13 bram­
kami!

! JAA B1MGIFR:
^BYČ TAM

GDZIE TRZEBA
— Nie mam tak mocnego «trzału. jak 

Marks, choc może nie o siłę chodzi, a zzvstosé 
uderzenia w piłkę, toteż aby zdobywać 
bramki, muszę „kombinować" na polu kar­
nym. I kombinuję, choc trener twieidzi, 
niekiedy komplikuję grę sobie i partnerom 
Być może, czasem tak jest, ale nie zawsze 
najprostsze środki sa najskuteczniejsza. 
Schematy w końcu wszyscy znaja, toteż tro­
chę fantazji nie zawadzi. Tak czv inaczej, za­
wsze w moment ię oddawania strzału przez 
Marksa, Bulę tzi Kopii erę, obojetmrj zresz­
tą przez kogo z naszyMi, idę na dobitkę 
Trzeba być w odpowiednim momencie w od­
powiednim miejscu, oto cała ta-jemnica. 
Choćby po to, zebi przvstaw ic nogę lub gło­
wę do mocnej centry, które Marks lub Buia 
lubią nagrywać. Bronek robi to zresztą ide­
alnie, kilka razi tez znakomme puw i! mm» 
na pozycję „sam na sam”. Nie deneiwuję 
się w takich wypadkach i raczej nie strze­
lam, a staram się minąć bramkarza i dopiero 
wtedy posłać piłkę do statki. Bez. fałszywej 
kromności mogę powiedzieć, z.e bardzo rzad­

ko zdarza mi się, abvm nie wvkorzvstal ta­
kiej pozycji. Inna sprawa, ze teiaz coraz rza­
dziej dochodzi się do nich, bo linie defen­
sywne, szczególnie w’ tych lepszy ch zespo­
łach, grają bardzo czujnie. Swobody jest 
mało, ale ja naw'et wrnlę. jak obrońca prze­
ciwnika krótko mnie kryje. Mam dobre przy­
spieszenie, toteż bvlem otrzymywał dobra 
piłki z II linii, z reguły potrafię mu uciec 
Gorzej jest, jak w tej dyspozytorni coś 
'Zwankuje i trzeba ja trochę zactepow’ać. Ni* 
bardzo mi ta rola odpowiada, toteż wow’ za’ 
wypadam trochę słabiej. Teraz, mam 10 bra­
mek i... bvle do wiosny ! Na cwiosne zaw’sz® 
gra mi się lepiej niz w’ jesieni. Forma |»«t 
lakbv lepsza, boiska suche, równe — bardz'e' 
mi odpowiadajace. Czy będę rywalizował z 
Markiem o tvtuł króla strzelców7 Oczywis­
te, choć bez egoizmu 1 uzyskiwania i elnvch 

trafień, za wszelka cenę Nie ma i nie hędz1» 
problemu Marks czv Bcnigtcr królem strzel­
ców? Będzie tvlko problem wspólnego zdo­
bywania jak największej ilości bramek dla 
naszęt drużyny. Tylko na tej płaszczyzn1« 
wszvscy rywalizujemy’ w klubie ze sobą.

— Strzeliłem w jesieni 12 bramek i staram 
się me myśleć, co dalej. Wie pan. dlaczego? 
Ta feralna „13”. Nie wierzę w cuda, ale czy 
to nie pech? Przez trzy sezony, jak stanę na 
13 bramkach, to stoję i me wiem dlaczego nie 
mogę tej bariery przekroczyć. Oczywiście w 
lidze. 2 sezony temu miałem po I rundzu 
na swym koncie 11 bramek, w drugiej strze­
liłem 2 i koniec. W poprzednim 13 bramek 
strzeliłem na 4 czy 5 kolejek przed koncern
i nic, choć miałem dużo okazji. A jak tvlko
skończyła się liga, w Pucharze Polski strzeli­
łem warszawskiej Gwardii 2 bramki i to v. 
jednej minucie! Pewnie, ze przypadek, mó­
wię o całej tei historii, ale. . proszę mi wie­
rzyć, ze 40 procent bramek, które padają 
jest przypadkowych. Daję słowo, ze kilka ta 
kich w* tvm roku strzeliłem sam, po prostu 
piłka „zeszła” mi z nogi. Jasne, ze ,ak piłka 
znajdzie się w siatce, powiedzmy w prawyn 
rogu, to mało kto sie przvzna, ze akura' 
chciał trafić w lewy. Zresztą, to i tak nu 
ma żadnego znaczenia. Ale tak jest. Parnię 
tam swoją pierwsza bramkę w I-ligowvm 
meczu grałem wtedy w warszawskiei Gwar 
dii przeciwko Arkonii Szczecin. Oni prowa­
dzili 2 1, do końca bvło jeszcze kilka minut 
Chciałem zac, ntrować na pole karne, w ta 
kiej kotłowaninie zawsze coś się może zda­
rzyć, choćby karny. No więc, zaceń!rowałem 
dość mocno, ale piłka pchnięta wiatrem,

czek 1 2 zawodników. Jak na« 
poinformowali organizatorzy z 
uwagi na „Puchar Beskidów ’ 
szosa ze Szczyrku do Wisty bę­
dzie w niedzielę zamknięta w 
godzinach od 11 do 14,30 
Wszystkie samochody będą ku 
rowane na parking w Wiśle 
Czarnem.

Po ponad miesięczne! przeć 
wie wznawiają rozgrywki mi 
strzowskie hokeiici I ligi. w 
naszym województwie tylk. 
mecze GKS Katowice z Pomo- 
izaninem. Odbędą się one w 
sobotę i niedzielę o godz. 17 na 
„Jantorze" w Janowie. Naj­
ciekawszy pojedynek rozegra­
ny zostanie w Nowym Targu,

Spiso/. JÓZEF .TELES

W piątek zainaugurowany 
został konkursem skoków na 
skoczni yv Skahtem w Szczyr­
ku tradycyjny „Puchar Beski­
dów", którego organizatora­
mi są redakcja „Trybuny Ro­
botniczej” 1 Sekcja Narciar­
ska WFS w Katowicach. W so­
botę i niedzielę dalszy ciąg za- 
w’od w W sobotę o godz. 10 
na Kubalonce (start i meta o- 
bok restauiacji) rozegrane zo­
staną biegi płaskie na 5 km w 
konkurencji kobiet l 15 km w 
konkurencji mężczyzn nato­
miast w niedzielę o godz. 12 w 
Wiśle - Malince odbędzie się 
konkurs skoków/ oraz biegi 
rozstawne sztafet mieszanych, 
składających się z 2 zawodni­

gdzie Podhale podejmuje Na­
przód Janów. Lider tabeli, Bali 
don Katowice wyjeżdża do 
LKS Łódź, w Oświęcimiu Unia 
zmierzy się z Zagłębiem (sob. 
i niedz., godz. 17), natomiasi 
Legia z Polonią Bydgoszcz. I) 
liga, grupa południowa: Ja 
strzębie — Chemik, Ciacovia 
— Polonia Bytom, KTH Krynl 
ca — Odra Opole, Stal Sanok 
pauzuje. Grupa północna: Bo 
ruta — Tychy Dolmel — Włók 
niarz, Stilon — Stal Torun 
Stoczniowiec — pauzuje.

Główną imprezą w siatków­
ce będą Puchaiy Europy. Pło 
mien Milowice udaje się na 
rew-ąnżowy pojedynek do USC

Muenster, zaś siatkarze Reeo- 
vii wyjeżdżają do Servette Ge­
newa. W związku z tym w I 
lidze mężczyzn tylko 4 mecze: 
Chełmiec — Płomień Milowice, 
XZS Olsztyn — Avia Swidmk, 
Legia — Beskid, Stal Mielec
— Hutnik, Jedność — Résout» 
(mecz przełożony na 15 i 15. I.) 
W II lidze mężczyzn spotkam» 
Płomień II Milowice — AZS 
Częstochowa (sob., godz. 15 
niedz., godz. 11), Kazimierz — 
skra Warszawa, Anllana — Re­
sursa, Gw’atdia Wrocław — 
Karpaty Krosno, Unia Tarnów
— AZS Lublin II liga kobiet i 
BKS Bielsko — AZS Lubiła 
(sob. godz. 17, niedz. godg. 15), 
Gwardia — Zawisza.

Niebawem Wydawnictwo „Sport I Ta- 
rj styka** wznowi wydania wtpomniaA 
szafa piłkarskiej reprezentacji Polski 
Kazimierza Górskiego aat ytułowans ch 
„Z ławki trenera". Wydanie to hęd»l» 
uzupełnione o eałv rozdział opnwiadaia- 
ev o pizvgotowani.ich i przebiegu ostat­
nich piłkarskich mistrzostw świata w 
któivch podopieczni autora książki tak

łel pochodzi drukowany dziś kolejny 
fragment.

KAZIMIERZ GÓRSKI

i'* 1 * * * * *-»

W niedalekim sąsiedztwie hotelu znajduje się 
przestrzeń, upstrzona licznikami samochodowymi, jakie spotyka się na parkingach, przy których 
zatrzymują się zmotoryzowani widzowie, mający ochotę z wygodnych foteli w głębi swych pojazdów 
oglądać panoramiczne westerny, czy historyczne giganty. W górze wisi potężna plachta ekranu, na którą 
wycelowane są po zmierzchu wizjery filmowych aparatów. Tak więc na świeżym powietrzu, wsrod 
pachnącej zieleni otaczającej „poligon” filmowy, można zażywać przyjemnego >elaksu. Do późnego 
wieczoru spacerowałem po zacienionych alejach, z oddali dochodziły mnie dźwięki filmowej muzyki 
i odgłosy wystrzałów, potem ktoś mówił o miłości. Myślami jednak byłem na „Waldstadionie”, przy 
czekającym nas pojedynku z Jugosławią. Podekscytowanie naszą zwycięską passą sięga zenitu, jak nos 
poinformował przewodniczący komitetu orqanizacyjnego Neuberger, który złoży, nam wizytę po raz 
któryś z rzędu, tym razem w naszej frankfurckiej siedzibie - w hotelu „Forst Haus Grałenbruch”.

oryginalną kino na wolnym powietrzu, ogromna wolna

Wszyscy oczekiwali, że rozstrzygniemy na na«zą 
korzwść kolejny, piaty mecz. Nie byłem wcale te­
go taki pewien; objawv krvzvsu, jakie dały o sobie 
znać w pojedynku ze Szwedami. miałv swe źródło 
taKze w potęgującym się zmęczeniu. ByTismv przv- 
gotowani do turnieju, ale to me były zwykłe me­
rze. następujące po sobie w od*tępie kilku dni, ale 
formalne bitwy, których ciężar gatunkowy prze­
wyższał wszystko, co dotychczas było naszym udzia­
łem. Cztery mecze eliminacyjne, z Anglią i Wa­
lia, wypadły nam na przestrzeni ośmiu miesięcy, tu 
mieliśmy «zc<ć spotkań w okresie trzech tygodni. 
To mówiło samo za siebie.

30
CZERWCA. Zaczne znów od «fonogra­
mu z pomeczowej konferencji praso­
wej. Na wstępie agresvwne pytanie 
ugo«łov lańskiego dziennikarza
— Czy pan może wvtlumaczvé, za 

co podyktowany został rzut karny?
— Za kopnięcie bez piłki przeciwni­

ka w obrębie pola karnego.

kowego doszedł jjotężny krwiak — rezultat nad­
miernie ostrej szarzy Jugosłowianina oraz Kazi­
mierza Deynę, którv fatalnie skręcił nogę w sta­
wie skokowvm. Na drobne dolegliwości narzekali 
tez Tomaszewski, Kasperczak i Gorgon.

— Na mnie nie ma juz całego miejsca — śmiał 
«ię Henrvk Kasperczak, pokazując siniaki na no­
gach. — Kilka jeszi ze większych posiadam na nl’- 
cacn i ramionach. Że też mam takie szczęście do 
ostrrch starć! Przeciw mej' wchodzą we mnie bez­
ustannie.

— Ale ty też nikomu nie zostajesz dłużny...
— A jak ma być inaczej?
Dotarliśmy póžnvm wieczorem do Murrhardt 

gdzie obsługa hotelowa witaża nas znów.’, zgodme 
z uświęconą tradycją, kwiatami oraz chlebem i 
'vlą.

tt

A potem
— Co zadecydowało o waszym sukcesie?
— Jcitesni', dobrze pr, ' gnlowani i oodnbr.o, lak 

napi-al jeden z wa^-zrch kolegów. ..idzie nam 
karta”

— Czv kontuzie Devnv, Tomaszewskiego i Szar­
macha sa poważne? • 's

-- Nie sadzę, alee-aiitnrvtntwvhn e wvpowie ils 
jutro lekarz

— Co pan sadzi o „plavlch”?
— To šwietnv zespół i grał bardzo dobrz* Sz- ze4- 

eie Jednak uśmiechnęło się do nas.
— Szczęście jest sojusznikiem lepszych...
— Podobno
— Czy mmał krvzi s obserwowany podczas m°czu 

ze Szwecja?
- Swiadczv chvba o tvm przebieg pnird’ nku i 

Jugosławia.
— i ’zv W"starrzv wam si> na walke z RFN?
— Szkoda, ~e ten mecz nie berlzie rozegrany dzGń 

później, jak większość dotvrnezasnv ', h poza jed­
nym wyjątkiem ze Szwedami.

— Więc, jak będzie7
— Postaramy się, abv bilo dobrz»
— Zagraliście jednak lepiej niz ze Szw»cją
— Sądzę, z® tak Mieliśmy po prostu wier®j sił
— Które okresy gry swojej druzvnv uważa pan 

ta najlepsze?
— Początek oraz końcówkę.
—O czym pan mówił zawodnikom podczas przer-

— O uporządkowaniu grr w środku pola.
— A jakie były założenia przedmeczowe?
— Grać ofensywnie i uzvskaé zwycięstw«.
— Jak zagracie z RFN?
— Podobnie. Nie zamierzamy przegrać
— Czy latysfakcjonuje was zdobycie brązowego 

medalu7
— Osiągnęliśmy już dwa cele przejście do dru­

giej rundy i awans do medalowej czwórki.
— I co dalej?
— Powiem tvlko, że powalczymy.
Sam przebieg meczu, obfitujący w dramatyczne 

1 denerwujące momenty, trzimał w napięciu od 
pierwszej do ostatniej chwili. Juz w 2 minucie Lato 
groźnie szarżuje, w chwil- pó-niej Szurjak zatru­
dnia Tomaszewskiego. I tak jest na przemian. Bar­
dzo gro/.nv Oblak, zgodnie zresztą z moimi przy­
puszczeniami, «leje najwięcej zamieszania na na­
szym przedpolu. Nadchodzi 26 minuta grr. Przepy­
chanie się zawodników, piłka toczy «ię wolno, gdy 
Kataliński fauluje Szarmacha. Sędzia Glöckner 
x NRD nie waha się ani przez chwilę- rzut karny, 
który egzekwuje kapitan drużyny. Kazik mi «ię 
potem zwierzył, że zmienił w ostatniej chwili kie­
runek lotu piłki. Zwykł «trzelać w prawy róg, trm 
razem «kierował piłkę w lewy, zmyliwszy Marłcla, 
który znał przyzwyczajenia Deynv i rzucił «tę w 
prawo.

Jugosłowianie protestowali przeciwko werdykto­
wi. a licznie zgromadzeni na stadionie kibice „pla- 
vích” długo i przeraźliwie gwizdali. Wieczorem 
powtórka” telewizyjna tej «ytuacji rozwiała wszel­

kie wątpliwości. Wszyscy mogli zobaczrć stojące­
go b ’. piłki Szarmacha w obrębię pola karnego i 
faulujacego go brutalnie Katalińskiego.

Następnego dnia nikt juz nie podnosił tej spra­
wy w jugosłowiańskim obozie. Alo świetna orien­
tacja w sytuacji na boisku i błyskawiczna, odważ­
na i prawidłowa decyzja arbitra zasługują na «Jo- 
w* najwszszego uznania.

43 minuta i ewidentni błąd naszych obrońców. 
Karasi, będąc sam na sam i Tomaszewskim, nie 
przegapił szansy wyrównania Pierwsze minuti 
drugiej połowy nie są zbvt obiecujące. Już w 51 
minucie Kataliński ponownie fauluje Szarmacha, 
na którego miejsce wchodzi Cmikiewicz. Ale w 63 
minucie następuje przełomowi- moment niecni. 
Gadocha, egzekwując rzut rożny, sobie tylko zna­
nym sposobem rzuca iście bilardowo piłkę prosto 
na głowę Grzesia Lato, który momentalnie lokuje 
ją w siatce Mancia. Za chwilę jeszcze jedna okazja 
. znów strzela Lato, niestety, w słupek. Nasila sie 
deszcz i nie słabna Jugosłowiańskie ataki. W 81 mi­
nucie schodzi z boiska Devna, kontuzjowany w star­
ciu z Jerkoviciem i zastępuje go Domarski. Wrnik 
fest niepewny do ostatnich sekund, ale nasze zwy­
cięstwo zasłużone — jak zaskakująco zgodnie 
stwierdzają prasowi oraz telewizyjni komentatorzy

Po meczu pierwsi składają nam gratulacje- prze­
wodniczący GKKF1T Bolesław Kapitan, przewodni 
czący Sejmowej Komisji Zdrowia i Kultury Fizycz­
nej Henryk Rachwalski, prezes Polskiej Federacń 
Sportu Stanisław Nowosielski.

Jak utrudzeni żniwiarze wracamy póżnvm wie­
czorem do Murrhardt. Radość ze zwycięstwa przy­
ćmiła świadomość, ze w’ieziemv aż dwóch kontuzjo­
wanych naszych czołowych graczy- Andrzeja Szar­
macha, któremu «do starej dolegliwości staivu »ko-

M«cz Polsko — Jugosławia, 
Pojedynek Deyny 
i Bogicevlcem.

r<rtet e*.y

—• Chocłeś następny meci gracie > naszymi roda- 
kami, życzę wam zwycięstwa z całego serca — za­
kończył swą krótką mowę powitalną Alois Bofin- 
g«r.

2
 LIPCA. Chciałem trm razem zacząć nie­

typowo od rozważań na temat... menu! 
Mianowicie, czy "można nie powtóizrć 
drugiego dnia przez ponaa trzy tygo­
dnie? Sądząc po tym, czym nas karmio­
no w „Sonne Post", tak. Prócz tego ser­
wowano nam niezwykle urozmaicone 

detery i przystawki. Ale menu to tvlko jeden z 
wielu przykładów gościnności naszych gospodarzy, 
toteż niezwykle serdecznie zegnaliśmy sie z mmi 
w ostatni wtorek. To był uroczy wieczór, miłe to­
warzystwo, anegdoty i piosenki przyniosły znów 
ulgę ciężkim myślom, które nas nie opuszczały 
przed środowym pojedynkiem — najwazniej«zvm 
z ważnych, jakie przyszło nam toczyć na mistrzo- 
«tw-ach. I znów’, jak tylekroć wcześniej, notowania 
na giełdzie typują na faworytów’ naszych przeciw­
ników’, znów ekspert i, mimo wyrazów najw’vzszego 
uznania dla naszej grr, wskazują gospodarzy jako 
zw-ycięzców. Jak tu ustrzec się takiej refleksji: 
właściwie tylko w przypadku meczu z Haiti wi­
dziano w nas faworytów Jeszcze przed Szwecja da­
wano obu zespołom w’yrôwnane szanse. ArgeMi 
Włochy', Jugosławię i teraz RFN stawiano wyzi j od 
nas. Cóż nam pozostawało? Walczyć.

Tym razem «taw’ka jest niesłychanie wysoka: 
udział w finale. Czv ją wygramy? Jak wieść gmin­
na niesie, gospodarzy „zaplanowało” z góry w fina­
le międzynarodowe grono ekspertów. A jaka bę­
dzie nasza odpowiedz na te wszystkie notowania, 
giełdy i sondaże? Niezmiennie ta sama: ambicia, 
zdecydowana wola walki, poparte niemałymi umie­
jętnościami. Pamiętam przy’ tym, ze także remi« 
daje naszym przeciwnikom upragnione pierwsze 
miejsce i praw'O zmierzenia się o Puchar Świata ze 
zwycięzcą grupy B.

Wieczór z państwem Bofinger i całą hotelowa za­
łogą wspominam szczególnie mile, pozwolił cnoć 
na chwńlę oderwać się od myśli ciążących jak ka­
mień młyński.
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■ / roku, który właśnie obie-
■ g' z cująco wystartował z syl-
■ >■ / westrowej kołyski, z miej-

«ca narzucając wysokie 
y W tempo gospodarczej i spo­

łecznej działalności — odpo 
czynek po składnej, rzetel­

ni robocie przekazanej sztafeta przez 
rok stary, zapewni nam sto wolnych 
od pracy dni. Liczba to okrągła, dzia-- 
łająca na wyobraźnię. W jej skład 
wchodzą wszelkie święta, urlopy, no i 
atoanaicie wolnych sobót, z których 
pierwsza wypada jut 22 lutego. Jak tę 
duią ilość wolnego czasu zagospodaro­
wać z największą korzyścią dla zdro­
wia, samopoczucia, pełnej regeneracji 

tak potrzebnych w pracowitym, 
1975?ntennVrn w waikie zadania roku 

Niektóre gazety, jak „Express Wie­
czorny” i „Głos Pracy” zapraszaja do 
udziału w związanych z tym tematem 
konkurso - ankietach. Sprawa jest — 
w rzeczy samej — istotna. Sześć wol­
nych sobót ubiegłego roku nie stwo­
rzyło jeszcze pełnego, posiadającego 
odpowiedni stopień uogólnienia, mo­
delu wypoczynku po pracy, relakso­
wych zajęć, które łączyłyby w sobie w 
optymalny sposób przyjemne z poży­
tecznym. Wciąż są tacy, którzy się w 
wolny dzień po prostu i najzwyczaj- 
niej nudzą i tacy, którzy od samego 
nadmiaru projektów, czym by się tu 
zająć, popadają w nerwowy rozstrój 
i... zmęczenie.

więc przede wszystkim chyba 
rzecz w eliminacji obu skrajności. 
• w ogóle we właściwym programo- 
t«aniu czasu wypoczynku. „Sztandar 
Młodych” na podstawie ankiety, jaką 
opublikował w związku ze zbliżają­
cymi się zimowymi fenami szkolny­
mi, wprowadzonymi po raz pierwszy 
niezależnie od przerwy świątecznej, do­
chodzi do wniosku, że wielu jego czy­
telników chciałoby spędzać wolne go­
dziny przed telewizorami, a jedno- 

w’" Palnym rynsztunku nar­
ciarskim. Trudno bowiem inaczej by­
łoby pogodzić ich główne pasje, któ- 
rVm mają zamiar oddać si? w czasie 
nadchodzącego, zimowego wyraju: 
oglądania wszystkiego, co na okres fe­
rii przygotowuje TV oraz nierozsta- 
wania «ię z deskami, czy innymi for­
mami białego sportu.

A czy i nam, dorosłym nie zdarza­
li »ię takie „usterki programowe” przy 
Planowaniu wolnych dni? Czy i my, 
realizując swe zamierzenia nie musie-

TRÚBUA W 
SZTUKA
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libyśtny spędzać ich w nartach przed 
telewizorem, albo na tapczanie w stro­
ju spacerowym, albo wreszcie na spa­
cerze z podręcznym stoliczkiem i przybo 
rami niezbędnymi w domowym majster 
kowaniu? Mamy w tym roku dużo czasu 
na relaks, warto dobrze sprawę prze­
myśleć, dobrze się do niej „przymie­
rzyć". aby nie popełniać takich i in­
nych jeszcze błędów w ważnej sztuce 
wypoczywania, aby tego relaksowego 
kapitału nie rozmieniać na drobne...

Sto wolnych dni — to również waż 
ki problem d'a różnorakich służb 
usługowych na czele z handlem i in­
stytucjami, odpowiedzialnymi za bazę 
wczasową. Handlowi nie powinny się 
już zdarzać przykre momenty zasko­
czenia nawałem klientów w przed­
dzień gremialnych wypraw za miej­
skie mury, lub stanem oblężenia w 
miejscowościach, które są owveh wy­
praw celem. Nie chodzi niż o pieczone 
gołąbki, ale podstawowe artykuły 
muszą być dowożone na czas i w od­
powiednim wyborze.

Jeśli chodzi o ośrodki wczasowe — 
jak najwięcej krótkoterminowych a 
urozmaiconych turnusów, odpowiada­
jących swym profilem rozmaitym za­
miłowaniom i potrzebom wypoczywa­
jących. Takie wczasy specjalistyczne 
mają coraz większe powodzenie. Jed­
nakże ich rozwój winien odbywać się 
w sposób bardziej kompleksowy » le­
piej zorganizowany, z uwzględnieniem 
naturalnych właściwości poszczegól­
nych baz wypoczynkowych. Jak wy­
nika z felietonu zamieszczonego w 
„Głosie Pracy” pt. „Tylko dla tłu­
stych?” pozostaje w tej materii jesz­
cze sporo do zrobienia. To dobrze, ie 
np. na Helu organizuje się turnusy 

dla osób cierpiących na nadwagę i 
pragnących zmniejszyć obwód w ta­
lii. Gorzej natomiast, że do popular­
nych miejscowości górskich, znanych 
z doskonałych tras zjazdowych t m 
w największe) mierze zawdzięczają­
cych sivá sławę — nieraz bardzo trud­
no dostać się miłośnikom białego spor­
tu, ponieważ przepełnione są zwolen­
nikami wszelkich innych rozrywek, 
'decydowanie stroniącymi od desek... 
Z przeprowadzonych m. in. ad hoc 
badań w czasie zimowych turnusów w 
Szczyrku wynikło, ze na dwa tysiące 
wczasowiczów, narty interesują zaled­
wie pięciu. Natomiast wielu zaintere­
sowanych nimi, musiało się zadowolić 
skierowaniami do ośrodków nizinnych, 
gdzie gór nie ma nawet na lekar­
stwo...

D
OBRE, najkorzystniejsze dla 
zdrowia, samopoczucia i re­
generacji «ił, napełnienia ne­
tajných akumulatorów spę­
dzenie wolnych dni, to takie, 
w których dobrze, z głową 
przygotowane plany zostały 

przekształcone w rzeczywistość. Dla­
tego pomoc i sprawność wszelkich 
służb usługouych, ma jacy ~h cokol­
wiek wspólnego z przygotowaniami 
do tych 100 wolnych tegorocznych dni 
— jest taka ważna. Będziemy zatem 
owe służby rozliczać nie z zamierzeń, 
a z dokonań — konkretnych i wy­
miernych.

Siebie zaś rozliczajmy wtedy, gdy w 
harmonogramie wolnego czasu, tele­
wizyjny seans zbiegnie się z zakłada­
niem nart, a leżakowanie z forsow­
nym spacerem na przełaj...

ANA
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w budowie, bo wyprzedziło ich kilka szyb­
szych par, to jednak było to wydarzenie. Pra­
wie wszystkie koleżanki Julii przybyły, był 
kierownik Zygmunta, mistrz 1 koledzy. Młodzi 
zamieszkali w domu rodziców Julii, wokół któ­
rego już w dniu ślubu wyrosła zepchnięta spy­
chaczami hałda ziemi i przysypała cały ogró­
dek, w którym kiedyś uczyła się kochać zie­
mię młodziutka dziewczyna, chcąca zostać rol­
nikiem z dyplomem.

Dom jest nieduży, przed laty ojciec pani Ju­
lii dobudował pokój i kuchnię, dziś w tej ku­
chni jest najcieplej, bo i wszyscy tu najchęt­
niej przesiadują. Tu pani Maria podaje obiad 
późnym popołudniem swojemu mężowi — ko­
lejarzowi pracującemu w Strzemieszycach, sy­
nowi — elektromechanikowi z kopalni „Gene­
rał Zawadzki”, córce i zięciowi, ale i tak To­
mek jest najważniejszy i najszczęśliwsi są tu 
wszyscy z Jego powodu i bardzo przejęci. Wczo­
raj dziadek nie zmruzył w nocy oka ze zde­
nerwowania, a to przecież Tomek tylko huk­
nął się o poręcz łóżeczka. Widzę jak Julia pa­
trzy serdecznym wzrokiem na matkę, tę za­
wsze najukochańszą osobę na świecie, która 
jej teraz tak pomaga, a przecież i jej zyc’orys, pa­
ni Marli, mógłby być tematem osobnego re­
portażu: poznała męża w nie tak romantycz­
nej scenerii jak jej córka, gdzieś w Niemczech 
na robotach, w czasie wojny. Potem się roz­
stali, wróciła do rodzinnej Łodzi, ale tam zna­
lazł ją po roku współtowarzysz wojennej nie­
doli, pobrali się i tu w Tworzeniu założyli 
swój dom. Pani Maria wie, że ten dom nie 
będzie stał długo, ale póki stoi będzie takim 
jakim był zawsze. I aby to udowodnić kupiła 
niedawno małego cielaka.

Młodzi dostali największy pokój, ale pierw­
szym zakupem był głęboki wózek dla Tomka. 
Przybyło kilka nowoczesnych mebli, trochę tu 
ciasno, ale czekaja przecież na nowe mieszkanie. 
Tu stąd, z tego domu wychodzą codziennie do 
pracy i powie pani Julia, że co dzień jest to in­
na droga, wśród czegoś nowego. Zdarza się, że 
nie wvchodza razem, gdy Zygmunt pracuje na 
nocna zmianę.

Spokojnymi, wyważonymi słowami opowiada 
Zygmunt Frej o swojej pracy. Niedawno a- 
wansował na dźwig 10-tonowy, a teraz mvśh 
o zrobieniu I kategorii prawa jazdy i TT kate­
gorii dźwigowej. Codziennie inny reion robo’v. 
inne polecenia. Gdv zapvtam go, co go urzeka 
najbardziej w tej pracy, zastanowi się chwilę 
1 powie: — Duża robota, zapał tych ludzi, któ­
rzy tu pracuja, na deszczu i w błocie, ale co­
dziennie czegoś przvbvwa, coś rośnie i człowiek 
ma w tym swój udział, bo przecież ja to do­
wożę i podaję w ręce monterów.

A pani Julia doda z uśmiechem: — Straw­
nie jesteśmy teraz załatani, już nawet mama 
się boczy, że w sobotę zamiast odpocząć to le­
cimy na zabawę albo do kina.

Potem jeszcze się dowiem, że dokonano tu 
ezegoś bezprecedensowego, że ten wielki zako­

pany Jeszcze w ziemi 1 ledwie z niej wystający 
gigant, skupiający kilkanaście Usięcy ludzi nie 
dzieli się na poszczególne osoby, ale stanowi 
zwarty kol-ktvw n.z ’ i -.ir, ąn nk r jo 
wie mają wielu takich znajomych, jej koleżanki, 
jego koledzy, wspólne zabawy, wspólny Sylwe­
ster w Grodżcu. Zygmunt zaginając palce wy­
licza: — Tadek Silicki z Gołoroga, brygadzista 
sprzętu, mieszkali kiedyś razem. Mietek Anioł 
z Kielecczyzny, tez z ZMS-owskiego zaciagu, 
operator dźwigu. Jeszcze kawaler. Stefan 
Trzcionka z Będzina, operator na takim samym 
dźwigu jak Zygmunta.

Późnym popołudniem pójdę z Zygmuntem 
Frejem rozchlapaną ścieżką przez pola na jego 
zmianę. I dowiem się jeszcze pc drodze, że o- 
statni urlop spędził przv żniwach w Kossowie, 
że jego młodszy brat Stanisław pracuje w Kiel­
cach, drugi brat Marian jest również W Kiel­
cach operatorem koparki, a siostra Janina je­
szcze z rodzicami. Myśli jednak, że kiedyś za- 
bierze rodziców do siebie.

Na wielkim wybetonowanym placu dziesiąt­
ki dźwigów i spychaczy. Zygmunt dowie się 
za chwilę, ze jego zmunnik pracuje akurat w 
pobliżu jego domu i znów droga powrotna. 
Znajdujemy go obok domu Frejów. Deszcz za­
cina coraz bardziej, Stefan Trzcionka mokry 
do suchej nitki odkręca gigantyczne koło dźwi­
gu, pękła dętka. Zygmunt zakłada drelichów’« 
rękawicę, razem będzie szvbiie) N’c > hcę prze­
szkadzać, wracam na zabłoconą główną ulicę 
Tworzenia i jeszcze raz spotykam panią Julię, 
idącą z siatką na zakupy.

— Niech pan popatrzy — mówi wykonując 
szeroki gest ręką — tam gdzie chodziłam na grzy­
by, rośnie teraz las konstrukcji nowej stalowni, 
a na miejscu jeziorka, gdzie kąpaliśmy się w 
czasie wakacji stoją teraz budynki administra­
cji...

Mija nas ni« kończąca się kolumna samocho­
dów ciężarowych, w przeciwnym kierunku po­
dążają dźwigi i autobusy z ludźmi. Z ludźmi 
z całej Polski, również z dalekiego Kossowa, 
skąd w siad’ / \ ; , (< , przy, Smło u-
kilku chłopców. Więc jednak nie tylko dla 
Zygmunta Freja zaśpiewano w grudniu ..Bal­
ladę o hucie Katowice”, bo jej następny frag 
ment brzmi-

Takich było tysiące i jak kwiaty ne łące 
tamtej wiosny rodziły ich dni.
Przybywali spragnieni by na szczęście za­

mienić
swe marzenia, nadzieje i sny.
Zapomniałem je«zcze dodać, że Zygmunt Frej 

postanowił tu zostać na stałe, wie że samochód 
z dźwigiem będzie tu zawsze potrzebny. T ja­
szcz« to, że najprawdopodobniej Tomasz Frej 
zostani« hutnikiem.

ANDRZEJ NIEDOBA

Z
ebrzydowice i Cie­
szyn. Granica państwa. 
Statystycznie, w okresie 
turystycznego zzczytu, co 
siedemnaście sekund jed­
na osoba przekracza punkt 

graniczny, wjeżdżając do Polski, lub 
opuszczając nasz kraj. Celnikowi 
ten czas wystarczy, aby zapytać 
podróżnego, czy przewozi czego prze­
wozić nie wolno i czy posiada coś do 
oclenia, otrzymać odpowiedź: „nie”, 
przyłożyć pieczątkę na deklaracji^ i 
— „następny, proszę”. W większości 
przypadków, na tym się kończy. Nie­
kiedy jednak...

„Przechodzone11 dywany
Był koniec października. Dochodziła 

północ. Pośpieszny z Warszawy do 
Wiedn-a zblizał się do Zebrzydowic.

— Wsiadłem do pociągu i ujrzałem 
widok jak zwykle: głowa przy głowie, 
tłumy podróżnych — opowiada szef 
zmiany celników, Wincenty K. — Na 
każdym metrze kwadratowym, w prze 
uziałach, na korytarzach, w przejś­
ciach, człowiek na człowieku i piętrzą­
ce się bagaże. Ledwie znalazłem się w 
wagonie, zwrócił się do mnie jakiś po­
dróżny i powiada: — Nie dość, że mv 
się tutaj gnieciemy, to jeszcze taki 
przejdzie do drugiej klasy z wagonu 
sypialnego i ciągnie ze sobą toboły!... 
Zainteresowałem się tą „przeprowadz­
ką”. Okazało się, jakiś miody cudzo­
ziemiec rzeczywiście przeniósł się z sy­
pialnego „litsa” do zatłoczonej drugiej 
klasy. Dowiedziałem się też, że nie po­
dróżuje sam. W sypialce pozostał jego 

turą liczne związki 1 wymiana. Woj­
ny, okupacja, zniszczyły u nas ślady 
tych związków. Zatrzymane w ostat­
niej chwili przez celnika dywany nie 
nabiją kabzy Libańczykom, pozostaną 
w Polsce. Ozdobią któreś z naszych 
zbiorów muzealnych. — Nadadzą się 
do zamku pszczyńskiego — słyszę opi­
nię. Libańczycy zaś, odpowiedzą przed 
polskim sądem. Starszy, imieniem Ben­
jamin, śle z aresztu list za listem do 
prokuratora „Mam tylko Allaha, a po­
tem Pana, Panie Prokuratorze — pisze 
w jednym z nich. — W imię humaniz­
mu ludzkiego proszę, aby miał Pan li­
tość nade mną i wybawił mnie". Nie 
pomoże nic. Prawo jest surowe. Musi- 
my strzec tego, co dotrwało do na­
szych czasów jako materialny ślad kul­
tury przeszłych pokoleń. Żaden dro­
biazg, posiadający wartość zabytkową, 
nie jest „niczyj” — jest nasz, wspólny. 
Lecz kilka miesięcy temu,..

„Niczyje11 ikony
Kontroler Urzędu Celnego Henryk 

K. odprawiał ekspres „Polonia”, jadący 
do Budapesztu. Nim przystąpił do pra­
cy, podszedł do niego konduktor i po­
ví lada, ze sprawdzał przed Katowica­
mi bilety, zajrzał do toalety — i zasko­
czył tam czarnowłosego młodzieńca, 
majstrującego przy śrubach, mocują­
cych skrytkę. — Zrejterował w popło­
chu, kiedy mnie zobaczył. Siedzi w 
pierwszej klasie, czwarty przedział. Je- 
dzie do Budapesztu. Chyba obcokrajo­
wiec.

Celnik otworzył drzwi do przedzia­
łu. Komplet podróżnych. Jacyś starsi 
panowie, Polacy, i dwaj młodzieńcy. 
Odebrał deklaracje. Rzeczywiście, cu­

rodzlnną wizytą do AnglH. Jedzl« 
«am. Nim celnik zdąży otworzyć usta, 
tamten pyta, co ma wpisać do dekla­
racji i w którą rubrykę, bo nie wie.

Celnik wyjaśnia. Po chwili, właści­
ciel „Volvo” wręcza mu deklaracją. 
Celnik odczytuje z odpowiedniej ru­
bryki: „Obrazld ze ełomki. Sztuk T. 
Wartość ok. 1000 zł”.

— Wszystko? — pyta celnik.
— Absolutnie — odpowiada tamten.
Celnik przegląda bagaże.
— Znalazłem naprzód dwie ramki — 

opowie Zbigniew D. — Były w nich 
zdjęcia, kobieta i dziecko. Podróżny 
skwapliwie wyjaśnił, że to żona i syn, 
nigdy nie rozstaje się z rodzinnymi fo­
tografiami. W porządku, ja to roa*- 
miem, tylko te ramki wydały irt» się 
jakieś stare: Biorę do ręki książkę, le­
zącą na tylnej półce. Kartkuję. Między 
stronicami tkwi miniaturowy portrecik 
kobiety. Uderzyło mnie, ze strój, fry­
zura, tak jakby z serialu o królowej 
Anglii. Przymierzam miniaturkę do ra­
mek. Pasuje jak ulał do jednej. Mówię 
podróżnemu: — Pan mi okaże portret 
z drugiej ramki, a jak co, to sam znaj 
dę. Więc po chwili wręczył mi drugą 
miniaturkę. Potem znalazłem dużo in­
nych rzeczy, na moje oko starych, jak 
z muzeum. Zapytuję juz ostro, co i jak, 
a on mi odpowiada: — Mam to w spad 
ku po ojcu. Jedyne rodzinne pamiąt­
ki. Wziąłem ze sobą, bo nie rozstaję się 
z tym nigdy. Zresztą, jakbym zostawił, 
żona by natychmiast spieniężyła.

Konserwator wojewódzki zabytków 
wydał opinię, która potwierdziła, że 
celnik z wykształcenia ekonomista, ma 
nie gorsze „oko” niż historyk sztuki. 
Właściciel „Volvo”, zamiast w Anglii, 
znalazł się w areszcie. „Pamiątki ro­
dzinne” badylarza — ich wartość ma­
terialna znacznie przewyższała cenę 

TADEUSZ WIELGOLAWSKI

starszy towarzysz. Kazałem celniczce 
Marcie K. dokonać odprawy młodsze­
go, zaś do kontroli tego w „litsie” wy­
znaczyłem Marka B. i byłem przy nim. 
Oni byli z Libanu i mieli za sobą ta­
ką trasę: z Bejrutu do Budapesztu sa­
molotem, stamtąd do południowych re­
publik ZSRR i teraz jechali przez Pol­
skę do Wiednia. Starczy, imieniem, pa­
miętam, Benjamin, oświadcza nam od 
razu łamaną anglo-niemczyzna, że ma 
„zehn capets” i pokazuje tłumoki. Wzia 
łem do ręki jego deklarację. Potwier­
dzenie kolegów z Terespola jest. W 
porządku. Tylko rzuciło mi się w oczy, 
ze w miejscu odnoszącvm się do dewiz 
napisano słowo „capets”, dywany, i 
najwyraźniej — dopisano to później, 
juz po potwierdzeniu deklaracji. Py­
tam jeszcze raz, ile wiezie dywanów. 
Dziesięć, powtarza. Skąd te dywany? 
Kupił w Związku Radzieckim Mówi i 
mówi, a co drugie słowo, że on przez 
Polskę tylko tranzytem, więc po co, 
panowie, te pytania? Zajrzałem mu do 
naszportu. No, widzę, nie całkiem tak. 
Zatrzymywał się na dzień w Warsza­
wie. Zostawiłem go na razie i prze­
szedłem do druciej klasy. Marta od­
mawiała tego młodszego Ona zna per­
fekt angielski i Libańczyk Dowiedział 
iej, że ma dwa dywany Skąd? No, 
jak to?! — Wiezie je z Bejrutu, ma na 
nie knocą w Wiedniu. Więc z Bejrutu, 
czy ze Związku Radzieckiego, jak to 
w końcu jest’! Zaczynałem być pew­
ny, że obvdwaj kłamia. Chłopak po­
kazał swój bagaż. Rzeczywiście, dwa 
dvwany. To wszystko7 Wszystko Do­
bra. zacząłem więc sprawdzać, które 
pakunki znajdujące się licznie w prze­
dziale, sa czvie. Na koniec, pozostało 
kilka ..beznańskich” tobołków Patrzv- 
mv- dywanv Kolorowe, ale już takie, 
. orzechodzone” Libańczyk przyznał 
się do nich W tej sytuarii, ustaliłem 
z WOP-em. że Libańczyków wysadzi­
my z bagażam1 w Petrowicach. W po­
mieszczeniach WOP-u będą warunki, 
aby wszvsfko dobrze sprawdzić. No i 
okazało się. że ten starszy wiezie sie­
demnaście. a młodszy siedem dywa­
nów

Okazało się również, że dvwany są 
zanakor-nne w nokrowce namiotowe 
nnRkie' o-odukcii Wewnątrz pakun­
ków. strženy polskich gazet

Owadzie*’ >n cztery dvwany Ekspert, 
historyk «zti'ki. dokonał ich oceny, 
fterdvkt brzmiał dvwanv posiadają 
”’artnćA muzealna Wschodnia robota. 
Wiek XIX Tch wartość materialną, o- 
cenił na trzysta tysięcy złotych.

W magazynie •deszynskiego Muzeum. 
Madej Adamczyk rozwija jeden z 
piętrzących się w kacie rulonów. Dy­
wanv zostały odkurzone. Mimo upły­
wu stulecia, pyszne kolory zachowały 
eała gamę 1 wyrazistość Bogaty geo­
metryczny wzór wskazuje na ich po­
chodzenie z kręgu kultury muzułmań­
skiej. Polskę łączyły niegdyś z tą kul­

dzoziemcy. Czy mają coś do oclenia? 
Nie, nic. Kontrola bagażu. Wszystko w 
porządku. Lecz dlaczego obydwaj wy­
dają się tacy zdenerwowani? No 1 te 
manipulacje przy skrytce, o których 
mówił konduktor... Celnik decyduje 
się. Przeprasza podróżnych, prosi, aby 
zrobili mu miejsce. Zaczyna szczegó­
łowo oględziny przedziału. Rezultat 
przychodzi niebawem. Zza oparcia sie­
dzenia, celnik wyjmuje cztery prosto­
kątne przedmioty. Są twarde, zawinię­
te w papier. Uchyla opakowanie. Z 
drewnianej tabliczki spoglądają eksta­
tyczne oczy. Portret jakiegoś mężczy­
zny o surowych rysach twarzy. W tlo, 
kopuły, zwieńczone podwójnym krzy­
żem. Odchyla oparcie przeciwległego 
siedzenia. Dwa świeczn.ki z białego 
metalu. Chyba srebro. Bogate zdobie­
nia.

Pyta, do kogo należą znalezione 
przedmioty. Jednobrzmiące odpowie­
dzi: — To nie moje!

Młodzieńcy zostają zatrzymani. Na­
dal bardzo stanowczo zaprzeczają. 
Przemyt dzieł sztuki? Wykluczone! Bo 
zapomnieliśmy dodać: „deszczułki” o- 
kazują się starymi ikonami, bezcennej 
wartości zabytkowej. Świeczniki zaś, 
to srebrne stare lichtarze. Również mu­
zealnej wartości.

Dop: ero ekspertyza, wykonana prze« 
specjalistów z Komendy Wojewódzkiej 
MO w Katowicach, ujawnia odbitki li­
nii papilarnych jednego z młodych lu­
dzi, pozostawione na ikonach, których 
nie dotykał przecież od chwili ujaw­
nienia ich przez celnika.

„Właściciel” odcisków zostaje po­
stawiony w stan oskarżenia. Załamuje 
się i przyzna je: tak, chciał wywieźć te 
ikony i lichtarze. Wiedział, ile są war­
te Za co, gdzie i jak kupił? To bar­
dzo proste, tłumaczył. Przywiózł tysiąc 
dolarów. Sprzedał. W Warszawie po­
znał uczynna panienkę. Za mewielka 
„dolę” chętnie zgodziła się oddać mu 
przysługę i kupiła w „Desie” te właś­
nie ikony i lichtarze.

Zbiory kolejnego polskiego muzeum 
w zbogaciła, przesyłka z Zebrzydowic. 
Kolejny cudzoziemiec, usiłujący zrobić 
„interes” na polskiej spuściźnie kultu­
ralnej, stanął przed sądem. Myliłby się 
jednak ten, który sądzi, że tylko obcy 
nodnoszą rękę na nasze wspólne naro­
dowe wartości. Bo oto słyszę historią, 
w której główną rolę grają

„pamiątki rodzinne14
Przejście graniczne w Cieszynie. 

Ruch ogromny. Samochód za Mimocho­
dem. Celnik Zbigniew D. odprawił 
już kilkadziesiąt wozów. Podszedł do 
kolejnego. Błyszcząc« luksusowym la­
kierem 1 chromami „Volvo”. Właści­
ciel jest Polakiem, Okaże się później: 
podwarszawski badylarz. Udaj« się > 

luksusowego samochodu, którym po­
dróżowały — trafiły na muzealni pół­
ki. • • •
mm -rASZ kraj stracił podczas oku- 

pacji 43 procent całości dóbr 
kultury narodowej. Zniszczo- 

W no do fundamentów ćwierć 
setki muzeów. Grabione, pa­
lone lub idące na makulatu­
rę, przepadły kompletowane 

przez pokolenia bezcenne księgozbiory: 
zbiory Ossolińskich, rodu Krasińskich, 
całe hektary książek z Biblioteki Ja­
giellońskiej i Biblioteki Publicznej 
warszawskiej. Już żadne chęci i taden 
wysiłek nie zdoła odrobić tych «trat. 
Tak wielkich, jakich nie poniosła żad­
na z innych współczesnych kultur na­
rodowych.

W tym stanie rzeczy, nikomu bar­
dziej niż nam nie może leżeć na ser­
su los pamiątek po przeszłości. To, co 
dla innych jest bezcenne, dla nas musi 
być bezcenne w dwójnasób.

Celnicy w Cieszynie, Zebrzydowi­
cach. wielu Innych punktach granicz­
nych, stanowią jakby ostatnią zaporę, 
chroniącą nas przed odpływem przed­
miotów o walorach muzealnych Szko­
da, że jakże często jest to jedyna za­
pora.

Pozostaje wiele wątpliwości. Wiel« 
pytań wymaga odpowiedzi.

Czy nadal 1 jak długo jeszcze nie bę­
dzie się u nas prowadziło szczegółowej 
ewidencji — od powiatowych po cen­
tralną — wszelkich przedmiotów, po­
siadających wartość zabytkową? Czy 
nadal i jak długo jeszcze trwać będzie 
stan, ze co roku, tylko na podstawie 
biurokratycznego zaświadczenia, wy­
wozi się z Polski kilkaset tysięcy (?!) 
przedmiotów o dzisiaj jeszcze nie mu­
zealnej, lecz „dopiero” antykwarycz­
ne! wartości? Gdyby taką regułę sto­
sowały poprzednie pokolenia, muzea 
byłyby puste. Nim coś stanie się „an­
tykiem”, jest obiegowym przedmiotem. 
Idźmy dalej: czy nadal i iak długo je­
szcze korzystać będą z faktycznej bez­
karności ludzie, którzy za dolarową 
jałmużnę prowadzą paskudny proce­
der, pośrednicząc cudzoziemcom w an­
tykwarycznych zakupach? Wreszcie: 
czy nadal wśród celników spotykać 
będziemy ludzi wszelkich możliwych 
zawodów, lecz ani na lekarstwo nie 
znajdziemy na punkcie granicznym hi­
storyków sztuki?

Jeśli te i wiele innych pytań, jaki« 
nasunęły się podczas zbierania mate­
riałów do powyższej publikacji, nadal 
pozostanie tylko pytaniami — repor­
ter może liczyć, że napisze niejeden 
jeszcze reportaż jak ten. Zaś wlelekroć 
więcej, nie zostanie napisanych, po­
nieważ komuś udało się „przechytrzyć" 
celników i nikt nie dowiedział się, że 
znowu straciliśmy rzecz starą 1 bez­
cenną.

CITROEN CX

BOCIAN CORAZ RZADSZY
Taki «tan rzeczy konstatują prawi« wszyst­

kie kraje wysoko uprzemysłowione W 1973 ro­
ku wskaźnik urodzeń na tysiąc mieszkańców 
wynosił (w nawiasie analogiczny wskaźnik 
X 1963 r.): W RFN 10,2 (18,5). NRD — 10,6 (17.6), 
Finlandii — 12,2 (22,0), Szwecji — 13,3 (14,8), 
Wielkiej Brytanii — 14,0 (18,4), Holandii - 14,5 
(21,7), we Włoszech — 16,0 (19.0), Francji 16,4 (18.2) 
Eksplozję demograficzną notuje »ię ledynie w 
krajach Trzeciego Świata. W każdej »ekundxi« 
rodzi się tam troje dzieci, _____

k«r'zydym^łnie 3ut’ 48 dzłennl- 
kr«iLWotor>’zacy!nych z 14 
,arnoch6dWytvPOWałO ko,elny

1974.r.°*ULTytuł ”Sam°- 
ną ron (związany z głoś- 
Wzrnst« amą * dla firmy ze 
de] *em obrotów) zyskał mo- 
^°torv®nCU4SkiegO Prz«my«łu C^oryzacyjnego - „Citroen 
nUll' u lrorzy> kt6rzy uwzględ- 
mo'hod°unCe<PC3<! techniczną sa- 
nueznod“’ Unię i ekono- 
Punktów pI.Zj'z,]al* mu 
mlej«ce z.ł?,!?818 1 traecie 
rniecki« ’ J”ły »«chodnlonle- 
(164 pv. , ?Odele - VW Golf

■> i Audi 50 (136 pkt).

Za tysiącami 1 zgoła milio­
nami juz bezroootnych w świę­
cie kapitalistycznym kryją się 
konkretne ludzkie losy. Urzę­
dy zatrudnienia (na zdjęciu — 
w Berlinie Zach.) stały się naj­
bardziej odwiedzanymi i... znie 
nawidzonymi. Brakuje w nich 
wykwalifikowanych urzędni­
ków a ci którzy są — z powo­
du natłoku — są przepraco­
wani, opryskliwi, niekompe­
tentni. Niezwykła ilość
papierków potrzebna na uzy­
skanie zasiłku .długość zała­
twiania sprawy — oto plagi 
które nękają bezrobotnych, 
obok oczywiście tej najważ­
niejszej, te ni« mają pracy...

TROCHĘ 0 SŁAWACH

Styl praey Henry Kissinger« •*- 
kretarza stanu USA budzi za­
strzeżenie w samym. . Departa­
mencie Stanu. 1156 zaszyfrowa­
nych depesz wysłali urzęd­
nicy waszyngtońskiej centrali 
podczas jednego tylko miesiąca, 
swemu uwielbiającemu podróże, 
szefowi. Z kolei Kissinger prze- 
»łał do Waszyngtonu 785 deoesz. 
Kontakt — tnówią znawcy — 
Kissinger może tą drogą utrzy­
mywać, ale czy ta metodą 
można uprawiać politykę?

Usa Mlnnelli. znana także naszym kinoma­
nom z filmu „Kabaret”, wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie »woim niedawnym 
tournee po niektórych krajach Europy Za­
chodniej. Należy ona do piątki najlepiej 
zarabiających gwiazd amerykańskich. Ka­
suje — obok Barbry Streisand, Franka 
Sinatry. Sammy Davisa jr. i Elvlsa Pres­
ley« — po 40 tysięcy dolarów za półtora­
godzinny występ. „Kabaret” przyniósł jej 
„Oscara”. Nakręciła 10 płyt długograją­
cych, wystąpiła w ponad stu programach 
telewizyjnych. Charles Aznavour nazwał 
ją „super — Piaf"...

KAMERA
To był aobry mecz koszy­

kówki. Gra była szybka, twar­
da, pełna akcji. Sensacją stal 
się dopiero za sprawą nieja­
kiego Johna Zimmermanna — 
nowojorskiego fotografa i wy­
nalazcy nowej techniki zdję­
ciowej. Najważniejszym in­
strumentem w jego pracy jest 
kamera panoramiczna, której 
optyka podczas „pstrykania” 
przesuwa się w jednym kie­
runku przed filmem oświetla­
jąc przy tym tylko jeden wą­
ski pasek...

GDZIE TURYŚCI?
Takie wołanie słychać nie tylko 

w miejscowościach wypoczynko­
wych, którym tegoroczna aura 
spłatała figla. Nawet wysoko w 
Alpach, gdzie warunki śniegowe 
są idealne, zimowi goście są izad- 
kością. W znanych szwajcarskich 
ośrodkach sportów zimowych Saas 
Fee, Villars, Verbiet 1 Zermatt 
właściciele hoteli skarżą się na 
największy od 20 lat zastój w in­
teresie. Z cudzoziemców, którzy 
w ubiegłym sezonie zjeżdżali w 
szwajcarskie Alpy, obecnie zale­
dwie co czwarty zjawia się po­
nownie. Przyczyna jest tylko je­
dna — drożyzna.

Zdjęcia: „Parts 
Match”, „Spie­
gel", „Stern",
„Time" Karyka­
tury: „Politi­
ken”, „Quick”.

Zycie nie ma ładne­
go sensu, poza tym ja­
ki my mu nadajemy.

Thornton Wilder

Milczenie jest naj­
pełniejszym wyrazem 
pogardy.

Q. B, Shaw

— Dwa pojedyncze pokoje, nie megą 
«1« przecież zar.aić grypą!

11



ífl ifr. magazyn Niedziela, it — iž. t t.

O
CEANÓW I mórz nie možná oddzielić od naszych codziennych problemów. Repre­
zentują one żywotny czynnik w „produkcji” klimatu, pogody, majq wpływ na rol­
nictwo, zdrowie, wojny i pokój, na handel i siły wytwórcze w najszerszym tego sło­
wa znaczeniu. Oceany i morza sq nie tylko prostym systemem regulacji meteoro­
logicznej, lecz także sq, a w szczególności mogq być nieograniczonym wprost 
źródłem żywności, pasz dla zwierzqt, energii i minerałów. Wchłaniają one także 

wielkie ilości różnego rodzaju toksycznych substancji, a zwłaszcza dwutlenek węgla, wydzie­
lając równocześnie do atmosfery znacznq część tlenu, którym oddychamy.

in
<
N

£

morskiej na określonym obszarze oce­
anu.

W takim przypadku rakiety mo­
głyby być wysłane do wybranego re­
jonu morskiego. Rakiety takie wy­
strzeliwałyby na powierzchnię wody 
substancje ulegające rozkładowi bio­
logicznemu W kilka godzin lub w 
kilka dni później można by było spo­
wodować deszcze, zapobiegające klęsce 
suszy.

Jest prawdopodobne, że za 50 lat 
masa żywności pochodzenia morskiego 
zwiększy się nieporównanie w wyni­
ku zorganizowanej hodowli planktonu 
Dostarczy on cennych pasz, które mo­
gą zrewolucjonizować hodowlę, a tym 
samym uwolnić świat od nękającego 
go obecnie deficytu żywności. Szacu­
je się, że racjonalne zagospodarowa­
nie mórz i oceanów dostarczy ludz­
kości 10 razv więcej protein i żyw­
ności w porównaniu z dostarczanymi 
obecnie przez rybołówstwo.

Energia dla całego świata
Oceany i morza wytwarzają wodo 

rošty, których ilość «za< nj- sio na 
tryliony ton. Energia niezbędna do pro­
dukcji tej masv następuj ytj p nizit 
fotosyntezę, dostarczana jest przez

Niewyczerpane zasoby żywności
Organizm ludzki zawiera w sobie 

pod względem wagi więcej wody niz 
wszystkie pozostałe jego składniki ra­
zem wzięte Nasze ciało składa się z 
z olbrzymiej ilości komórek, z któ­
rych każda przedstawia prawdziwy o- 
cean w miniaturze — mniej słony od 
prawdziwych oceanów, ale zawierają­
cy wszystkie sole morskie co prawdo­
podobnie jest dziedzictwem przejętym 
po naszych odległych przodkach, kie­
dy to ryby w wyniku mutacji prze­
istoczyły się w płazy, która wypeł­
zły na dziewicza ziemię.

Niestety, w naszych czasach ocea­
ny są chore, a nawet bardzo chore 
Według obliczeń słynnego badacza, dy­
rektora Muzeum Oceanografii w Mo­
naco, Jacques Cousteau, w ostatnich 
25 latach produktywność niektórych 
gatunków morskich, od raków po 
wieloryby, zmniejszyła się od 30 — 
40 proc. Tę tragiczną sytuację potwier 
dzają nie tylko obserwacje 1 zdjęcia 
podwodne, ale także analiza połowów. 
Osiągnęły one rekordowy tonaż w 1969 
roku ale od tego czasu maleją stop­
niowo mimo, że statki rybackie wy­
posażone są w coraz precyzyjniejszy 
sprzęt, a rybacy nauczyli się wyko­
rzystywać najnowocześniejsze odkry­
cia naukowe dotyczące migracji ryb. 
W istocie na tradycyjnych łowiskach 
w ciągu trzech lat (od 1969 do 1972) 
połowy dorsza zmniejszyły się o 20 
proc., a śledzi az o 64 proc.

Jedynym sposobem utrzymania świa 
towych połowów na poziomie powy­
żej 60 min ton było poszukiwanie 
wciąż nowych obszarów połowowych 
oraz kierowanie się ku gatunkom, k1''; 
rych do niedawna nie odławiano. Ilość 
wielorybów zmniejszyła się obecnie o 
10 proc, w stosunku do liczby jąka 
Istniała na początku stulecia. Na 
wszystkich oceanach w niepokojącym

— A moim zdaniem, panie kolego, 

tempie zanikają ławice koralowe. Na 
wielu plażach wczasowiczom zagraża­
ją nie tylko choroby skóry, ale na­
wet żółtaczka zakaźna.

Choroba oceanów i mórz jest wy­
nikiem, jak to stwierdza Jacques Cou 
steau, naszej ignorancji, przesądów i 
niekontrolowanego działania. Aktual­
na alternatywa dotycząca 50 najbliż­
szych lat jest dramatyczna: albo po­
zwól imy umrzeć oceanom i stworzv 
my groźbę dla istnienia ludzkości, al­
bo dokonamy z powodzeniem chirur­
gicznej operacji i nasze nowe stosun­
ki z oceanem wejdą w fazę złotego 
wieku w latach 2024.

W ciągu 50 lat oceany, jeśli będą 
traktowane przez człowieka inteligent 
nie i z wyobraźnia, mogą mu do­
starczyć klucz do „fabrykowania po­
gody”, eliminacji susz i nieurodzajów, 
neutralizacji burz 1 tropikalnych cy-

jest to po prostu bardzo silne zatrucie...

klonów. Międzynarodowe „Centrum 
Produkcji Meteorologicznej”, działają­
ce w oparciu o komputery przyjmo­
wałoby nieprzerwanie serie danych od 
różnych grup satelitów. Pierwsza gru­
pa dostarczalabv precyzyjnego opisu 
istniejących warunków meteorologicz­
nych, podobnie zresztą jak to juz dziś 
zaczyna się robić.

Druga grupa przejmowałaby dane 
od zautomatyzowanych boi, rozrzuco 
nvch na wszystkich oceanach i mo­
rzach, gromadząc w ten sposób szcze­
gółowe dane o czynnikach określa­
jących parowanie i kondensacje, o wil 
gotności, różnicach w temperaturze, 
prądach i wiatrach. Gdyby zach-idzi- 
ła potrzeba sprowadzenia deszczu na 
jakiś obszar rolniczy, zagrożony oo- 
suchą — komputer odbierający nie­
zbędne dane „zaleciłby” przyśpieszo­
ne lub zmniejszone parowanie wody

Rys. R. TWARDOCH

Słońce, działające na górne warstwy 
mórz, jednakże zbiory wodorostów są 
ograniczone przez powolny dopływ 
substancji odżywczych jak np. azot 
czy fosfáty.

Tymczasem głębokie zimne wody są 
bogate w substancje odżywcze. W nie­
których regionach wschodzące ku po­
wierzchni prądy niosą ze sobą właś­
nie owe substancje odżywcze, przy­
spieszając wzrost i obfitość wodoro­
stów, a tym samym ryb. W ciągu 50 
lat człowiek będzie w stanie wywo­
ływać sztucznie tego rodzaju pradv, 
które zwiększa niepomiernie produk­
tywność oceanów.

Świat morski jest fizjologicznie nie­
słychanie skomplikowany. W ostatnim 
czasie badacze stwierdzili, że ryby ma 
gą dostarczyć wielkiej ilości nie wy­
korzystywanych do tej pory substan­
cji — od trucizn do środków uspoka­

jających, antyspazmatycznych, anty­
biotyków oraz chemicznych produk­
tów antyseptycznych. Wszystkie ta 
substancje mogą posłużyć w przysz­
łości do stworzenia nowego działu syn 
tetycznych leków o wyjątkowych 
wręcz wartościach terapeutycznych.

Badania 1 postępy w zakresie eks­
ploracji oceanów otwierają nowe per­
spektywy dla wykorzystania mine­
rałów oceanicznych. Słynne „jądra 
magnezu" występujące na różnych ob­
szarach dna morskiego zawierają nie 
tylko magnez lecz także żelazo, 
miedź, nikiel 1 wiele innvch meta­
li.

Jądra te są wynikiem jakichś tajem­
niczych zjawisk, które miały miejsjf 
w dalekiej 'przeszłości- kształtują się 
one właśnie w naszych czasach. No­
wa teoria ruchów tektonicznych, wy­
jaśniająca pochodzenie kontynentów, 
wskazuje także na rejony dna mor­
skiego gdzie gromadzą się minerały 
Odpowiednie badania przeprowadzone 
na Morzu Czerwonym potwierdzały 
teorię na temat koncentracji minera 
łów w wodzie morskiej.

W przyszłości nauczvmy się zapew­
ne sposobu uruchamiania rnechanjz 
mów umożliwiających także sztuczna 
koncentracie minerałó-w. Dzięki temu 
będziemy mogli bez trudności sięgać 
do niewyczerpanych skarbów pod­
wodnych.

Już obecnie morza były wielokrot­
nie wykorzystywane, i to z powodze­
niem, do produkcji energii, nie po­
wodującej skażenia środowiska natu­
ralnego. Tego rodzaju instalacja 
wzniesiona została np. nad brzegiem 
francuskiej rzeki Rance. Szacuie s!ę, 
że na p*’łkuli północnej można będzie 
wytwarzać energię rzędu 100 tys. me­
gawatów.

Jeszcze bardziej obiecujący jest pre­
fekt. przewidujący racjonalna kontro­
lę różnic temperatury miedzy woda­
mi z powierzchni i głębin oceanów w 
strefie trooikalnej. Morza wchłaniała 
ciepło dostarczane przez promienie 
słoneczne i dzięki prądom są natural­
nym zbiornikiem energii słonecznej. 
Eksoerci DFzewiduią. że wielkie cen­
trale elektryczne, które powstaną w 
ciągu 50 lat, będą w stanie zaspoko­
ić potrzeby energetyczne świata, ni ’ 
stwarzając jakiegokolwiek zagrożenia 
dla środowiska naturalnego.

Przewiduje się także, że przemyśla­
na Interwencja w procesy genetyczne 
fauny i flory oceanów wzbogaci ży­
cie mórz, a tym samym naszej pla­
nety. Pu'tynie istniejące obecnie na 
ziemi będą stopniowo użyźniane. Nie 
są to bynajmniej jakieś nroiektv fan­
tastyczne. Zdaniem uczonych wszyst­
kie one mogą być zrealizowane w cią­
gu najbliższych 50 lat.

Istnieje powszechna opinia, a po­
twierdził, ją ostatni Międzynarodowy 
Kongres Prawa Morskiego w Caracas, 
iż bogactwa mórz powinny należeć do 
wszystkich. Stopniowo doirzewaja wa­
runki do ustanowienia światowej po­
lityki i międzynarodowej kontroli 
mórz wzdłuż wybrzeży, z wykorzy­
staniem nowoczesnej aparatury, jak 
satepty, które dzięki swvm funkcjom 
obserwacyjnym stałyby sie czymś w 
ro-'zaju , kosmicznych szeryfów”. Wła­
śni" na tej drodze można oczekiwać 
otwarcia perspektywy rokującej mak­
symalne wykorzystanie niewiarygod­
nych bogactw oceanów ! mórz bez 
zniszczenia ich na zawsze. Nie ulega 
wątpliwości że sojusznikiem tego ro­
dzaju międzynarodowej współpracy 
stnnie się, jak zawsze, nauka 5 tech­
nologia.

R. P.

K
omisarz Kruze 
uderzył pięścią w 
leżące przed nim 
akta. — Mimo 
wszystko nie urno 
rzę śledztwa — 
zwrócił się do ele­

ganckiej pani w tak zwanym 
wieku przedbalzakowskim, 
która siedziała w jego gabi­
necie. Komisarz Kruze popa­
trzył na przystojną pania 
sponad szkieł w złotej opra­
wie 1 dodał:

— Mój szósty zmysł mówi 
mi, że samobójstwo nie wcho­
dzi tutaj w rachubę.

Ellen Mams już od dłuższe­
go czasu znęcała się nad swoi 
mi długimi, skórkowymi rę­
kawiczkami.

— Rozumiem pana komisa­
rza — kiwnęła głową mimo, 
iż w rzeczywistości w ogóle 
nic nie rozumiała.

Kruze przerzucał machi­
nalnie kartki protokołu.

— Jestem pani mimo 
■wszystko wdzięczny za to, ze 
pani tutaj przyszła, powta­
rzam to, o czym już iniormo-

wa em panią w czasie naszej 
telefonicznej rozmowy. Nie 
wezwałem tu pani w celu 
przesłuchania, zaprosiłem je­
dynie na coś w rodzaju roz­
mowy informacyjnej. Osta­
tecznie była pani przyjaciół­
ką i to najlepszą przyjaciół­
ką Claudii Schonderg i w po­
niedziałek po południu była 
pani ostatnią osobą, z która 
ona rozmawiała, jeśli nie 
brać pod uwagę męża zmar­
łej.

Zapadła chwila milczenia.
— Czy pani naprawdę wie­

rzy w to, ze Claudia Schon­
derg popełniła samobójstwo 
zażywajac większą ilość ta­
bletek nasennych^... Czy mia­
ła ku temu jakiejś powody?... 
Czv może sobie pani wyobra­
zić jakiś motyw, jakiś . po­
wód, który by ją skłonił do 
odebrania sobie życia?

Ellen Mams milczała przez 
chwilę, a potem szepnęła:

— W zasadzie nie. Co praw­
da Claudia była trochę nie­
zrównoważona, ulegała od 
ezasu do czasu depresjom, 
ale... — Ellen Mams z po­
wątpiewaniem pokiwała gło-

n
OKŁADNIE -w ty­
dzień po owej roz­
mowie komisarz 
Kruze musiał zno 
wu służbowo zja­
wić się w willi 
Schondergów.

Eberhard Schonderg podążył 
za swoją małżonką na tam­
ten świat, również na skutek 
otrucia.

Tego samego dnia, późnym 
wieczorem lekarz policyjny 
informował komisarza Kruze 
w jeso gabinecie.

— Od razu pomyślałem o- 
glądając jego zwłoki, że tu­
taj chodzi o arszenik.

— Arszenik. w jaki sposób 
arszenik, znowu „samobój­
stwo”9

— Chyba tak, chyba tym 
razem Schonderg pooełnił na­
prawdę samobójstwo. Może 
miał wyrzuty sumienia w 
związku ze śmiercią swojej 
zony.

— A gdzie był ten araze- 
nik?

— W zupie grzybowej — 
odpowiedział lekarz — w zu­
pie grzybowej, którą skonsu­
mował Schonderg, musiało 
tam być trzy, albo cztery gra

wą — ostatnio była jednak 
bardzo anatyczna i wydawało 
mi się, że czegoś się bała.

— Ach tak, bała się, ale 
czego mogła się bać?

— Tego to ja już nie wiem
— rękawiczki Ellen Mams 
były poddawane coraz to 
cięższym próbom. — Nic mi 
na ten temat nie mówiła, mi­
mo że znamy się już prawie 
30 lat i chyba byłam dla niej 
jedynym człowiekiem na 
świecie, któremu mogła na­
prawdę ufać.

— Panie komisarzu — pan­
na Mams położyła wreszcie 
swoje rękawiczki obok toreb­
ki ze skóry krokodyla, spo­
czywającej na jej kolanach
— panie komisarzu, niech mi 
nan powie, na jakiej podsta­
wie twierdzi pan, źe Claudia 
nie popełniła samobójstwa i 
mamy do czynienia z mor­
derstwem i to z wyrafinowa­
nym morderstwem. Przecież 
to jest ohvdne.

Komisarz Kruze milczał 
przeglądając akta protokołu. 
Czytał tam właśnie, że Ellen

jednak nie do udowodnienia. 
żadnvch śladów, żadnych od- 
c sków palców i to właśnie 
najbardziej denerwowało ko­
misarza Kruze.

Lekarz, pod którego opieką 
znajdowała sie Claudia Schon 
derg, złożył zeznanie, iż jego 
pancjentka od dłuższego czasu 
zażywała środki nasenne, a 
także znaczną ilość innych 
antydepresyjnych lekarstw, 
co w połączeniu ze znaczną 
dawką alkoholu mogło się o- 
kazać śmiertelne. Ale prze­
cież Claudia również o tym 
wiedziała, myślał komisarz 
Kruze i dlatego przyrządza­
jąc sobie miksturę nasenna, 
zrobiła to chyba wcześn>i, 
zanim sięgnęła po koniak A 
kiedy już była pijana, nie 
wiedziała co pije. Komisarz 
Kruze mvslał również o tvm, 
że Claudia nie była zbyt 
atrakcyjną kobieta i doniero 
majac 34 lata wyszła za 
Schonderga wnosząc mu w 
posagu około 3 milionów ma­
rek.

Komisarz Kruze przerwał 
te swoje rozmyślania zwra­
cając się do Ellen Mamai

— Przypomniałam sobie 
coś...

— No. słucham?...
— Kiedy przed trzema ty­

godniami starałam się ją ja­
koś pocieszyć, powiedziała mi 
coś dziwnego.

— Co pani powiedziała!?
— Och, ona mówiła różne 

nie bardzo zrozumiałe dla 
mnie rzeczy.

— No, ale co pani powie­
działa? — dopytywał się Kni­
ze.

— Claudia powiedziała mV 
„Nikt nie może zrobić mi coś 
złego, aby nie ponieść za to 
kary...” — no tak. dobrze so­
bie przypominam, to właśnie 
mi powiedziała „Nikt nie mo­
że mi zrobić krzywdy, aby 
nie być ukarany”...

— Bardzo pana przepra­
szam, ale chciałbym jesz< ze 
raz rozejrzeć się w sypialni 
zmarłej małżonki — wyjaś­
niał cel swoich odwiedzin ko­
misarz Kruze witając się z 
Eberhardem Schondergiem w 
jego willi.

Eberhard Schonderg zdecy­
dowanie zaprzeczył, potrząsa­
jąc głowa tak energicznie, że 
jego modna frvzura, opadają­
ce aż na ramiona loki, tro­
chę się zwichrzyła.

— Strach?! Ale skąd, jaki 
strach, po orostu ostatnio 
bardzo dużo piła, a poza tvm 
zachowywała się normalnie.

— 1 jeszcze jedno w takim 
razie, panie Schonderg. Pan 
wrócił w ów tragiczny ponie- 
dz’dek około 11 w nocy, pań­
stwo tutaj mieszkacie sami, 
nie macie żadnej nomoev do- 
mo-vej Czv n;e sądzi pan, iż 
w czasie pańskiej nieobecnoś­
ci móę! ktoś nańską małżon­
kę odwiedzić tak między 
wpół do ósmej, a jedenasta?

— To lest możliwe, ale nie 
sadze. ahv to miało mieisce 
Zres-i-a któż bv to mógł bvć?

— No tak — westchnął ko­
misarz — to w takim razie 
do widzenia.

Kiedy obal panowie żegna­
li się w drzwiach willi, poli­
cjant postawił Schondergowi 
jeszcze jedno pytanie.

— Jak pan sobie daje radę 
sam?

—Dziękuję, zupełnie do-

Mamj była nie tylko przyja­
ciółką Claudii Schonderg. ale 
również bardzo dobrą...... zna­
jomą” męża Claudii, Eber- 
harda Schonderga. W tym 
wypadku cała trójka bvła po­
dejrzana. Być moza Claudia 
popełniła rzeczywiście samo­
bójstwo. Być może pomogła 
jej w tym panna Ellen 
Mam», mogło się również zda 
rzyć, że Schonderg wracając 
późną nocą w poniedziałek 
do domu — jak zeznał z klu­
bu — nie poszedł prosto do 
swojej sypialni, ale do sy­
pialni swojej żony. Pani 
Schonderg, jak stwierdził to 
lekarz policyjny, była kom­
pletnie pijana i obok jej tap­
czanu leżały dwie puste bu­
telki koniaku, a na stoliku 
obok stała szklanka, a w niej 
resztki płynu o bardzo wy­
sokim śmiertelnym »tężeniu 
środków nasennych.

Dlatego komisarz Kruze 
był pewny, iż kiedy Schon­
derg wrócił w nocy do domu 
i zauważył, że jego żona jest 
piiana, wsypał do szklanki, w 
której jego małżonka przy­
gotowała sobie środki nasen­
ne, taką ich ilość, która mu- 
siała ją zabić. Sprawa była

— Jak Już pawizlałem na 
wstępie naszej rozmowy, nis 
mam żadnych dowodów na 
to, li pani Claudia Schon­
derg nis popełniła samobój­
stwa, ale mój szósty zmysł, 
mój szósty zmysł starego po­
licjanta mówi mi, że to by­
ło morderstwo. Niestety, nie 
mam na to żadnych dowo­
dów. Zresztą, niech pani się 
chwilkę zastanowi. Zastra­
szona mała kobieta, Jaką by­
ła Claudia, bardzo bogata, 
przecież gdyby bała się cze­
gokolwiek. mogła iść do naj­
lepszego psychiatry, który by 
Ją na pewno wyleczył z tych 
wszystkich depresyjnych ob- 
*e»ji, albo po prostu rozwio­
dłaby się, albo uczyniłaby 
cokolwiek Innego. Jestem 
przekonany, tż miała na pew­
no zbyt mało odwagi, aby 
targnąć się na »woj« życie.

Ellen Mams znowu zaczęła 
torturować »woj« rękawicz­
ki.

Widząc zdziwienie na twa­
rzy gospodarza policjant do­
dał.

— Mamy, wie pan, nowe­
go prokuratora, który prze­
gląda umorzone przez nas 
sprawy. Wie pan, nowa mio­
tła... I dlatego kazał mi tutaj 
przyjść i jeszcze raz *ię ro­
zejrzeć.

Wdów lec uśmiechnął się 
smutno.

— Dobrze pana rozumiem, 
proszę bardzo nic nie zmie­
niałem w pokoju Claudii.

Obaj panów e poszli ne 
pierwsze piętro, a kiedy po 
trzech kwadransach zeszli r 
powrotem na dół do elegan­
cko urządzonego hallu. Schon 
derg zwrócił się do policjan­
ta:

—Ozy pan stukał czegoś o- 
kreślonego?

Kruze podniósł na czoło ob­
suwające mu się okulary i 
westchnął szczerze:

— Sam nie wiem czego szu­
kam, może jest jakaś wska­
zówka, jakiś mot™, dla któ­
rego pańska małżonka Dopeł­
niła samobójstwo, może to 
był strach...?

brze — odpowiedział Schon­
derg. — Od śmierci mojej 
małżonki prawie me wycho­
dzę z domu, nawet wziąłem 
urlop, wie pan, te wszystkie 
formalności z pogrzebem, pan 
sobie wyobraża, te wizyty u 
adwokatów, ten cały spadek.

Kruze był starym kawale­
rem więc umiał myśleć prak­
tycznie. — Pan »am gotuje?

Schonderg uśm echnął się z 
pewnym zażenowaniem.

— Moja małżonka bardzo 
dobrze gotowała i bardzo 
chętnie. Widzi pan. mamy w 
kuchni wielką lodówkę, w 
której przechowywaliśmy wie 
le gotowych dań przyrządzo­
nych przez moją zonę, a po­
tem zamrożonych. Twierdzi­
ła, że żadna kucharka nie po­
trafi przyrządzić takich do­
brych potraw Jak ona. — 
Mówiąc to Schonderg popa­
trzył w »tronę kuchni — 
Claudia zaopatrywała na» na 
kilka tygodni. Wszystko bv- 
ło zanotowane w specjalnym 
zeszycie, jak w restauracyj­
nym menu. Można powie­
dzieć, że do dzisiaj jem a'la 
carte.

— No, to ma pan «zcaęści* 
w tym nieszczęściu.

my arszenlku a już 1/10 gra­
ma jest zwykle śmiertelna.

Komisarz Kruze przeglądał 
zeszyt, w którym Claudia 
Schonderg przed swoją śmier 
cią notowała przez siebie 
przyrządzone dla swojego 
małżonka potrawy, przecho­
wywane w wielkiej lodówce. 
Jedną z ostatnich pozycji w 
tym dziwnym menu, była zu­
pa grzybowa, jak stwierdzo­
no stała ona w głębi lodówki 
w okrągłym, plastykowym 
naczyniu. Schonderg sięgnął 
po nią w tydzień po rozmo­
wie z komisarzem Kruze i 
wtedy policjant przypomniał 
sobie słowa Ellen Mams, kie­
dy cytowała swoją zmarłą 
przyjaciółkę: „Nikt nie może 
mi uczynić żadnej krzywdy, 
by nie być za to ukarany” 
Claudia podejrzewając złe 
zamiary swojego małżonka 
przygotowała zupę grzybowa 
i wstawiła ją na samo dno 
lodówki, umieszczając to da­
nie na końcu ich domowego 
jadłospisu, niby bombę z 
opóźnionym zapłonem, który 
+vlko ona mogła wyłączać 
gdyby oczywiście żyła...

Oprać. A. Z.
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— Tak. A sposób w jaki tego dokazała jest mol 
bardziej zdumiewający ze wszystkiego. Opieram sil. 
tylko na jej własnych słowach, ale ten fragmeiipOG 
wiedziała z taką dumą, że wygląda mi to na pJłnn 
Otóż popadła w panikę z powodu tych wszystki^*-^ 
chodzeń i przyszło jej na myśl, że jeżeli tylko zflŁo 
się ktoś, kto przyzna się do morderstwa — wszystf • 
dzie w porza.dku. Toteż wiedząc, że Lambourne
niej na zabój zakochany, poszła do niego i ni 
więcej — powiedziała mu całą prawdę. Tak, to ł?”. 
jej wyznał, ale odwrotnie — ona mu się przyznv?) I 
końcu, grając na jego histerii, zaproponowała P3 vx6] 
mobojczy między nimi — że powinni wspólnie ®Viii> 
z tego najokropniejszego ze światów. Grała na 
sionych nerwach Lambourne jak prawdziwy ^jęŹyj 
tak, że w końcu, uprawiając niewątpliwie z nim 1,1 
dopięła celu. Roseveare właśnie wtedy był tam, ot>^ 
po prostu sprawdzić, czy Lambourne śpi i to 
Stał i słuchał kilka chwil pod drzwiami, słyszał cOjgM 
coś z miłosnych ewolucji tych dwojga i odszedł 
smakiem. hoc

— Czy on sam mówił panu o tym? Penj
— Tak. Opowiedział ml wszystko obszernie P® • 

prawie, zwołanej po śmierci Lambourne. Jego jel^ Tv 
celem było i jest zaoszczędzenie szkole skandal11’^

— A jednak skłamał panu o swojej drugiej • 7*
u Lambourne? 7*°®'

— Nic podobnego. Spytałem go, kiedy widział ,j
raz Lambourne, a on odpowiedział, całkiem zgO' 
prawdą, że o dziewiątej. Po tej godzinie nie wid/*.r 
tylko słyszał rozmawiającego. Ja (i

— Dowiódł jednak ogromnego opanowania, nie jtkyfc: 
minając o tym wszystkim na śledztwie?

— Bez wątpienia. Ale jak mi tłumaczył, nie
żeby taki czysto prywatny skandal, jak rcmans 
bourne z panią Ellington, miał wpłynąć na samalteSjj 
wę. Przyznał zresztą szczerze, że pragnął, aby śle’ 
poszło jak najgładziej i najsprawniej. ‘RQC

Revell skinął głową i powiedział:
— To jest jednak, że się tak wyrażę, 

Ale proszę, niech pan mówi dalej.
— Niewiele już mi pozostaje do opowiedzenia. t 

że pani Ellington me dotrzymała słowa w rym ßnlle9 
Lambourne zażył swoją dozę, a ona tylko udaWWMwi 
robi to samo, a efekt jest nam znany. .Me ja j - 
utrzymuję, ze to była wspaniała improwizacja, 
rowana wyłącznie przez panikę.

— To cudowna kobieta — powiedział powoli ”
— Pod pewnymi względami, tak. Gdyby nie to^^ 

maleńkie potknięcie, nigdy bym jej nie podejijBgP 
1 mogłaby mnie wystrychnąć na dudka. Miała taaßSi 
ręce i pana, ale w całkiem odmienny sposób i 
właśnie nie zwierzałem się panu specjalnie. W

ílEfíi 
t).

— Tak. Byłem tego pewien. A upewniło mnl« 
jedno słowo. Nie sądzę, żeby pan pamiętał. Prawami 
ważne wv życiu rzeczy najczęściej giną w Pam^c*C)i'f 
to wtedy, kiedy opisywała spowiedź Lambourne. “
to znakomicie, oprócz tego właśnie jednego słowyNNj 
wiadała jak Lambourne i chłopiec szli wzdłuż pustcl tv t 
senu aż do trampoliny, jak Lambourne czekał aż 
stanie na skraju basenu ze spuszczona woda i jak »wiek 
do niego Revell, kiedy to usłyszałem, musiałem „E 
łej siły woli, żeby się opanować, gdyż dało mi to1 
tak jasny, jak słonce, ze to ta kobieta go zastrzel^

— Obawiam się, że nie nadążam za pana rozfflJjTg
niem. Y***

— Nie? Nie dziwię się. Ja sam bym tego nie
gdyby nie sekunda szczęścia. To jedno małe słowo »“OGl 
rę” zdemaskowało ją. Ienn

— Słowo „w górę”? Jak to? Nie rozumiem... tv
— Nawet teraz nie? A więc powtarzając spowle^.^ ,tG 

bourne powiedziała nam, że Lambourne „strzelił doy>
ca z tyłu w górę”. Rozumie pan teraz? Po co u lidaiamy 
la tego słowa „w górę”. Lambourne był wysoki, d 
trzebował strzelać „w górę”, bo chłopiec był šijtaneí 
wzrostu. Ale pani Ellington ma zaledwie 5 sť6p o 
więc dla niej musiał to być wyraźnie strzał >.r 
Opisując ruchy Lambourne, miała w pamięci swoj8f01£ni 
ne i to jedno maleńkie słowo dla kogoś, kto to d<$>llka 
było tak wymowne, jak gdyby podpisała zeznanie.

Oczywiście może pan śmiać się z tego, jeżeli p^ech 
i powiedzieć, że to była bardzo niepewna konkluzja' 
pełnie zgodziłbym się z panem i doskonale zdawać 
bie z tego sprawę i wtedy. Nikt bardziej niż ja nie 
damiał sobie, że to nie utrzyma się przed trybunałe^^ll 
rorami, a ponadto nie było nikogo, kto mógłby Pr"* 
że użyła tego słowa. Nie mogłem więc zrobić nic 
tylko smakować rzeczy i wyjechać, chociaż byłem 
nany, że to ona popełniła to morderstwo. Ale jak i nn 
kazało, nawet to nie było tak druzgocące, jak >• 
prawda. To jest okropne, ale śmierć Lambourne 
ani samobójstwem, ani wypadkiem, tylko morde?* a 
I to ona go zamordowała. »<ua

Revell patrzył na niego nie mogąc wymówić sło* pro
I wy

jrzeczy byłem całkiem zadowolony, że pan przypiec »1^ 
iż naprawdę wycofałem się z tej całej historii.

Guthrie przyglądał się dłuższą chwilę »woim P^irÍT 
ciom, a potem podjął na nowo: Jkatc

— No, czas leci, Revell! Umówiłem się tutaj nÇ?n‘« 
kanie ze swoim przyjacielem. — Nie, nie, to 
przytyk do pana, żeby pan wyszedł — powiedzi^Z Ma 
Revell próbował wstać — raczej przeciwnie, wol^ectlr 
żeby poznał pan mojego przyjaciela. Powinien
za chwilę.

Wyjął zegarek, porównał godzinę z zegarem 
w przeciwległym rogu sali i zapalił fajkę.

— Tak — powiedział w zamyśleniu. — Pańska Jk
że Lambourne złożył zeznania dla ratowania kogo’'^°0< 
wspaniała. Coś takiego, co nigdy by nie przyszło 
wy takiemu realiście, jak ja. Ale mój przyjaciel 
kiem inny — raczej podobny do pana. Ale na z 
oto i on! 1S1Ç

Guthrie wstał z serdecznym, powitalnym uśmi®1».
a Revell odwróciwszy się, zdziwił się mocno, widzyNi 
go uśmiechniętego, w okularach na nośie, p. la Ge° r< 
Lambourne. Bior'

i z i
ROZDZIAŁ XIV ptor

Zjawia się trzeci (i ostatni) detektyw

!WiPrzez chwilę Revell był tak zaskoczony i zduml0* 
nie mógł wymówić słowa. Wreszcie, ujmując wy®*1 
tą rękę nowo przybyłego, zdołał wybąkać.

— Pan Lambourne? Ależ... i
że pan już dawno wrócił do Wiednia?

Guthrie podsunął panu Lambourne fotel, 
między nimi.

— Oczywiście, wiem doskonale, że panowie
okazję poznać się — powiedział z uprzejmą miną, 
może lepiej będzie od razu zdradzić naszą małą I 
To nie jest żaden pan Goeffrey Lambourne, o - 
wiadomo, nie istnieje taka osoba na całej kuli zie^Lw®} 
To po prostu mój przyjaciel i kolega, detektyw C^oisj
z Yardu... *|Grt

Revell uznał powyższe słowa za jeszcze bardzl^ j
miewające. M>tue

— Ależ tak, oczywiście, poznałem pana w 
wyjąkał, spoglądając na okrągłą, wesołą twarz t»«^ 
czego mężczyzny.

— Oczywiście, panie Revell — powiedział ?^| 
Lambourne tym samym kojącym, spokojnym tonefl1'«^ 
•ry tak podobał się Revellowi już przy pierwszy?11 
kaniu. — To prawda, źe w owym czasie byłem 
Geoffreyem Lambourne. Widzę z tego, że ” » wyj^l 
panu wszystkiego, Guthrie? — zwrócił uę do Pf 
cielą.

ależ ja byłem przeKł^
XX7 i o /■? r» t ci 0

lr107v
",
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13.20 Kar-NA MAŁYM
EKRANIE

TEATR

.PROCESY”

S.30

PROGRAM II

NIEDZIELA — 12.1.75 r.

PROGRAM I

ROZRYWKA• PROGRAM II

WSZYSTKO ZA WSZYSTKO

W

Program I, sobota, godz. 21.40.15.1
STUDIO WARSZAWA

16.1
Program I, piątek, godz. 17.40.

nny .ŻEGNAJ MARYLIN’

niedz. dod.17.00 19.30,

Program I, niedziela, godz. 21.25.

Komunikat DOKPFILM

.STOPIEŃ RYZYKA

18.1

20.20.19.1 JUTRA”,DO WIDZENIA DO

DYŻURY
KATOWICKICH SKLEPÓW

BOBBm

SOBOTA 11. I.
Fa-

Program II, niedziela godz. 17.35.

programu przy- 
scenarlusza Ed- 

będzie dyrektor

na fali średniej 178 m 
oraz na UKF 68,33 MHz

na fali długiej 1323 m 
oraz na UKF 67,55 MHz

na fali długiej 1322 m 
oraz na UKF 67,55 MHz

Magazyn Sportowy, 
aportowe TV Kato-

Jeż-
16.30

— W poszukl- 
ang. 14.30 16.30

Zycie dla 
17.00 10.30,

DZIENNIKI: 4,30 5,30 6,30 7,30 8,30 
11,30 13,30 18,30 21.30 23,30

Gliwice,
9 05) —

Jedność — 
(15 USA 16.45 

14.45) Tęcza —

startu rajdu Monte Carlo (kolor). • 22.25 
Twarze teatru — Jerzy Nowak — aktor 
Teatru Starego w Krakowie.

Lotnik — 
jug. 15.00 

10.00 12.00)

— 589-451 (po 
administracyj-

17.00 19 30,

Brandysem) (ko- 
Pamiętnik wy- 

pt.: „Chłopcy z 
włoskiej (kolor).

imi0

tel. 21-59-32 
7, tel 233-56 ;

19.55 Bal
Bramki, 

22.30 Wol- 
radzieckie-

5.50 Poradnik rolnika. 610

Dzień 17 stycznia Jest Jak wiadomo 
rocznicą wyzwolenia Warszawy. Tele­
wizja przygotowała z tej okazji spe­
cjalny blok programowy pod powyż­
szym tytułem. Złoża się na niego re­
portáže, wywiady, filmy dokumental­
ne związane z przeszłością stolicy i jej 
dniem dzisiejszym Roznoe^nie się on 
o godz. 17.40 Przed dziennikiem tele­
wizyjnym zobaczymy m. In. ciekawy 
qulz na temat dziejów stolicy, w któ­
rym wezmą udział przedstawiciele po­
szczególnych dzielnic oraz popularni 
aktorzy warszawskich scen, zaś wie­
czorem program rozrywkowy z udzia­
łem: Andrzeja Boguckiego. Mieczysła­
wa Foga, Halinv Frąckowiak. Lidii 
Korsakówny, Ireny K wiitkowsktej, 
Stefana Wiecheckiego - Wiecha i Ire­
ny Santor Reżyseria — Stanisław Za­
czyk.

KW PZPR w
Redaguje 

Redakcji: " 
ul. Młyńska 1, 

III 1 IV piętro, 
telefoniczna: "

Sekretariat red. na-
— 377-03, 375-85 za- 
red. naczelnego — 

386-24, 394-11, -------

cert, 14.10 Zwierzęta w baś­
niach. 15.10 Tajemnica czerwo­
nej szminki — komedia detek­
tywistyczna, 16.00 Z X mię.- 
dzynarodowego festiwalu jaz­
zowego w Pradze, 17.10 Barbo­
ra Hlavsova — film czeski, 
18.40 Baśń, 19.35 Bramki, punk­
ty, sekundy, 20.00 Był raz Je­
den dom — cz. II serialu, 22.05 
Słynne arie.

Dla młodzieży: 
różnych stron 

grupa „Aumisi 
A 19 00 Ka-

18.30 Przeboje non
Gwiazdy polskich

12. I.
Zoovarletft,

nia Studia Młodych. 18.08 Rewia 
Rozrywkowa. 19.15 Przy muzyce O 
aporcie. 20.00 Dyskusja na tematy 
mlędzynar. 20.40 Z teatralnego afi­
sza. 21.00 Urszula Sipińska przed­
stawia 21.30 Radloyariete. 22.30 
Rewia piosenek. 23.05 Ogólnop. 
wiadomości sportowe, 
nawałowe rytmy.

10.15 Lekcja francuskiego. 19.30 
Matysiakowie. 20 15 „Po pracy pio 
senka”. 20 48 „Fakty o połowie...” 
21.00 Wesoły kramik. 21.13 Witold 
Lutosławski: 6 pleśni do słów Ka­
zimiery Iłłakowiczówny. 21 50— 
22.30 Tańczymy przy głośnikach — 
stereo (tylko na UKF 68,33 i 68.90 
MHz). 21 55 Spotkania z mistrzami 
gitary klasycznej. 22 30 Zespół 
Dziewiątka — Symulanci 23 00 Gra 
na fortepianie 1 dyryguje Paul 
Badura-Skoda.

Marek Jaworski. • 14.20 Z Bratnich An­
ten — Urania III (kolor). • 14 50 Dla 
młodych widzów: „Przy kominku”. • 
15 50 Wojskowy Film Dokumentalny — 
Ofensywa Wyzwoleńcza. • 16 20 Roz­
śpiewana Niedziela — estradowy pr. TV 
CSRS (kolor). • 17.05 Świat, obyczaje, 
polityka • 17 35 „Do widzenia, do ju­
tra” — film prod. polskiej. Rei. — Ja­
nusz Morgenstern. • 19 15 Dobranoc (ko­
lor). • 19 30 Dziennik TV (kolor). • 
20 20 „Balet na wesele królewskie” Wyk.: 
Capella Cracovlensis 1 Zespół Madryga­
listów pod dyr. Stanisława Gałońskiego, 
Izabela Jasińska — sopran, Eugeniusz 
Sąsiadek — tenor, Grzegorz Banaś — 
luinia, zespół baletowy oraz absolwenci 
Studium Cyrkowego w Julinku (z Kra­
kowa) (kolor). • 21 00 „O królach i ka­
puście” — pr. publicystyki kulturalnej 
(Snotkanle z Marianem ~ 
lor). • 21.35 Z serii: 
chowawcy" — ode. I 
Tlbur-tlno" film prod

II 
278 m

mecz w akrobatyce 
___ .. - ZSRR — Bułgaria 

(kolor). • 13 30 .Gospodarność 1 ja” — 
„Czas Inżyniera” (z Katowic). • 13 45 
Morze sprzyja talentom” — o twórczo-

17.20 Język angielski • 17.50 Z cyklu: 
„Czas 1 ludzie” — film dokum. prod 
szwajc. pt : „Pełny brzuch” (kolor). •
18 45 Dla młodzieży: — Decyzje piętna­
stolatków. • 19 20 Dobranoc (kolor) •
19 30 Dziennik TV (kolor). • 20 20 „Zy­
cie w bieli” — z cyklu: ,Rok w przy­
rodzie" — film dok. prod. TV CSRS. 
• 20 45 Spotkanie z Bogdana Zagórską 
— recital piosenkarski. Reż. Stefan 
Szlachtycz łkolor). • 21.15 Teatr Telewi­
zji — „Romanse polskie” — Stefan Że­
romski „Uciekła mi przepióreczka”. Wy­
konawcy: Z. Zapaslewicz, E. Starostec- 
ka, A. Milewska, J. Durlasz, A. Sewruk 
oraz J. Konieczny, Z. Listkiewicz, J. 
Molga, • 22 45 24 godziny (kolor). • 22.55 
Język niemiecki.

Innokientij Smoktunowski i 
wanow.

Program I, iroda, godz.

KATOWICE- Kosmos 
II cz. 70 mm (6 poi. 
Rialto — Strach na 1 
USA 10.00 12.30 15.00 
Zorza — Taka ładna <

DZIENNIKI: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 
4.00, 5.00, 6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00, 
12.05, 16.00, 19.00, 23.90.

0 07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12—5.00 Pr. nocny z Białegosto­
ku cz. I. 2.05 Aud. dla kierowców 
d.c.n. 5.05 Melodie na niedzielę. 
6.05 Kleimasz pod kugutkiem. 7.15 
Gra Polska Kapela. 7.30 Moskwa 
Z melodią i piosenką. 8 30 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 9 05 Fala 
75. 9.15 Radiowy Mag. Wojskowy.
10 05 Radiowy Teatr dla Dzieci 
Młodszych. 10 "5 Lista przebojów.
11 00 ' ■'--------- "
12.10
12 45 ____
Wizerunki ludzi myślących. 13.30 
„Graj, gracyku”. 14 00 Recital z 
pauzą — Sława Przybvl'ka cz I. 
11.30 W Jezioranach. 15 00 Koncert 
życzeń. 16 05 Teatr PR „Za cenę 
Mercedesa”. 16.45 Gwiazdy polskiej 
piosenki. 17.15 Niedzielne spotka-

,.Niedzielna musicorama”.
Publicystyka mlędzynar.

„Bach na wibrafon”. 13 00

de zati'
iłowo »ROGRAM I

Arkadiusza)
Benedykta 

Wschód j/orfea 7.41 
Zachód słońca 15.48

nicze :matematvka. • 14.30 TV techni­
kum rolnicze- uprawa roślin Powtórze­
nie 1 przygotowanie się do egzaminu 
(ze Szczucina) 9 15 05 Matematyka w 
szkole • 16 40 Dla młodych widzów: 
„Ekran z Bratkiem” • 17 40 Muzvka w 
Starej Warszawie (kolor) • 18 05 Wia­
domości dnia — mag TV Katowice. 9 
18 25 Wróbel — rep filmowy (kolor) * 
18 55 Reklama A 19 00 Przypominamy, 
radzimy. A 19 10 Estrada Poetycka 
„Tryptyk Warszawski” Reż Anna Min­
kiewicz Recytacje: Tan Englert • 19 0 
Dobranoc (kolor) • 20 20 Film z serii: 
Colombo — „Gorzki smak wina” • 21 50 
Wiadomości sportowe • 22 00 Czym żv- 
je świat — Współistnienie w Kosmosie 
(kolor).

4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­
no .5.00 Poranek muzyczny, 5.35 
„Sukces 74”. 5.46 Melodie na dzi­
siaj 6.15 Lekcja angielskiego. 6.35 
Komentarz dnia. 7.00 Na śląskiej 
fali 7.45 Poranek z muzyką cz. I. 
8 00 „Styczniowe dni” 8.35 Sprawy 
codzienne. 9.00 Koncert chóru PR 
1 TV we Wrocławiu. 9.30 Fran­
ciszek Schubert: II Symfonia S- 
dur. 10.00 Teatr PR „Liii”. 11.00 
Dla szkół średnich cykl- „Wielki 
wyścig” 11 35—11 57 Muzyka lekka 
— stereo (tylko na UKF 68,33 1 
68,96 MHz). 11 35 Rodzice a dziec­
ko. 12 05 Mazowieckie nutki. 12 25 
Za kierownicą. 13.00 Dla klas III i 
IV „Halabarda Imć Błażeja”. 13.35 
Proszę mówić, słuchamy — „U 
znajomych spod Troi” 14 00 Wlę- 
cei. lepiej, taniej. 14.15 „Dopóki 
toczy się wózek życia” — rep li­
teracki 14 35 Pleśni kompozyto­
rów rosyjskich. 15.00 Zavzsze o 
15 00 16 00 „Czata”. 16 20 Gra ka­
pela ludowa Rozgł. Sl. 16 30 Audy­
cja Red. Oświatowej 16 45 Kon­
cert życzeń. 17 20 Popołudnie z 
muzyką 1 piosenką 18 00 Wiado­
mości dziennika lokalnego. 18 05 
W karnawałowym nastroju 18 40 
Radiolatarnla. 19 00—21 30 Ogólnop. 
muzyczny pr. stereo (tvlko na 
UKF 68.33 1 68,96 MHz). 19 00 Gra 
klawesynlstka Wanda Landowska.

Według scenariusza Danuty Brzosko- 
Mędryk i Wacława Florkowskiego 1 
reżyserii — Wacława Florkowskiego. 
W latach 1967—72 toczył się w Stanach 
Zjednoczonych proces Hermini! 
Braunsteiner, byłej kapo w jednym z 
hitlerowskich obozów koncentracyj­
nych. Świadkiem oskarżenia w tym 
procesie była m. in. pani Danuta 
Brzosko-Mędryk. Jest to więc teatr 
faktu, ale teatr faktu o szczególnej 
wymowie. Herminia Braunsteiner 
miała bowiem za obrońcę znanego 
amerykańskiego adwokata, który za 
wszelką cenę dążył do wybielenia 
swojej klientki nie wahając się wręcz 

podważać wiarygodności zeznań świad­
ka. Pani Brzosko-Mędryk towarzyszy­
ła ponadto na sali sądowej i poza nią 
zorganizowana wrogość, otrzymywała 
listy i telefony z pogróżkami, tak że 
władze były zmuszone nawet przy­
dzielić Jej specjalną ochronę. Sala są­
dowa stała się więc w tej sytuacji nie 
tylko miejscem, gdzie ważono winę 
oskarżonej (główny zarzut aktu oskar 
żenią dotyczył zresztą me samej 
działalności Herminli Braunsteiner w 
czasie wojny, ale zatajenia przez nią 
swojej hitlerowskiej przeszłości 1 pro­
cesu w Austrii), ale zwierciadłem 
ujawniającym bardzo różny stosunek 
do okrucieństw ostatniej wojny 1 cier­
pienia jej ofiar. To wszystko zawar­
ła właśnie w swoim scenariuszu pani 
Brzosko-Mędryk. Grają: Ryszarda 
Hanin, Teresa Szmigielówna, August 
Kowalczyk, Tadeusz Białoszczyński, 
Ignacy Machowski, Karol Strassbur­
ger, Tadeusz Bogucki, Hanna Stan- 
kówna i inni.

Program I, poniedziałek, godz. 
20.20.

c’tal Ady Rusowicz 1 Niebiesko-Czarnych. 
• 22 45 Wlp-lomości sportowe.
© PROGRAM II

17.55 Język niemiecki. A 18 20 Miesz­
kańcy Rafy Koralowej — film ser prod. 
ang „Świat, który nie może zaginać” 
(kolor). • 18 45 Atmosfera wokół atmo­
sfery — pr o ochronie naturalnego śro­
dowiska • 19 20 Dobranoc (kolor) • 
19 30 Dziennik TV (kolor). • 20.20 Ścież­
ka zdrowia (kolor) • 20 35 „Podróże 
Georga Ph’llppa Telemanna” — film 
muzyczny TVP nt : ,Z Zor do Pszczy­
ny”. • 21 05 „z kamera przez świat” — 
w nr fIlmv dokum nrnd. radź. . Miasta 
Turkmenii” oraz „Kaukascy górale" (ko­
lor). A 21 40 24 godziny (kolor) • 21 50 
Homo Varsovion»is — film, tmnresia 
dokum nrod TVP • 22 35 NURT — 
Psychologia. • 23 05 Język rosyjski

Scenariusz Izabelli Shwonlk i Ry­
szarda Kubiaka, rezvseria — Ryszard 
Kubiak. Będzie to spotkanie z Mary- 
lin Monroe - piosenkarka. Przy po­
mocy piosenek autorzy programu 1 
wykonawcy spróbują nakreślić poe­
tycką opowieść o fascynującej gwież- 
dzie filmowego ekranu. Stąd też 
punktem wyjścia do każdej z nich 
jest jakieś wydarzenie z życia aktor­
ki: w studio filmowym, telewizyj­
nym, restauracji bądź w domu Pio­
senki do programu napisali Agnieszka 
Osiecka, Jerzy Klevny, Stefan Ro­
wiński i Jan Pietrzak. Tytułowa pio­
senkę „Żegnał Marylin” śpiewa Ewa 
Bem. Obok niej udział w programie 
wezmą: Krystyna Adamiec, Irena Ka­
rel, Kalina Jędrusik, Hanna Orszty- 
nowicz, Danuta Rinn, Marianna Wró­
blewska i Tadeusz Ross.

14.55 Nie tylko dla pań. • 15.25 Lektury 
Pegaza (kolor). • 15.40 „Tę melo­
dię znam” — przeboje z musica­
li. • 16.40 Refleksje obywatelskie. • 
16 55 Losowanie Toto-Lotka. • 17 10 Film 
z serii „Bonanza” • 18.00 Sprawozdaw­
czy mag. sportowy. • 19 15 Dobranoc 
(kolor). • 20 20 Bajka dla dorosłych — 
„O zasłużonym rycerzu Kanlszonie” * 
20.25 z cyklu: „Droga” — film TVP pt : 
„Ostatnich gryzą psy”. • 21 25 „Żegnaj 
Marylin”. Wyk : K Adamiec, I. Cem- 
brzvňska, K. Jędrusik, I Karel, K. Ko­
łakowska, H. Orsztynowicz, D Rinn, E. 
Ulasińska, M Wróblewska. G Żak. T. 
Ross, A. Fedorowicz E. Lach, M Glin­
ka • 22 20 Informacyjny mag sporto­
wy • 23.20 Wiadomości sportowe TV 
Katowice.
• PROGRAM II

12.00 Konkurs skoków o Puchar Be­
skidów (z Katowic) • 13.45 „Piosenka 
bez talentów” Scenar. 1 prowadzenie

mag TV Ka­
li 15 Program aktualny (z 

Dobranoc • 20.20 
Danuta Brzosko-

Gościem kolejnego 
gotowanego według 
warda Mikołajczyka 
elektrowni „Kozienice” Józef Zieliń­
ski. O budowie „Kozienic” napisano 
już w naszej prasie bardzo wiele, 
eksponując przede wszystkim wyjąt­
kowość inwestycji oraz stosowane 
tam pionierskie rozwiązania organi­
zacyjne Oczywiście „maczał w tym 
palce” dyr. Zieliński. Ponosił również 
ogromną odpowiedzialność. Program 
przynajmniej w części da odpowiedź 
na pytanie „jak7” oraz jaki udział 
ma w tym „pierwszy po Bogu” 
„Kozienicach”.

PROGRAM III 
na fali 65,99 MHs

5.05 Hej, dzień się budził 
Muzyczna zegarynka. 6.30 Polityka 
dla wszystkich. 8 05 Kiermasz 
płyt. 8.30 Co kto lubi. 9 00 „Przy­
jaciele i wrogowie” — ode. pow. 
9.10 Przedstawiamy zespół „Na­
grodzona piekarnia Marconiego”.
9 45 Interradlo — mag. muz. 10.35 
Jan Fryderyk Dobrowolski solo
10 50 „Raj” — ode. pow. 11 00 Mi­
strzowie piosenki klasycznej. 11.20 
Pół godziny dla rodziny. 12 25 Za 
kierownica. 13.00 „Męskim okiem” 
— mag. 15.30 60 minut na godzinę.
16.30 „Manifestacja wiosny” — gra 
i śpiewa zespół C. Santany. 16.45 
Nasz rok 75. 17.05 „Przyjaciele 1 
wrogowie” — ode pow. 17.15 Kier­
masz płyt. 17.40 „Życie za McKin- 
leya” — rep. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45 
Muzykalny detektyw. 19.15 Książ­
ka tygodnia. 19.35 Zapraszamy do 
trójki. 21.50 Opera tygodnia. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Co wieczór powieść. 23.00 Wiersze 
23.05 Najlepsza płyta zespołu Pink 
Floyd — „Ciemna strona księży­
ca”.

— Potop 
por. 10 00 

. ' ‘ (15
dod. 10.30) 

— Nie ma

nefl1' 
yrń 
m

)

12,39 19,30 (°ba kolor).
V rolnicze:

cz. I. 1.05 Aud. dla kierow-

— Dukla Jihlava — I liga ho­
keja na lodzie, 
„Kwiatów". 2215 
punkty, sekundy, 
ność — cz. I filmu 
go.

NIEDZIELA :
9.00 Baśń, 9.50

10.20 Nie ma drogi powrotnej
— cz. I filmu radź. 12.10 Kon-

kowski. • 16 40 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec” (kolor). • 17 30 Echo stadionu. • 
17 55 Wiadomości dnia 
towice
Katowic). • 19.20
Teatr Telewizji
Mędryk i Wacław Florkowski „Proce­
sy”. • 21.30 Gra „Old Times” — pr. 
muzyczny. • 21.50 Teatr Ochoty — rep. 
filmowy (kolor).
• PROGRAM II

DZIEŃ TV ALGIERII W TVP
17.55 Program wieczoru algierskiego.

• 18.00 Algierskie kontakty — pr. fil-

13 25 TV technikum rolnicze: hodowla 
zwierząt • 14.40 Politechnika TV: Ma­
tematyka — kurs przygot — Nierów­
ności algebraiczne — I Wykł. prof dr 
hab. W. Żakowski. • 15 15 Politechnika 
TV: Matematyka — kurs przygot. — 
Nierówności algebraiczne — II Wykł 
nrof dr hab W. Żakowski. • 15 50
NURT — Psychologia — Psychologia oso­
bowości — wvbrane problemy cz. I. 
Motywacja ucznia a wykonywanie za­
dań szkolnych. Wykł. prof dr J Rey- 
kowski. • 16.40 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora • 17.15 Dla młodzieży: PMT — 
Przewodnik Młodego Turysty • 17 40 W 
XXX rocznicę Wyzwolenia Warszawy 
Program snecialny (i 19 20 Dobranoc (ko­
lor) • 20 20 „Z życiem Warszawo” nr. 
rozrrwk -ouizowy z okazji 30 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy • 21 20 Panora­
ma. • 22 00 „Pochwała śpiewania" — re-

6 tv
P_V techCJln*',!'urr> rolnicze: fizyka. •' 

9nnnJ.’iuntl rolnicze- uprawa ros- 
szkół: Przysposobienie 
i I—III lic ) — Służba

10 00 Dla szkół: Historia

*OG«AM I
16 30 19 M 22 55 (wszystkie

zaże naszych wnętrz” (kolor). • 1810 
Sprawozdawczy mag. snortowy — Mię­
dzynarodowe zawody we florecie męż­
czyzn (kolor) A 19 20 Dobranoc • 19 30 
Monitor (kolor) • 20 20 Zobaczmy to 
jeszcze raz — „Z na^lenszyml życzeniami 
dla nracowników Hutv Małananew w 
Ozimku Wykonawcy: Jordanka Ohri- 
stowa (Bu’garia). Angela Similea (Ru­
munia), Farah Maria (Kuba), Milan 
Diobny (Ozechosłowacla). Lema Kambu- 
rowa (ZSRR). Trio Zelenka (Czechosło­
wacja). Irena Jarocka Wanda Wiłko­
mirska. Andrzej Rosiewicz i „Asocjacja 
Hagaw”, „Partita”. Grupa baletowa „Sa­
bat”. Zesnół Pieśni i Tańca „Opole", 
Wojciech Siemion 1 inni (z Katowic) 
(kolor) • 21.30 24 godziny (kolor) • 
21.40 Program filmowy.

TV technikum rolnicze: fizyka • 13 25 
TV technikum rolnicze: uprawa roślin.
• 14.40 Politechnika TV — fizyka — 
Kurs przygotowawczy — lekcja 3 • 15 15 
Politechnika TV — fizyka — Kurs przy­
gotowawczy — lekcja 4 • 15 50 NURT 
— „Nauczanie początkowe matematyki. — 
Założenia reformy nauczania początko­
wego matematyki Wykł. — prof. dr 
Z Semadcń. A 16 40 Dla młodych wi­
dzów: Skrzydła • 17 10 Reklama • 17 20 
losowanie Małego Lotka. • 17 30 Teatr 
w domu — serial filmowy prod jugosł. 
„Słomiany wdowiec" • 18 00 Znaki cza­
su — Pamiętnlkarstwo polskie A 18 30 
Wiadomości dnia — mag TV Katowice
• 18 50 Polski FUm Dokumentalny: Pro­
fesor Krwawicz • 19 20 Dobranoc A 
20 20 Aktorzy Filmu Radzieckiego: Inno­
kientij Smoktunowski — „Stonień rvzv- 
ka” — film fab prod ZSRR 9 21 50 
Wiadomości sportowe i sprawozdanie ze

Katowi- 
Kolegium 

40-093 Kato- 
Dom 
Cen- 

37-211-19,

Film fabularny produkcji radziec­
kiej, scenariusz i reżyseria — Ilja 
Awerbach. Podstawą na której opar­
ty został scenariusz filmu była zna­
na również polskim czytelnikom po­
wieść Mikołaja Amosowa pt. „Myśli 
i serce”. Ksiazka prof. Amosowa wy­
bitnego radzieckiego kardiochirurga 
jest swojego rodzaju zwierzeniem le­
karza ze swych przeżyć i przemyśleń, 
a sukcesy i porażki medycyny punk­
tem wyjścia dla refleksji dotyczącej 
współczesnego świata 1 ludzi Film 
stara się być maksymalnie wierny 
klimatowi powieści i intencjom auto­
ra. Charakteryzuje go ponadto przej­
rzysta konstrukcja dramaturgiczna 
oraz niezłe tempo W rolach głównych 
Innokientij Smoktunowski i Boris Li-

9.30 Serial muzyczno-rozryw­
kowy dla dzieci, 10.30 Studio 
Jezerka — mag., 11.25 Tajem­
nica miedzianego pucharu — 
cz. I filmu, 13.30 Z dziejów 
meblarstwa : średniowiecze,
14.00 Ze sportu, 15.05 Grają 
akordeoniści 15 40 Kierowca 
— komedia, '16.25 Sparta Praga

DZIENNIKI: 6,09 1,00 1,00 8,66 
4,09 5,0« 6,00 7,00 8,60 9,63 10,0« 
12,05 15,00 16,00 19,00 22,«0 23,00

0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.12 Koncert życzeń od Polonii 
zagr. 0.32—5.00 Pr. nocny z Gdań­
ska
ców cz. I. 5.05 Rozmaitości Rolni­
cze.
Takty i minuty cz. I. 7.35 Dzień 
dobry, kierowco. 7.40 Propozycje 
do „Listy Przebojów”. 8.05 U przy 
jaclół. 8.35 W kięgu muzyki lu­
strum. 9.05 Dla klas III i IV „Mu­
zykalny wyciąg”. 9.45 Śpiewa Ire­
na Santor. 10.08 Stara 1 nowa mu­
zyka wojskowa. 10.30 „Cudzoziem­
ka” ode. pow. 10.40 Melodie z pol­
skich operetek. 11.30 Sobotni kon­
cert chopinowski. 12.25 Śpiewa 
Karel Gott. 12.40 Koncert życzeń. 
13.15 Rolniczy kwadrans. 13 30 
Rytmy młodych. 14.00 Ze świata 
nauki i techniki. 14.05 Spotkanie z 
piosenką radziecką. 14.30 Sport to 
zdrowie. 14.35 Z fonoteki „Pol­
skich Nagrań". 15.10 Muzyka i poe 
zja. 16.10 Kronika muzyczna. 16.40 
„Podróże muzyczne po kraju”. 
17.00 Radiokurier. 18.00 Muzyka 1 
aktualności.
stop. 19.15 
estrad. 19.45 Z księgarskich wi­
tryn. 20.00 Program z dywanikiem. 
21.05 „Nowe brzmienie”. 21 30 Kro­
nika sportowa. 21.43 Mlni-koncert 
.^laxime Le Forestiera”. 22.30 So­
botnia dyskoteka.

Gł. — Mysiowloa (odj. 8.44) — Gli­
wice, na odcinku Sosnowiec Pld.
— Katowice poc. nr 2429 rei. Kiel­
ce — Sosnowiec Płd. (odj. 8 28) — 
Katowice. Pociąg kończy bieg w 
Sosnowcu Gł. o godz. 8.31, na od­
cinku Katowice — Jaworzno- 
Szczakowa poc. nr 2016 rei. Ka­
towice (odj. 13 23) — Jaworzno 
Szczakowa, na odcinku Gliwice — 
Zawiercie — Gliwice nr 120 rei. 
Gliwice (odj. 7.47) — Zawiercie — 
nr 121 rei. Zawiercie (odj. 12.50) — 
Gliwice, na odcinku Katowice — 
Katowice Ligota — Katowice nr 
922 rei. Tychy Miasto — Katowice 
Ligota (odj. 9.32) — Katowice, nr 
9921 rei. Katowice (odj. 10 34) — 
Tychy Miasto, nr 9914 rei. Tychy 
Miasto — Katowice Ligota (odj. 
11.03) — Katowice, nr 719 rei. Ka­
towice (odj. 12.18) — Żywiec. Pla­
nowy odjazd poc. 719 ze stacji 
Katowice Ligota godz 12.28 zosta­
nia opóźniony o około 10 minut, 
na ode. Katowice Tychy Miasto
— Katowice nr 9923 rei. Katowic®
(odj 12.05) — Tychy Miasto, oraz 
nr 9918 rei. Tychy Miasto (odj. 
13.20) — Katowice. Bliższych in­
formacji udzielają punkty infor­
macyjne PKP. 352kr

mowy. • 18.20 „Z Oranu do Trójmia­
sta” — rep. filmowy. • 18.40 „Droga 
przez pustynię” — rep. filmowy. • 19.00 
„Algieria kraj gościnny” — rep. filmo­
wy. • 19 20 Dobranoc. • 19 30 Dziennik 
TV (kolor). • 2015 Powitanie tele­
widzów. • 20 20 „Wojna młodych” — 
film fab prod. algierskiej. • 21.15 94 
godziny (kolor). • 21.25 Świt potępio­
nych — film dokum. prod. algierskiej. 
• 22.50 NURT — Nauki politycane. Sta­
dia rozwoju sił wytwórczych 1 stosun­
ki produkcji w ustroju kapitalistycznym. 
Wykład — prof. dr J. Rutkowakl.

Honoraty, Feliksa
Wschód słońca 7.41 
Zachód słońca 15.46

Potop
15.30 19.00) 

wróble (15
17.30 20.00)

____ ____  dziewczyna
(18 fr. 15.15 17.45 20 00) Światowid
— Kabaret (15 USA 14.30 17.00 19.30 
niedz. dod .9.30 12.00) Przyjaźń — 
Paryż nie Istnieje (15 fr. 14.45 17.00 
19.15) Elektron — Simon Bolivar 
(b o. hiszp. sob. 16 30 19 00, niedz 
10.00 15.30 18.00) Milenium — Wy­
bawieniem będzie śmierć (18 fr. 
sob. 16.30 19 00, niedz. por. 10.30
I 15.30 18.00) Pałac Młodzieży —
sob. Bitwa o Anglię (b.o ang. 
16.00), niedz. niecz. DĘBINA — 
sob. niecz., niedz. Doktor Po-paul 
(15 fr. 16 30 19 00 i por. 11.00) ZA­
ŁĘŻE Apollo — Heca (15 RFN 17 30 
19.30, niedz. dod. 11 00 15 30) LIGO­
TA Bajka — Wspaniały interes (15 
fr. 17 00 19.30, niedz. dod. 11 00) 
PIOTROWICE Piast — Cenny łup 
(15 fr. sob. 15.30 17.45 20.00, niedz. 
11.00 17.45 20.00) SZOPIENICE
Blaśfc — Heca (15 RFN 17.00 19.30, 
niedz. dod. 11 00) JANÓW Słońce
— Człowiek, który przestał palić 
(6 szwedz. 
10 30 15 00)

BĘDZIN: 
miłości (15 
niedz. dod.

BIELSKO: Apollo — Potop II 
cz. (6 poi. 15 30 19.00) Złote Łany
— Grzeszna natur« (15 wł. 15.00 
17.15 19 30, niedz dod. 11.00) Rialto
— Godzina za godziną (15 poi. 11 00 
15.00 17.15 1 9.30)

BYTOM: Bałtyk — remont MDK
— sob. niecz., niedz. Noc amery­
kańska (15 fr. 17.00 19.15) Pokój — 
Mania wielkości (6 fr. 15.15 17.45 i 
seans o godz. 20 15 Ogród rozkoszy 
(15 hiszp., niedz. dod. 10 30 13.00) 
Świt — Nie ma mocnych (6 poi. 
17 15 19 30, niedz. dod. 10 30) Roz- 
bark — Pierwsza spokojna noc (18 
wł. 17 00 19.30, niedz. dod. 10 00) 
MIECHOWICE Świt — Tragedia 
na wrzosowiskach (15 duń. 17 00 
19 30. niedz. dod 10.30)

CHORZÔW: Panorama — Potop
II cz. (6 poi. 16.00 19 00) Polonia
— Szczęśliwy człowiek (15 ang. 
15.30 18 30) Pionier — Pojedynek 
rewolwerowców (15 USA non-stop
16 00—22 00 niedz. od 10 00—22 00) 
Colosseum — Mania wielkości (8 
fr. 17.00 19.30, niedz. dod. 10.00)

CIESZYN: Zacisze — Potop I 
CZ. (6 poi. 15 00 19.00)

CZELADŹ: Uciecha — Porwanie 
(15 fr. 17.00 19 30 niedz. dod. 10 30) 

CZĘSTOCHOWA: Bałtyk — Ma­
nia wielkości (6 fr. 10.00 12.30 15.30
17 4 5 20 00) Relax — Potop II cz. 
(6 poi 10 00 15.30 1 9 00)

DĄBROWĄ GÓRNICZA: Bajka
— Szantażyści (15 fr. 17 30 20.00, 
niedz. dod 10 30) Ars — Albatros 
(15 fr. 17 00 19 30, niedz. dod. 10 15) 
GOŁONÓG Relax — Sekret (15 
poi. 16.30 18.30. niedz. dod 10.30)

GLIWICE- Apollo — Potop II 
CZ. (6 poi. 9.30 12.30 15 45 18 45)

CHAŁKOWICE Zorza — Niewy­
godny kochanek (18 wł. 17.00 19.00, 
niedz. dod. 10.00)

SOSNOWIEC: Muza —_ Grzeszna 
natura (15 wł. 14.30 ' " .
niedz. dod. 9.30 12.00) Lutnia — 
sob. Przygody Hucka Finna (b.o. 
radź. 18.00), niedz. Cenny łup (15 
fr. 17.00 19.15 1 por. 10 30) Metalo­
wiec — I ». Syn Godzili! (b.o jap. 
14.45, II s. Cenny łup (15 fr. 17.30
19.30) MILOWICE Dom Kultury — 
Kaprysy Marii (6 fr. 17.00 19.15, 
niedz. dod. 10.30) KAZIMIERZ 
GORN. 1000-lecia — Sutjeska (15 
jug. 16.00 18.30, niedz. por. 10.30)

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Ojciec chrzestny (18 USA 15.30 
19.00)

TARN. GÓRY: Europa — 
dzlec bez głowy (6 radź. 14.30 
19.00) Światowid — Droga Luizo 
(15 fr. 17.00 19.30, niedz. dod. 15.00)

TYCHY: Andromeda 
II cz. (6 poi.) niedz. . 
Halka — Znakomity piątek 
ang. 17.00 19.30, niedz

WODZISŁAW: Czar 
róży bez ognia (15 poi. 16.30 19.00, 
niedz dod. 11.00)

ZABRZE: Marzenie — Jeremiah 
Johnson (15 USA 17.30 20.00) Roma
— Dramat namiętności (15 kanad.
14.30 17.00 19 30, niedz. dod. 10.00 
12.15) Apollo — Nie ma mocnych 
(6 poL 17 00 19.30, niedz. dod. 10.30 
15.00) Energetyk — sob. niecz., 
niedz. Popierajcie swego szeryfa 
(b.o. USA 17.00 19.00 1 dod. 16.00) 
Słońce — Kiedy legendy umierają 
(6 USA 17.45 20.00, niedz. dod. 10.30
15.30) ROKITNICA Pokój — Nie 
oszukuj, kochanie (6 NRD 17.15 
19 30, niedz. dod 11.00) PAWŁÓW 
Świt — Doktor Popaul (15 fr. 17.00 
19.30. niedz. dod. 11.00)

ZAWIERCIE- Stella — W poszu­
kiwaniu miłości (15 ang. 15.00 17.00
19.30) Włókniarz — Haiti wyspa 
przeklęta (15 USA 16.30 19.00, 
niedz. dod. 10.00) Zorza — Nocny 
kowboj (18 USA 17.45, niedz. dod. 
10 15)

ZĄBKOWICE: Uciecha — Dziew­
czyna szuka szczęścia (15 ang.
16.30 19.00, niedz. dod. 10.30)

• PROGRAM II
17.40 Język francuski. • 1810 Kino 

Miniatur — w programie filmy: „Wypra­
wa na planetę Ziemia” prod. bułg „Hi­
poteza” — prod węg. oraz „Wycieczka 
w Kosmos” — prod polskiej (kolor) • 
18 45 Śpiewa Ewa Ander (sopran) — so­
listka Operv B-udaneszteńskleJ • 19 20 
Dobranoc. * 19 30 Dziennik TV (kolor).
• 20 20 Informator Turvstvczny • 2n 50 
,listy z Polski” — „Malowana wieś” • 

21 20 24 godziny (kolor) 9 21 10 . Kró1 
Olch” — pr. muzyczny. • 21.45 Dobry 
wieczór z Waldemarem — pr TV Cze­
chosłowackiej. • 22 35 NURT — Naucza­
nie-początkowe matematyki. • 23.05 Ję­
zyk angielski.

W niedzielę 11 stycznia br. 
dyżury pełnią następujące, ka­
towickie placówki handlowe : 
spożywcze w g. 9—15; nabiało­
we w g. 7—9; wlnno-cukierni- 
cze w g. 14—19.

ŚRÓDMIEŚCIE — ZAŁĘŻE t 
spożywcze — 3 Maja 27, Chro­
brego 32 (Osiedle Tysiąclecia); 
nabiałowe — Gliwicka 62, Ar­
mii Czerwonej 44, Dzierżyń­
skiego 168; cukiernicze — 3 
Maja 29, Dyrekcyjna 7. Koś­
ciuszki 57.

LIGOTA spożywczy 
newnicka 62.

BOGUCICE — WEŁNOWIEC 
spożywcze — Markiefki 84, Jó- 
zefowska 54.

SZOPIENICE: spożywcze _
Szopienicka 8, PI. Czerwonych 
10, Fr. Ryo-£1 19; nabiałowy — 
W. Ludów 2; cukiernicze — 
Strzelców Bytomskich 4 Obr 
Westerplatte 3.

węgierskiej (od 15 lat). • 11.05 Dla szljół 
Geografia (kl. VIII) — W Andach. • 
11 35 Informator TV Katowice. • 13.45 
TV technikum rolnicze: fizyka. • 14.20 
TV technikum rolnicze: mechanizacja 
rolnictwa. • 15.10 Redakcja Szkolna za­
powiada. • 15.20 Na opolskiej ziemi (z 
Katowic). • 15 40 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy. 9 16 10 Dla dzieci: „So­
bótka” Zręczne ręce.. 1 coś więcej. • 
16 30 „Na pomoc dziełom sztuki” — film 
dokum. (kolor) • 17.00 Dla młodzieży: 
„Spotkajmy się na antenié”. • 17.50 Z

Zryw — Szpieg szoguna (18 jap. 
sob. 17.00, niedz. 16.00 18.00) Kino­
teatr „X” — Potop II cz. (b.o. 
poi. 11.00 14.00 17.00 20.00, niedz. od 
14.00) Jutrzenka — Tvlko dla or­
łów (15 ang 16.00 19 00) Mikrus — 
Seksolatki (15 poi 14 30 16 45 19.00, 
niedz. dod. 10.03 12 15) Grażyna — 
Goście (18 USA 17.15 19.30, niedz. 
dod. 10 30 15.00) SOŚNICA Wyzwo­
lenie — Jeździec bez głowy (b.o. 
radź. 17.00 19 15)

GRODZIEC: Polonia — Kłute 
(18 USA sob. niecz., niedz. 17.00
19 30)

MYSŁOWICE: Piast — Potop II 
cz. (6 poi. 16 00 19.00) Adria — 
Czwarta pani Anderson (15 hiszp. 
16 30 19 30. niedz. dod. 10 30) BRZE­
ZINKA Znicz. — sob. Zapis zbrod­
ni (15 poi 16 45 19.00). niedz. Stara 
panna (6 fr. 14.30 16 45 19.00) WE­
SOŁA Dar Górnika — Porachun­
ki (18 ang. 16.30 19.00, niedz. dod. 
11.00)

PIEKARY SL.: Zacisze — Po­
top I cz. (6 nol ) niedz. por U 00 
Casino — Potop I cz. (6 poi.), 
niedz. por. 10 39 BRZEZINY ŠL.: 
Brzoza — Zbrodnia jest zbrodnią 
(15 ćr. soh. 17.00, niedz. 17.00 19.15 
1 por. 11.00)

RUDA SL.- Bałtyk — Kiedy le­
gendy umierają (6 USA 17.00 19.30, 
niedz. dod. 10.45) NOWY BYTOM 
Patria — Zaproszenie (15 fr. 17 00
19.30. niedz. dod 10.00) WIREK 
Piast — Druga twarz ojca chrzest­
nego (15 wł. sob. 17 00 19 30, niedz. 
15.00 17 00 19 30 1 por. 10.00) Lech 
— Mania wielkości (b.o fr. 17.30
20 00) KOCHŁOWICE Bajka — 
Johny poszedł na wojnę (18 USA 
17.00 19 30, niedz. dod 10.30) ORZE- 
GÖW Światowid — sob. niecz., 
niedz. Wiosna, panie sierżancie 
(b o. poi. 17.00 19 30 1 por. 10 30)

RYBNIK: Ślązak 
waniu miłości (15 
19.00)

SIEMIANOWICE: 
Jeremiah Johnson 
19.00, niedz. dod 
Konformista (18 wł. sob 15.00 17.00
19.30, niedz. 10.30 17.00 19.30) MI-

PROGRAM 
na fali średniej 

oraz na UKF 68,33 MII*
B.85 Zapraszamy do Warszawy. 

6.15 Polskie melodie ludowe. 6.41 
„Po pracy piosenka”. 7.15 Melo­
die z uśmiechem. 7.35 Felieton li­
ter. 7.45 W rannych pantoflach. 
8.25 „Zawsze w niedzielę”. 8 35 Pu­
blicystyka mlędzynar. 10.00 Przy­
jaciel domu. 1150 „Porozmawiaj­
my”. 12.05 Felieton muz. Jerzego 
Waldorffa .12.35 Czy znasz tę książ 
kę- 13.00—13.15 Zespół Jerzego Mi­
liana — stereo (tylko na UKF 
68,33 1 68,96 MHz). 13.00 Poranek 
symfoniczny muzyki romant. 13.15 
—14.00 Koncert południowy — ste­
reo (tylko na UKF 68,33 1 68,96 
MHz). 14.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie — Bank Gwiazd 14.45— 
15.10 Za kierownicą (tylko na UKF 
65,99 MHz). 15.30 Radiowy Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży „Młody 
wygnaniec”. 16.30 Koncert chopi­
nowski. 1100 Zagadka muzyczna. 
17 30 Medium, czyli magazyn mi- 
ło.śrjlków sztuki słuchowej. 18.00 
Mijzy^a ludowa w oprać, kompo­
zytorów lóżnych narodów. 18.30— 
21.00 Ogólnop. muzyczny pr. ste­
reo (tylko na UKF 63,33 i 68,96 
MHz) ia.35 Felieton aktualny. 19 00 
Teatr PR: Wybieramy Premierę 
Roku 1974 — „Przeciętny" 20.00 
A. Głazunow — Koncert skrzyp­
cowy. 20.20 „Recital fortep. A. Ra- 
tusińskiego”. 21.00 Wojsko, strate­
gia, obronność 21.15 „Muzyka 
dawna”. 22.00 Lokalne wiadomości 
»portowe. 22.10 Koncert Poznań- 
sl ?go Chóru Chłopięcego. 22.30 
Muzyka symfoniczna. 23.00 Mau­
rice Ravel: Kwartet smyczkowy 
F-dur. 23.35 Igor Strawiński — 
„Joux de Cartes” balet w trzech 
rozdaniach.

e PROGRAM II
17 10 Język rosyjski • 17 40 Ludzie 

Nauki - prof dr Kazimierz Romaniuk 
— demograf. * 1810
„Delta” • 18 40 „z 
świata” — francuska 
Salntegne” z Santes (kolor) 
leidoskop sportowy (kolor) • 19 20 Do­
branoc (koler) • 19 30 Dziennik TV (ko­
lor) • 20 20 . Dziecko w świecie doro­
słych” — nauczyciel widziany oczami 
ucznia • 21 00 Kształt słowa — pr. 
noświęcony współzależności literatury i 
innveh dziedzin sztuki • 21 50 Klub Fil­
mowy — „I nozdrawiam Jaskółki" — 
dramat psychologiczny prod. czechosł 
(kolor). • 23 20 24 godziny (kolor). • 
23.30 Język francuski.

15.45 Panorama XXX-lecia — Olsztyn 
— Warszawa • 16 55 Refleksje Obywa­
telskie • 17 10 Przyjąć czy odrzucić. • 
18 00 Sprawozdawczy mag. sportowy (ko­
lor) • 19.15 Wieczorynka (kolor). 9 20.20 
Bajka dla doroslvch: „Skąd się to wzię­
ło”. • 20 25 z serii: „Droga” — film 
prod TVP pt : „Pasażer z nożem w kie­
szeni". * 21.15 „Uśmiech Warszawy” — 
pr. muzvezno-estradowy Scen. 1' rćż 
Kazimierz Krukowski. Wykonawcy: I. 
Kuśmierska, R. Rolska, L. Korsakówna, 
D. Damięcki, K. Brusikiewicz, K. Kru­
kowski, J Bielenia i Inni (kolor). • 
22 15 Informacyjny
• 23 00 Wiadomości
wice.
• PROGRAM II

12 00 Telewizyjny 
sportowej Polska 
(kolor). • 1Ç

ścl amatorskiej ludzi morza. • 1418 
Szkice wielkomiejskie — rep. filmowy 
(kolor) • 14 45 Teleteka melomana — 
w pr utwory muzyczne i taneczne. • 
15 10 Bitwy — kampanie — dowódcy. • 
15 40 Dla młodych widzów: Ekran Przy­
jaźni. • 16 40 Estrada Poetycka: Stani­
sław Ryszard Dobrowolski i Alicja Ra- 
clszówna (kolor) • 1715 Świat. Oby­
czaje, Polityka • 17 45 Filmy Janusza 
Morgensterna: — Jutro Premiera — ko 
media obyczajowa W rolach gł : Ko­
lína Jędrusik, T Janczar. G Holoubek 
• 1915 Wieczorynka (kolor) • 19 30 
Dziennik TV (kolor) • 20 20 Gra Orkie­
stra Estradowa Azerbeidżańskiego Ra­
dia i TV (kolor) • ?1 10 „Fala” — film 
baletowy nrod Japońskiej (kolor). • 
21 35 Z serii: „Pamiętnik wychowawcy” 
— „Młodość bez końca" — film prod. 
włoskiej.

Telewizja Katowic« zastrzega »obie 
prawo zmiany programu.

11.1,75 A
PROGRAM I

organ 
cach.
Adres 
wice, 
Prasy 
trala
37026-29. 
czelnego 
»tępcy 
398-55, 386-24, 394-11, 378-74,

»ekretarz redakcji 383-82, sekretariat redakcji — 378-22, dział 
partyjny 388-92, 388-71, 371-28, zagraniczny — 385-16, społiczno- 
gospodarczy — 381-40, ekonomiki przemysłu — 391-88, 378-34, 
„MAGAZYN NIEDZIELA” — 378-74 — 399-28. „MAGAZiN ŚRO­
DA" — 378-24, miejski — 379-67, 375-04. sportowy — 399-51, 
395-22, czytelnicy pytają redakcja odpowiada 374-97. listów — 
374-77. 377-96, kulturalny 377-16. Redakcja nocna 
godz. 18). Redakcja techniczna — 696-964, kier, 
ny - 371-72.

Oddział w Warszawie — pl. Starynkiewicza 7, 
Oddziały terenowe: Bielsko-Biała, ul. Lenina , 

Częstochowa, I Aleja 35 — tel. 479-54. Gliwice, ul Zwycięstwa 3 
— tel 91-09-16, Rybnik ul Kościuszki 54 — tel. 239-23 Sosno­
wiec, ul. Czerwonego Zagłębia 7, tel. 66-42-95.

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca Wydaw­
ca: RSW „Prasa — Książka — Ruch” Śląskie Wydawnictwo 
Prasowe Katowice, ul. Młyńska 1, nr indeksu 35043/35051. Zam. 9/74

ci: Sobótka „Zręczne ręce i coś więcel”.
• 16 30 Zodiak — .Pod znakiem Kozio­
rożca” (kolor) • 1710 Dla młodzieźw 
„Hai cerskie popołudnie” (z Katowic) • 
18 00 Światłoczuły notatnik (kolor). • 
18 10 „Opowieść o twarzy” — ren. fil­
mowy (kolor) • 18 30 Pegaz — mas kul­
turalny • 19 20 Dobranoc • 19 30 Mo­
nitor (kolor). • 20 20 . Gova” — cz TT 
— film fab nrod. NRD • 21.10 „Pro­
fesora Weltszmerca recenta na zdrowie”. 
Wvkonawcv: P Krafftówna, J Okunie- 
vicz, M Fnglert. E. Fidler B. Paw’lk. 
W Pokora. W Siemion i inni rkolor).
• 22 40 Wiadomości sportowe • 23 05
e->ri?nriçç.m, _ pr rozrywk.
• PROGRAM II

16^5ś Plvwalace miasta — pr. publievst.
• 17 25 Spotkanie ze sztuką — pt.: „Pe1-

aolnlcze: chemia. • 16 40 Dla dzieci: Le­
gendy z Wiślanego Brzegu (O nieszczęś­
liwym królu 1 ślicznej Jagusi (kolor) •
17 10 Na szerokim świecie — mag spraw 
międzynarodowych (z Katowic). • 17 40 
Krąg — Spotkanie z przewodniczącym 
ZG ZSMW — Tadeuszem Haładalem •
18 20 Wiadomości dnia — mag. TV Ka­
towice • 18 40 Sezam — mag publicy­
styczny. • 19 00 „Khark — wyspa bez 
skarbów" — rep filmowy (kolor) A 
1910 Przypominamy radzimy. • 19 20 
Dobranoc ikolor). • 20 20 .Tancerka z 
Rottenburga" — film z serii franc. 
„Arsen I unin” (koloi) • 21 10 Wiadomo­
ści sportowe fkolor) • 21 20 Świat i Pol­
ska (kolor). • 22 05 Zupełnie inna histo- 
tia — Kabaret Starszych Panów Scen, 
i reż. Jeremi Przybora Wykonawcy; I. 
Kwiatkowska, K. Jędrusik, B. Krafftów­
na, M. Czechowicz, E. Dziewoński, W. 
Gołaś i inni. ,

mnł«
Pra __

SICWJENNÍKI. 16.00 (oba kolor)
i pUSiU* 7nneC^lkum r°lnicze: Język pol- 
ł az M technikum rolnicze: ho-
i jaK Vwiekn 9 00 Dla szkół: Nauka łprr U& nY ,Vni) - Krążenie krwi, 

łem UW „Rozstanie” - fUm fab. prod. 
mi to 1

i roz

PROGRAM III
na fali 65,99 MHs

6 05 Melodie — przebudzankl.
7.15 Polityka dla wszystkich. 7,30 
Posłuchajmy jeszcze raz. 9.00 
„Przyjaciele 1 wrogowie” — ode. 
pow. 9.10 „Czerwona glina”. 9.30 
„22 dni pod mostem...” 9.53 Grają­
ce listy. 1015 Ilustr. Mag. Auto­
rów. 11.15 Wielkie recitale 12.05 
„O człowieku, który nie chclal 
odkryć Ameryki" ode. 4 słuch, 
dokum. 12.30 Aktorzy o piosence 
— Hanna Skarżanka. 13.00 zapra­
szamy do teatru Apollo cz. I.
13.15 Przeboje z nowych płyt. 14.06 
Peryskop. 14.45 Za kierownicą. 
15 50 Zapraszamy do studia. 16.16 
Nieznane o znanych. 17 05 „Przy­
jaciele i wrogowie” — ode. pow. 
17.40 Coś w tym jest. 17 55 Mini- 
max, 18.30 „Abigail na scenę” — 
słuch. 19 30 Ekspresem przez świat.
20 00 Amfiteatr i łaźnie. 20 10 Gdy­
by Beeihoven odzyskał słuch. 21.00 
„Na bezludnej wyspie Manhatta­
nu”. 21.20 Dookoła festiwali. 21.50 
Opera tygodnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22 15 „Dynlo- 
mať’" — Antoni Czechow. 22 30 
J. Coltrane 1 P. Sanders w Tokio 
23 09 WrT^ze. 23.05 Sztuka Dawida 
Ojstracha; Johannes Brahms — 
Koncert a-moll

Polskie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

cyklu: „światłoczuły notatnik” (kolor).
• 18.15 Poligon — mag. wojskowy. 9 
18.30 Pegaz (kolor). • 19.20 Dobranoc.
• 19 30 Monitor (kolor). 20.20 „Goya" 
— cz. I film fab. prod. NRD — ZSRR 
(kolor). • 21.40 „Wszystko za wszyst­
ko” — pr. public, (kolor). • 23.00 Wia­
domości sportowe (kolor). • 23.15 Kon­
kurs Piosenki Eurowizji — Brighton 74 
(kolor).
• PROGRAM II

17 40 „Orkiestra Kolejarzy z Czecho­
wic” — rep. (z Katowic). • 18 00 „Ta- 
ropak” — pr. publlcyst. (z Poznania).
• 18 15 Studio Jazzowe Polskiego Ra­
dia. • 18.45 „Problemy wielkiego mia­
sta” — film dokum. prod. japońskiej 
(kolor). * 19 20 Dobranoc. 9 19.30 Moni­
tor (kolor). • 20 20 Z cyklu: „Z klasyki 
humoru” — „Bajki i satyry”. Wyk. D. 
Rastawicka, T Szmigielówna, D. Zabo­
rowska, T. Bartosik. W. Brzozowicz, E. 
Karewicz. R. Kłosowski 1 inni. • 21.15 
24 godziny (kolor). • 21 25 Wieczór Au­
torski — Józef Słotwińskl.

lern P^°®^AM I
16’30 19-3° 22-2<> (wszystkie

"n® jYîs'ÇÇ. l^chnlkum rolnicze: historia. 
Ofden rechnikum rolnicze: matema- 

rot£yRY»- Nauki Poetyczne 
iń sł0fl Prodůk^ůÍU 811 wytwórczych 1 sto- 
1C 81 , WvîVLc1i w ustroju kapitalistvcz- 

I wykładowca prof. Jan Rut-

Film fabularny produkcji polskiej, 
reżyseria — Janusz Morgenstern. Tym 
filmem rozpoczyna telewizja prze­
gląd filmów Janusza Morgensterna, 
w którym obok wspomnianego na po­
czątku zobaczymy jeszcze następujące 
filmy: „Jutro premiera”, „Dwa żebra 
Adama” „Potem nastąpi cisza”, „Jo­
wita”, „Trzeba zabić tę miłość”. Au­
torami scenariusza „Do widzenia do 
jutra” są; Zbigniew Cybulski, Bogu­
mił Kobiela i Wilhelm Mach, nic też 
dziwnego, że jako zwi )zani z głośnym 
w swoim czasie teatrzykiem studenc­
kim „Bim-Bom" z Gdańska, właśnie 
w Gdańsku umiejscowili akcję, a 
młodzież z przełomu lat 50-tych 1 60- 
tych o której film mówi wywodzi się 
z kręgu miłośników teatrzyku. Na 
tym tle pokazana jest liryczna znajo­
mość studenta z sympatyczną cudzo­
ziemką trwająca tylko parę godzin. 
W rolach głównych: Zbigniew Cybul­
ski, Teresa Tuszyńska, Bogumił Ko­
biela, Jacek Fedorowicz Wowo Bie­
licki, Grażyna Muszyńska i -nni Film 
otrzymał I nagrodę za reżyserię na 
MFF w Stradford oraz „Srebrny bu­
merang” na MFF w Melbourne.

technik23 19 30 (oba fcoior)- 
‘by techniblkum r°lnicze: fizyka • 

Rolnictwa rolnicze: mechaniza-
• 7« 3,2n Telewizyjny Kurs 

tnie' * b 05 Alar PrzYPominamy. radzi­
ła przeciwpożarowy trwa.

»40 Bu„Sność w domu 1 zagro- 
M Widzów- P°,zdrowie » 9 00 Dla 0 Ir? 10 5” PofsJeleranek. • 10 30 An- 

ziefPj „ Srz Wir., Film Dokumentalny. , XV^ictu^S.W- * 1245 sP0tka- 
W lk?jsk°'vy mJkolor)- • I300 Badar 

in ? 1 WeTi g filmowv. • 13.10
łzieJ tli vA • ix. * 13 3,1 Nle tvlko 

« V-^lkowvA, rY Tv Festiwal Wi- 
řOt>es,11-vaWr h dzieci „W orzed- 

iakl1^0 • U15 3n*T15,15 Los°w nie To- 
. T “^—y Pegaza. •

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych zawiadamia PT Pod­
różnych, że w związku z pracami 
sieciowymi przy usuwaniu skut­
ków wichury na stacji Katowice, 
w niedzielę dnia 12 stycznia br. 
odwołuje kursowanie następują­
cych pociągów pasażerskich : na 
odcinku Katowice — Gliwice — 
Katowice: poc. nr 17 rei. Często­
chowa — Katowice (odj. 8.02) — 
Gliwice, nr 3315 rei. Katowice 
(odji 11.20) — Pyskowice Miasto, 
nr 3317 rei. Katowice (odj. 11.50) — 
Gliwice, nr 3319 rei. Katowice 
(odj. 12.39) — Gliwice, nr 3321 rei. 
Katowice (odj. 12.50) — 
nr 14 rei. Gliwice (odj. 
Częstochowa, nr 3314 rei. Gliwice 
(odj. 10 23) — Katowice, nr 4322 
rei. Gliwice (odj. 10 47) — Kra­
ków Gł., nr 4234 rei. Gliwice 
(odj. 13.26) — Sędziszów, nr 20 rei. 
Gliwice (odj. 15.10) — Częstocho­
wa, oraz poc. nr 134 rei. Pysko­
wice Miasto — Zawiercie na ode. 
Pyskowice Miasto (odj. 8 44) — 
Gliwice, na odcinku Mysłowice — 
Gliwice poc. nr 3417 rei. Kraków
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•SZVSÍ" • s nechnikum rolnicze: matema- 
lrne > franc nf’Ar^en LuPlrl” fUm ser- 
lr.n nikolon <Pn" "Tancerka z Rottenbur-

^iV) Henrvu°’,Dla szkół: język polski 
tO Unit”, a Sienkiewicz „Janko Mu- 

-zvztl»1) BninJi DIa szkół: Język polski 
y tnformliaw Prua - ..Anielka”. • 
la P,szkół. wOr Katowice • 11 05 
dnie zHl) " AwVchowanie plastyczne (kl.
na PJ1 szkół- uÇhJtektura (kolor). • 12.00

a ,,torIa (kl VIII) „Bagnet
Język 45 technikum rolni-nim 9 Polski • 14.30 TV technikum 
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^JKI; 16.00 22.20 (oba kolor).
:1 -LJl* 7nnechnikum rolnicze: język pol- 
a JOBa W TV technikum rolnicze: ho- 

isi • _*erzit. 9 9,30 „Homo Varso- 
TVp~ filmowa impresja dokum. 

j- • ,. • 10 15 Informator TV Kato- 
Údzílj/Vu DJa szkół: zoologia dla
GeOHtn rc, .Mięczaki. • 13 45 TV tech- 

l111 ro n ?e= fizyka • 14 20 TV tech- 
“ 10 Rer13?e: mechanizacja rolnictwa. 
. kr.w, c!a szkolna zapowiada • 
5ator i boligonów • 15.40 In- 

ydawniczy • 16 10 Dla dzle-

J* 9(iohnik 
ym tylne00, D1a s 
daWMko^kl vu !
> Ja K- 10 00 ^‘a nisroria
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J Ston Aktorzy Filmu Radzieckiego:
> U n ryzyka” — radź, film fabu- 

ział ’r-.^,00 Dla ’zkół: Chemia (kl
ni ' Odkryw?.my świat atomów”. • 

Zg*0 szkół: Fizyka (ki vil) — „Za- 
Wld^’r a£howania energii”. • 10 30 Infor- 

ra „ Katowice • 11 05 Dla szkół: 
-p. (kl. VIH) — „Indukcja elektro­

nie ’fkiC2na” • 12 00 D3a szkół: Che- 
! t- Vili) — Sol kamienna. • 12 45

«-díry , kum rolnicze: fizyka. • OWie®. . chnikum rolnicze: mechaniza- 
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11 licWham J kurs rolniczy. A 8 05 Przy- 
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’ • 10.30 Antena — infor-
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1 ” -.roleni Zwycięstwa” — „Front 
swój® a —- fiim dokum. prod. pol- 
to doSSlika -.Ludzie naszej wsi" — 
a nie Fści f®liet°n filmowy. A 13.10JWeí+t6Iych Podziwiamy” - Wl­
eli Piech S yńS^' * 14,00 Dla dzleci: 
duzja B°Susławski - „Lodolska”. A 
iawało -------------------
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— Zapada się pod ziemie?!

— Tak, ze icstydu, ponieważ bębnił na lewo i pra­
wo, ze kończy z paleniem od nowego roku...

Kjs. R. TWARDOCH

A. SARKIS

im 
BÏI

Spadł rzęsisty oj 
lunęło jak z ce 
.żernej sieni stan 
gdzie schroniło sie 
szonveh przez ® 
( hodmów, wpa«5 
dwai męzczczni- ęj 
z nich otrzepywał 
deszczowym kr 
przyglądał mu sili 
wreszcie powiedz1*]

— A ja pana 2»
— No i co z tegý 

pół miasta, prze] 
nie dają...

—Prawdę mó , 
że mam do pana

— Drogi nanie, I 
ko człowiekiem' 
pracy mam juz z®

— To prav da, ®l 
nach prac’'- nie 
dzwonić sie do pa 
łrm szacunk era | 
drugi.

— Wiem. Telef 
zony, będziemy ®ł 
instalować jeszcze 
rat.

— Poza fvm 
ka dni na darefl® 
bach złapania pan*

— A tak! Prze» 
dzę na miejscu, j 
nie załatany. Już 
czasem ochota 
wszystko diabłu j 
i pożyć trochę <U

SONATA KSIĘŻYCOWA

rraniniiiimiiiiMMiiiiiii

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 5. ognMv plas ro­

dem z puszty, 8. w nim ginące 
okazv flory i fauny, 10. pasia­
sta z koniowatych, 11. najbliż­
sza sąsiadka Ziemi, 12. ciężki los, 
bieda, 13. określenie raczej ob- 
raźliwie, 15. pochodzi z naszveh 
stron, 17. ciepłe okrycie, a nie 
futro, 20. najlepiej czuje się na 
trudnodostępnych zboczach, 21. 
część wyrazu, 22. ozdobny (ale 
niepożądany) w zbozu, 23. „gor­
sza połowa” Rzepichy, 25. prawo 
wyboru obywatelstwa przez 
ludność terytorium przechodzą­
cego pod władzę innego pań­
stwa, 28. można mieć średnie, 
zawodowe, wyzsze itd., 29. pra­
cuje w lesie, 32. francuski ta­
niec ludowy, który w epoce ro­
koka był tańcem dworskim. 34. 
absolutna doskonałość, 35. letnia 
rezydencja juhasów. 36. rodzaj 
druku płaskiego, 38, w nim me­
dium podczas Stansu. 41. -oczv- 
sty owoc tropikalny, 44. służy 
do uzyskiwania reprodukcji ry­
cin, 46. najmnieis7.e z Wielkich 
Jezior (Ameryka Płn ), 47. należy 
do rodzinv helowi ów. 48. ciem­
nobrunatny barwnik z wydzie­
liny gruczołu mątw, 49. żywica 
używana do wvrobu ozdób i 
biżuterii, 50. twórca patriotycz­
nych evkli rysunkowych i obra­
zów o tematyce powstańczej 
(1837-67).

Pionowo: 1. rozbójnik słodkich 
wód, 2 cenne trofeum myśliw­
skie, 3. ma osobliwe upodobania 
4. „da się lubić”, 6 weręcza 
człowieka w piacy, 7 dobroć, 
sumienność lub tp., 8. na jego 
czele minister, 9 trzv minuty 
między linami. 14. opieka lub 
patronat, 16. niegdyś uzvwanv 
bvł do pisania i rysowania, 17. 
umowa międzynarodowa, 18. 
biega, miota lub skaeze, 19. jed­
no z największych miast na 
Półwyspie Skandynawskim, 23. 
wszczyna proces cvwilny, 24. 
krewniaczka limby, 26. nieraz 
dosiada Pegaza, 27. silne uczu-

KOTYLIONOWY, 
wszechstronnie dyplomo­
wany i życiowo doświad­
czony hadzi mułła Safan 
Dułła, przyjął zaprosze­
nie na bal wydawany 
przez załogę sławnego 
przedsiębiorstwa pod naz­
wą „Energożelbet", które 
specjalizuje się w budo­
waniu wielkich elektrow­
ni. Wdział tedy mułła 
na się czarny aksamitny 
burnus suto srebrzystą 
lamą brzeżony, wpiął w 
turban piękny szafirowy 
rubin i namaściwszy cia­
ło wonnościami, dosiadł 
grzbietu wiernego osła 
Patałłacha.

Przybywszy na miejsce 
pochylił się mułła w po­
witalnym pokłonie a na­
stępnie wychylił szklani­
cę brusznicowego sorbetu, 
po czym jął przechadzać 
się dostojnym krokiem 
wzdłuż bufetu, głośno 
chwaląc wystawione na 
nim napitki i zagrychy. 
Atoli, tak około północy 
ogłoszono konkurs na tań­
ce, które mogły być plą­
sane w parze albo solo. 
Pierwsze premie przy­
paść miały temu, kto za­
demonstruje taniec cał­
kiem nowy, lub mało zna 
ny, a piękny i łatwy do 
wyuczenia się.

Rozepchnaieszy tedy 
współbiesiadników, stanal 
mułła na środku parkietu 
i odtańczył posuwiste tan­
go „Lumbago" su ego po­
mysłu i układu. Zanim 
przebrzmiały gromkie 
brawa, ruszył mułła w 
skoczny „Łumbażnyj ka- 
zaczok", z którego gładko 
przeszedł w skoczny, choć 
nieco zawiły Półpasiec 
Beskidzki, gorąco oklas­
kiwany przez obecnych

na zabawie lekarzy spe­
cjalności reumatologicz­
nej i neurologicznej.

Kończąc płynny boston 
pod zagraniczną nazwą 
„Nevralgia", wyciął muł­
ła dziarskiego hołubca i 
zademonstrował ognistą 
tarantellę pod nazwą 
„Ischias eon fuoco”, któ­
ra bierze swa nazwę od 
wyspy Ischii położonej 
niedaleko Capri wśród 
słońca i róż. Występ swój 
zakończył mułła siarczy­
stym łamańcem w krzy­
żu, po czym wśród oklas­
ków i okrzyków zachwy­
tu odwieziony został ka­
retka, która z pomocą 
syreny wygrywała ryt­
micznego bluesa pod naz­
wa „Jittebugging Hospi­
tal", do szpitala nr 2 znaj 
dujacego sie w Sosnowcu, 
zwanym także przez giatt- 
rów Damaszkiem.

Jest rzeczą oczywista, 
że wszystkie nagrody 
wziął nie kto inny, jak 
właśnie mułła. Pierwsza 
nagroda jest 10-krotne m- 
świetlanie aparatem SO­
LUX, a ostatnią kąpiel w 
pachnącej karnawałem 
borowinie.

Z Żywota przepisał

ST. BROSZKIEWICZ

— Błagam, ni' 
n*e robi! Co będ 
nami?

— Otóż to włafl 
stchnał z rozpáčil 
ty. — Więc co U I

— Proszę mi 
panu zajmie zalej 
minut.

— Boję się coko* 
rywać. ale we P 
szę zadzwonić W 
tygodniu w środę« 
w czwartek!

— Z cała poWOj 
wiem, jak panu *

— O tvm późni® 
tak nie leje, śpi®* 
powiedział obvw® 
czu i wvbiegt na ‘

Mimowolni 
dialogu patrzyli 
"»a odchodzącym, 3 
'miało zapytał: J

—Kto to byl I 
Poseł’

— Panie, ezv P1 
To bvł ślusarz i 
ADM-u. Mam w di 
ty wodociąg...

tw

Snob, to czlo^ 

pragnąłby być 
podczas gdy jest 
ną kopią.

Honor — jed}^ 

nych wartości, w 
ktérzv pozbywają 
brow olnie.

Nie jest prawd*! 
ny. kto nie utni® 
panować.

• •
Jeżeli cię laik * 

mie, to jeszcze n|( 
że jesteś facho^

cie, 30. „rzeka” na jezdni, 31. 
monolog do odczytania, 32. moż­
na go wrzucić do urny, 33. ro­
dzaj suchego pieczywa, 35. re­
publika w Azji Pd.-Wsch., 37. 
szaro-zielono-zółty przedstawi­
ciel łuszczaków, 39. był figurą 
na tratwie. 40. mieszkaniec krai­
ny fiordow. 42. próżniak, wał- 
koń, 43. kilkuczęściowy utwór 
muzyczny (na jeden lub dwa in­
strumenty), 44. ludzie coraz czę­
ściej tam docierają i odbywają 
„spacery”, 45. siła rozpędu lub 
rozmachu.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 21 stycznia 1975 r. 
nadeślą prawidłowe rozwiązania 
krzyzôw’ki wraz z kuponem pre­
miowym, rozlosowane zostaną 
następujące nagrody:

telewizor „Beryl”
oraz bony książkowe.

Rozwiązania prosimy nadsrłać 
pod adresem „Trybuna Robot­
nicza” 40-924 Katown e, skr. 
poczt. 336 z dopiskiem przy ad­
resie Krzyżówka nr 9.

Rozuid/anie krzyżówki 
nr 292 .

Poziomo: tłumacz, chirurg,
skald, nurek, beza, pucz, kom­
batant, turbina, rzeźnia, Ina, 
dróżnik geruzja, katar, pasażer, 
terapia, szpinak, pijawka, nalot, 
ambaras, rakieta, kit, pasjans, 
Wenecja, intendent, tlen, wilk, 
raróg,zamek . kawaler, husaria.

Pionowo: trabant, mika, za­
dymka, centaur, rzep, glazura, 
sznur, kuzyn, gazon, książka, 
tresura, Ikar, agat. depesza, ike­
bana, eremita, Alabama, sęp.

paw, Ira wadi, 
adiunkt, Irena, 
sztvgar, wierzch 
sja, naja, wena.

kask, port,
Pułtusk, seter,

cynik, anek-

Nagrody otrzymują:
I nagroda telewizor „Ametyst* 

— Elżbieta Dziubińska, Os. Ko­
pernika bl. 10/11, 37-500 Jaro­
sław.

Bony książkowe:
Zbigniew Golus Ustroń, Józe­

fa Jurkiewicz Częstochowa, An­
toni Blałończyk Zebrzydowice, 
Emanuel Kandzla Katowice, 
Janina Materska Sosnowiec, El­
fryda Janiczek, Adam Całka 
Bielsko-Biała, Hubert Fiołka Ra­
cibórz.

Znakomity komposytor węgierski. Imre Kalman w 
1*S3) zaproszony na prämiere operetki początkuj®** 
autora, stwierdził, ii większość melodii przypomina * 
lego własna muzykę. W czasie przerwy do loży tni*1* 
wszedł debiutant i poprosił Kalmana o opinie. 
usłs szał:

Drogi kolego. krytj kę moiei murs ki pozosta 
innvm... ■ I

Pisarza amerykańskiego, Ernesta Hemingwaya 
1SS1) poproszono rai w towarzystwie o zdefinioW** 
istoty szczęścia.

— Szczęście — powiedział Hemingway — to dobre 
wie i kiepska pamięć.

Słyszałem o twojej nie­
fortunnej przygodzie. Ser­
decznie wsnółczuję-.-

— Dziękuje. Oto widzi«. 
Jakie są kobiety-

Ną ulicy czekała na nas 
wcześniej zamówiona tak­
sówka- Wsiedliśmy i ka­
załem jechać do fotogra­
fa...

biona żona kokletul* 
rowcę...

— Oburzający bf^ 
tu !

— Przyjechaliś

DYŻURY KATOWICKICH SZPITALI

10— 15), Będzin

Verbum nobile, Bolero

Księżyc i szachy 
szkle malowane

g 11
Filii ar 

(wystę i

ŠLASKIE ZOO zwiedzać metna od g. 10 do 18
Kasy czynne w g. 10—15.

9- 14J Ch. - 
Arilupelag ’ 
9—14, niedz 

Wałów 8.1 —

25 — , Sztuka 
Skuza” sol) «

Dnlnvcli

21 tel. 28-25-01.
Nr 20 — Mikołowika 37 '39, nr
47 — Dębowa 1, nr 52 — 27 

Pokoju 10 (Szopienice). Dyżury 
nr 279 — Osiedle Tys-iaclecia 
- Franciszkańska 2 (ligota), n-

IMPREZY Bytom Klub MPlK sob. g. 18 — Wieczó’ Il vu IXS.C. poezji 1 muzyki twórców bytomskich, niedz 
g 11 30 — Poranek muzyczny z cyklu „Koncerty młodycn 
talentów”.

WYSTAWY tom Muzeum Górnośląskie plac Thael- 
* manna 2 — „Ludowe maski ( lioiwacu ,
, Hizutena i ozdobne eletneaity ubtoiów w ptadziejach . 
.ssaki i ptaki kisjoue”, „Geologia 1 surowce minerálně 
Maska”, „Kultura ludu śląskiego', „Malai Ji‘yy o uolskie XI. 
i XX w ,,K los now siani zy ' (g 
głębia — .Szkło aitsstsczne i 
izow. Muzeum ul. 1‘ow't ini ów 
\ usantat y ”, „M-ilai si w o Wandy 
g, 10—14) Gliwice Muzeum Zamek, 
.Sztuka ludowa na Sl„skii”, Rzemiosło ai ts styczne na Ślą­
sku”, .Potop' Muzeum ul. Pod Murami 2 — „Gotyckie 

i renesansowe kafle w muzeach Godnego Slaska” „Ziemia 
glryicaa od zarania dzieioy do czasów v spolczesnych”, (son 
g 9—14, niedz. g 10—15) Pszcz.s na Muzeum Wnętrz Zabyt­
kowych (g 10—15) Rybnik Muzeum Rynek 18 — „Malarstwc 
i grafika plastyków ROW". ,Z historii górnictwa ROW , 
..Pamiątki walk o niepodległość na ziemi rybnickiej”, „Ma­
larstwo w zbiorach w Rybniku — XVIII — pocz. XX w” 
Tarnowskie Góry Rynek 1 — „Górnictwo kruszcowe”, „Rzeź­
ba artystów amatorów now tarnogórskiego”, „Dawna broń 
laponii” (sob 9—14, niedz. g 10—13), Zibrze Muzeum plac 
Krakowski 9 — .Polskie malaistwo portretowe” „.Tradycyj­
na knltjiia ludowa OOP" (g 10—14)

Chirurgia ogólna sob. Szpital nr 8 Janów Szopienicka 10 
tel. 50-95-15, niedz. Szpital nr 5 Wełnowiec Józefowska li9 
tel. 58-24-57; chirurgia urazowa sob. II Klinika Chirurg. Frań 
cuska 20 tel. 51-40-31, niedz. S-zpital nr 2 Siemianowice 1 Ma­
ja 9 tel. 28-23-46; interna sob. Szpital nr 8 Janów Szopie­
nicka 10 tel. 56-95-15, niedz. Szpital nr 5 Wełnowiec Joze- 
fowska 119 tel. 58-24-57; laryngologia dorosłych 1 dzieci sob 
i niedz. Klinika Laryngologiczna Francuska 22 tel. 51-40-31 
wewn. 286-288; chirurgia stomatologiczna «ob. Klinika Stomat 
Zabrze 3 Maja 13/15 tel. 71-39-28. niedz. Klinika Stomat. Frań 
cuska 20 tel. 51-11-5«; okulistyka sob. Szpital nr 8 Janów 
Szopienicka 1# tel. 5«-95-15, niedz. Klinika Okulist, Franců 
ska 22 tel. 51-40-31; neurologia sob. Szpital nr 8, niedz. Szpi­
tal Miejski Mikołów Okrzei "" “
DYŻURY APTEK
Stycznia 26, nr 109 — Obr. 
stałe: Nr 140 — 3 Maja 33, 
(Osiodek Zdrowia), nr 252 
124 — Obr. Stalingiadu 130 (Piotrowice), nr 112 — Wyzwole- 
i ia 6 (Nikiszowioc).
POCnOTÓWlA Ra’un’towe tel 019, Straż Pożar ’ «'“'W i s-r v » irt na 01g MO G17 Gazowe ,i-78-oz 

Fnergetyczne 58-18-53, Porno: Drogowa PZMot 59-88-56, Po 
gotouie uliczne sic. i w orino-1'analiz dla m Katowic 51-60-9«. 
S-acia SAN-LPID

WAŻNIEJSZE TELEFONY Jf/S’nT.r S- 
rvstyczna 015, uniwersalna 018, służby zdrowia 51-86-28 (w 
godz. 8—18) reor<»7. punkt „IT” w Orbisie 396-72 (w godż 
9—18, w niedz. -.lecz \ PKP 873-13, 373-36, 373-60. WPK 59-99-48

PKS 58-94-85, Ośrodek Informacji 1’sługowej 59-90-30 i 59-95-3) 
(w niedz. niecz ), naprawy ladiowo-telewizyjne 58-01-38, Pil. 
51-80-61, Postoi taksówek przy ul Moniuszki 59-96-59, a przi 
ul. Dwoicowej 378 10.

TEATR Katowice Wyspiańskiego sob. 1 niedz. g. 19 - 
1 1 Acoilles 1 oannv (w sob ważne abonam. B.
•y niedz abonam A) Bielsko Biała Polski sob i niedz g ď 
— Rewizor. Banialuka sob g 10 1 13 — „Mały tvgrvs Pic 
trek" (gościnny występ Teatru Lalek „Bajka” z Czecho 
slowacji), niedz g, 10 — Złota rybka Częstochowa Mickie­
wicza sob j 19 — Księżyc i szachy (premie'-a) niedz 
i 14 — Pan Tvaröowski, g 19 — 
monia sob i niedz g 19 — Na 
Teatiu Nowego z Zabi za)

OPERA Bvt°m ,ob- « 19 -u.ixra niell g 19 _ Tosca

OPERETKA Gliwice sob. g. 19, nledi. g 18 — Róża 
Stambułu

CO, GDZIE
— Wszystkie takie.

— Jedno tylko nie daje 
ml spokoju : kiedy i jaki 
popełniłem błąd ?

— Przede wszystkim nie 
należało sie żenić z kobie­
tą o czterdzieści lat młod­
szą Przyjaciele ej nie od­
radzali ?

— Ach, odradzali. Pos­
polita zawiść. Ale myślę 
teraz, że należało z Urzę­
du Stanu Cywilnego do 
fotografa udać się pieszo...

— Nie rozumiem.

— Nie znasz szczegółów 
Otóż w pałacu ślubów 
wszystko odbyło się jak 
należy; całowaliśmy się, 
odbieraliśmy7 gratulacje, 
było mnóstwo kwiatów,

LASZLO TABI

ZEMSTA
— No cóż. to normalne.

— Tak by się zdawało, 
ale jx»«łuchaj. Kierowca 
bvł młodv i svmpatvcznv. 
a do tego przystojny. Wnet 
spostrzegłem, że flirtuje z 
moja Angelika.

— Jak na to wpadłeś ?

— Wiesz, jest takie lus­
terko nad miejscem kie­
rowcy-.• A więc wyobraź 
sobie ! Siedze w uroczys­
tym czarnym garniturze 
biały goździk w klapie, a 
obok mnie świeżo poślu-

— Po prostu 
brak.

— Ale najgor-ze 
nadeszło. Ten łobi^j 
sówkarz, kazał rm *71 
za kurs od pałacu 
do fotografa- ZaP^i 
ale on sobie rnnic 
mięta ! Nie dałem 
grosza napiwku...

tlurf 1

miejsce i wtedy m°^i 
gelika powiada, j 
sam poszedł do 
bo ona jedzie dal^<


